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— str. 1
Kampanię oszczędności materiałowych najwcześniej I w sposób 

chyba najbardziej zasadniczy rozpoczął przemysł chemiczny. Ale 
czy wszystko, przebiega tam tak, jak sobie można byłoby życzyć?...

Grzegorz Pisarski — ZASTÓJ CZY STABILIZACJA 
— str. 1

Oceniając obroty liandlu detalicznego w pierwszych czterech 
miesiącach roku bieżącego nietrudno zauważyć, że kierunki stabi- 
Ilżacji sytuacji rynkowej są dość jednostronne. Sprowadzają się 
onę bowiem do bardziej aktywnego oddziaływania na poprawę 
zaopatrzenia w towary najbardziej na rynku poszukiwane oraz 
wykorzystania mechanizmu cen do kształtowania produkcji i za­
kupów ludności.

Andrzej Bober ^KRZYWA ROŚNIE... r- str. 3
Przeglądając Skrupulatnie sentencje wyroków ferowanych przez , 

Sądy dla Nieletnich właściwie w każdym z nich można odnaleźć 
zdanie: „Brak dostatecznej opieki wychowawczej".

Autor porusza pewne zagadnienia z zakresu oddziaływania na 
dzieci trudne środowisk rodzinnego i szkolnego oraz szuka środ­
ków oddalających dziecko od poznawania korytarzy sądowych i Izby, 
zatrzymań.

Krystyna Cholewicka-Goździk — ANKIETOWE MA­
RZENIA I RYNKOWA RZECZYWISTOŚĆ str. 8

Na óśtatnlch targach wzornictwa'przemysł zakupił, do produkcji 
tylko ok. 30 proc, wzorów mebli" uznanych przez zwiedzających za 
takie, jakie pragnęliby posiadać w swoich mieszkaniach. Zakupiono 
natomiast do produkcji wiele wzorów mebli, które nie wzbudziły 
zainteresowania zwiedzających. Obawiać .się więc należy, że apele 
o wprowadzanie targowych eksponatów dó masowej produkcji i tym' 
raźem pozostaną bez echa.
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pewnej 
polemiki

I W-dągtr kilku -miesięcy,H po- 
? cząwszy od artykułu prof. Józefa 

' Z. . ■ ’ ' _ " i'9 (11
; luty i 4 marzec .1962 r.), „Życie 
i Góspodarcźe” - publikowało szereg 
j wypowiedzi w sprawie książki
I' prof. Bronisława Minca „Ekono- 

,mia polityczria’socjalizmu“ (PWN, 
Warszawa 1961 r.). Nie. były to 
zresztą, pierwsze- głosy na ten 
temat na łamach: naszego pisma, 
gdyż jeszcze w nr 36 (wrzesień 
1961 r.) swój pogląd na książkę
przedstawił dr Julian Gordon.

► że polemika, wywołała

P
RZEDSIĘBIORSTWA podle­
gają już pewnej idiosynkra- 
żji. Skóra im cierpnie na 
słowo „kampania" lub
„akcja". To skutek niedo­
brych tradycji. Lawina pa­

pierów, . sprawozdawczości, nieusta­
jące kontrole, narady i ogólny tak 
zwany rozgardiasz, zazwyczaj od­
wrotnie proporcjonalny do rezulta­
tów. Zwłaszcza słynne „akcje O" 
dostarczały więcej „literackiego" 
tworzywa niepoprawnym warszaw­
skim dowcipnisiom, niż rzeczywi­
stych efektów gospodarce. Jeśli zaś 
te efekty były jednak poważne, to 
często miały one charakter doraź­
nych, krótkotrwałych osiągnięć.

Ale dziś jesteśmy bogatsi o do­
świadczenia. Rozumiemy, że obecnie 
akcja, zwłaszcza gospodarcza, po­
winna oznaczać zapoczątkowanie ja­
kichś głębszych zmian w tej lub 
owej dziedzinie. Coś, niby ruszenie 
z martwego punktu. W każdym ra­
zie tak na pewno należy traktować 
proklamowane ostatnio przez różne 
gałęzie gospodarki • kampanie 
oszczędności materiałowych.

Najwcześniej i w sposób' chyba 
najbardziej zasadniczy rozpoczął tę 
kampanię przemysł chemiczny. Od 
tej chwili minęło pół rokuJ). Wyzna­
czano cel bardzo ambitny: osiągnąć 
w ciągu dwóch najbliższych lat (do 
roku 1963) normy zużycia; surowców 
i materiałów na średniki poziomie 
krdjów przodujących pod tym 
względem. Finansowe rezultaty w 
całym bieżącym pięcioleciu powin­
ny się wyrazić pzyskaniem obniżki 
kosztów surowcowo-materiałowych 
o sumę większą niż 4,2 mld zł, któ­
ra była pierwotnie zaplanowana na 
lata 1961-1965 2).

Chemia w kampanii oszczędnościowej

granice
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cie itp. Wiadomo, że tego typu za­
dań nie rozwiąże sama kampania. 
Może , ona natomiast, jeśli będzie 
ujęta kompleksowo, pchnąć na wła- , 
ściwe tory działanie bardziej zasad­
nicze.
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— wwIrtAi w takich nrzvnadkach

rych autorów- w - kierunku . ści^ 
szenia ogłuszającego ■ zgiełku 
„surm ” bojowych”) — redakcja 
uznała za niecelowe przedłuża­
nie polemiki, a zarazem postano­
wiła przedstawić Czytelnikom 
swój pogląd na tę polemikę ! 
wnioski z niej wynikające. ■ Jest 
sartio przez się zrozumiałe, że nie 
pretendujemy przy tym do fe­
rowania żadnych wyroków,; lecz 
formułujemy jedynie własną opi­
nię, ukształtowaną w wyniku dy­
skusji w zespole redakcyjnym.

. a

zainteresowanie, jej roz-

— zwykłej w takich przypadkach 
— satysfakcji w zespole redak-

*

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

'Powiedzmy od" razu, że tak właśnie Ą 
pojmuje swe zadania resortowy zespól A

W TOKU PRZYGOTOWAŃ...
O konkretnych efektach na razie 

nie można jeszcze mówić. Powoła­
no zespoły do spraw polepszenia go­
spodarki w Ministerstwie, w zjed-

.dużych efektów w stosunkowo bar- " 
dzo krótkim czasie (dwa lata) — ma 
dokonać trwałych przeobrażeń w 
sposobach wytwarzania, asortymen- -

do spraw polepszenia gospodarki surow- . ; 
cowo-materiałowej. I również - że zna­
komitym potwierdzeniem słuszności ta­
kiego podejścia jest początkowy prze- ' 
bieg... samej kampanii. Programy i kon- . 
kretne propozycje oszczędnościowe by­
najmniej nie płyną od przedsiębiorstw 
obfitym strumieniem. Przedsiębiorstwa, ' 
• nawet zjednoczenia zachowują wstrze­
mięźliwość w przekazywaniu rozmai­
tych problemów z tej dziedziny pod 
adresem' kierownictwa resortu. Tu ł ów­
dzie notuje się szereg opóźnień orga­
nizacyjny cb. * !

Owa rezerwa nie jest wprawdzie 
godna pochwały, ale łatwo ją zro­
zumieć. Można ją przypisać po czę­
ści krótkim terminom. Gra tu rolę 
także naturalny brak entuzjazmu

cyjnym. W miarę napływu kolej­
nych wypowiedzi stawało się co­
raz jaśniejsze,- żę-tą polemiką nie 
tylko nie przyczynią się do głęb­
szej niż dotąd oceny książki, leęz 
odwrotnie — 'staje?: .się przeci­
wieństwem merytorycznej dysku­
sji, podsycając^ atmosferę osobi­
stych zadrażnień, sprzecznych z 
rzetelną troską o interesy nauki.

S W rezultacie specyficznyJcharąk- 
| ter polemiki stał się problemem 
U samym dla siebie,, sygnalizując 
| jaskrawię-pewne negatywne zja-1 
g wiska w naszym środowisku na- 
I ukówym. ~ ■

W tej sytuacji, o tyle poczu- 
wając się do wsp.ółodpowiedzial- 

| nóści za przebieg polejniki, że 
| udostępniliśmy, bez ograniczeń 
| łamy pisma wszystkim, którzy do­

tąd chcieli zabrać głos (próbując 
jedynie, z niewielkim zresztą po­
wodzeniem, wpłynąć na' niektó-

„Krytyczne uwagi” prof. J. Za- | 
wadzkiego pod adresem „Ekono- | 
mii politycznej socjalizmu” prof. | 
B. Minca można, jak się wyda- | 
je, ująć w cztery grupy:

1) Ogólny . kierunek ideowy | 
książki, „z gruntu szkodliwy”, § 
jak pisze prof. Zawadzki, przede g 
wszystkim ze względu na pod- | 
noszenie w książce „zasług Sta- | 
lina,właśnie tam, gdzie ten po- g 
pełnił poważne błędy, prowadzą- | 
ce na manowce naukę ekono- 
miczną”. • |

2) Niesłuszny stosunek do 
współczesnej ekonomii polskiej | 
(„autor ostro i niesprawiedliwie g 
odcina się od swych kolegów”), g 
a także radzieckiej w „okresie g 
wyzwalania się z następstw kul- f 
tu jednostki”. |

3) Nieobiektywny dobór ilu- | 
zstracji osiągnięć budownictwa § 
socjalizmu w poszczególnych kra- 
jach, przy czym „PRL nie ma g 
jakoś szczęścia do naszego au- 
tora”.
. 4) Szereg zarzutów merytorycz- | 
nych, zwłaszcza w drugiej częś- | 
ci artykułu, podkreślających pó- | 

■ wierzchowność i brak dostatecz- U 
i nego uargumentowania tez. S 
I W związku z punktem 1 (z | 
tktdryiii'łączą się zresztą, punkty g- 
[ 2 i 3) postawione zostało 'w to- 
i ku polemiki zagadnienie prawa 
i do ocen politycźno-idęowych w | 
i krytyce naukowej. Sądzimy, ’ że b 
i ocena kierunku polityczno-ideo- |

noezeniach przedsiębiorstwach.
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Foto: H. Grzęda

wyraźnej dyna-

OSLABIENIE

nych, nie wykażą 
miki?

PRZEJŚCIOWE

Zakłady Chemiczne „Oświęcim". Hala pleców do suszenia taśm kauczuku.

Opracowuje się programy i harmo­
nogramy. Omawia się problemy, 
trudności i perspektywy. Wyda je się 
obszerne biuletyn^ "informacyjne. 
Trwa tedy przygotowany etap akcji. 
Chodzi jednak o; Merunfetrozpbcżę- ’ 
tego działania. .Czy sięga ono w 
głąb problemu gospodarki materia­
łowej? Podniesienie wydajności pro­
cesów ekonomicznych, wprowadze­
nie w szerszym zakresie tańszych 
surowców, substytutów oraz nowych 
technologii — to dziedziny, gdzie 
upatruje się główne źródła oszczęd­
ności. A zatem akcent spoczywa na 
postępie technicznym, który — obok

NA KRAJOWYM RYNKU

Zastój
czy
stabili

kresie ostatnich miesięcy br. bar­
dzo nieznacznie przewyższały 
poziom z tego samego okresu r. 
ub. o wiele mniej niż plano­
wany na br. skromny wzrost 
obrotów detalicznych (ok. 4 proc, 
w cenach porównywalnych, bez 
rozdysponowania przewidzianej 
planem nadwyżki).

Obecnie więc, gdy stwierdza­
my, że pierwsze cztery miesiące 
br. nie przyniosły wyraźniejsze­
go wzrostu obrotów handlu de­
talicznego, nasuwa się pytanie:
- czy nie mamy przed sobą jesz­

cze jednego roku „zastoju", tj. roku, 
w którym obroty handlu detaliczne­
go, liczone w cenach porównywal-

wego stanowi
krytyki naukowej

istotny element
prac z dziedzi-

ny ekońomii politycznej. Nie mo­
żna więc prof. Zawadzkiemu od­
mawiać prawa do przeprowadza­
nia oceny książki również z te­
go punktu widzenia. Po to jed­
nak, by ocena taka stała się nor­
malnym elementem krytyki nau­
kowej spełnione być muszą, na­
szym zdaniem, pewne warunki: 
1) Musi to być ocena szczególnie 
głęboko i solidnie uzasadniona, 
ze względu na bardzo smutne do­
świadczenia szafowania etykiet­
kami., 2) Musi być wolna od ele­
mentów- koniunkturalizmu, spo­
glądania na pracę naukową przez 
pryzmat „ostatniego wydarzenia". 
3), Musi być tylko jednym ze 
składników oceny i nie może bvć 
sama przez się kryterium dy­
skwalifikacji bądź aprobaty pra­
cy, bez względu na jej pozostałą 
treść.

Sądzimy — wbrew prof. Wyro- 
zembskiemu, który cały artykuł 
prof. Zawadzkiego przedstawił

i
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zaqa Łatwo można znaleźć wiele

GRZEGORZ PISARSKI

Gospodarkę naszą od lat już
cechuje wysoka dynamika wzro­
stu zarówno produkcji, jak i ob­
rotu towarowego.' Wartość sprze­
daży detalicznej towarów, liczo­
nej w cenach porównywalnych, w 
latach 1950—1961 została prawie 
potrojona. Lata, w których nie 
notowaliśmy wyraźnej dynamiki 
obrotów handlu detalicznego (w 
granicach 10 i więcej procent 
rocznie) należały do wyjątków. 
Wyjątkiem takim był rok 1953, 
gdy obroty handlu detalicznego 
liczone w cenach porównywal­
nych niedwzrosły zupe^ie i rok 
1960. gdy 'wzrosły one tylko o ok. 
3 proc.

W okresie pierwszych czterech 
miesięcy br. obroty handlu deta­
licznego, liczone w cenach bie­
żących, wzrosły' o ok'. 4,5 proc. 
Na wzrost ten składa się jednak 
w rmacznym stopniu wzrost cen, 
który spowodował, że koszty u- 
trzymania były w I kw. br. o 
ok. 2,5 proc, wyższe niż w I kw. 
roku ub. Oznacza to, że obroty 
handlu ’ detalicznego, liczone w 
cenach porównywalnych, w o-

przesłanek wskazujących, że za­
hamowanie dynamiki obrotów 
handlu detalicznego, na początku 
br. spowodowane jest zespołem 
czynników doraźnie raczej dzia­
łających.

Należy do nich przede wszyst­
kim' fakt, że tegoroczny wzrost 
kosztów utrzymania wiąże się 
głównie z dużym, w porównaniu 
z r. ub., wzrostem cen warzyw 
i owoców. Wraz więc z nowymi 
zbiorami możrta się spodziewać 
pewnego spadku wskaźnika ko­
sztów utrzymania, a tym samv.m 
i wzrostu wskaźnika obrotów, li­
czonego w cenach porównywal­
nych. Podobną sytuację można 
było zaobserwować w 1960 r.j 
kiedy to ceny warzyw i owoców ,
były jeszcze wyższe niż w br., a 
następnie w 1961 r. spadły bar­
dzo wydatnie.

Drugim źródłem zahamowania 
dynamiki obrotów jest brak dy­
namiki wzrostu . dochodów wsi, 
związany ze stosunkowo słabszy­
mi wynikami skupu produktów 
hodowlj. I one jednak, sądząc po 
wynikach spisu kwartalnego po­
głowią zwierząt gospodarskich i 
kontraktacji ich dostaw, mają
charakter przejściowy. Można się 
więc.spodziewać,.że obroty han­
dlu wiejskiego, które w okresie ’ 
czterech miesięcy br. wzrosły w 
cenach bieżących tylko ’ o nieca-

łe 1,5 proc., w porównaniu z r. 
ub., w następnych miesiącach 
wykażą większe ożywienie.

Osłabieniu dynamiki obrotów 
sprzyjał też bardzo wysoki, te­
goroczny wzrost oszczędności (t> 
13 proc, wyższy niż w I kw. r. 
ub.). Przy o wiele słabszej niż
na początku ub. dynamice
wzrostu dochodów ludności był 
on jednak możliwy tylko kosz­
tem znacznego ograniczania bie­
żących zakupów.

Wszystko to wskazuje, że za­
hamowanie dynamiki obrotów 
handlu detalicznego na początku 
br. ma charakter przejściowy, 
nie reprezentatywny dla całego 
roku.

PRZEJAWY STABILIZACJI

Pomimo przejściowego osłabię, 
nia dynamiki wzrostu dochodów
ludności obrotów, pierwsze
miesiące br. przyniosły bardzo 
charakterystyczne przesunięcia w 
strukturze sprzedaży.

Sądząc z .ukształtowania dostaw z 
hurtu do detalu w okresie czterech 
miesięcy br. nastąpił w porównaniu 
z tym samym .okresem r. ub. poważ­
ny wzrost sprzedaży wyrobów dzie­
wiarskich (o ok. 12 proc.), telewizo­
rów (o ok. 33 proc.), mebli (o ok. 
7 proc.), tłuszczów roślinnych (o ok.
U proc.), twarogów spożywczych (o 
27 proc.), mleka spożywczego (ok. 
11 proc. - i mięsa (o ok. 5 proc.).
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Oszczędności w dziedzinie importu
WIESŁAW RYDYGIER

W dążeniu do przełamania bariery 
wzrostu gospodarki narodowej, ja­
ką stały się obroty handlowe z za­
granicą, akcentuje się przede wszy­
stkim potrzebę powiększenia wpły­
wów za eksport. Jest to w pełni 
uzasadnione. Wzrost wpływów za 
eksport zapewnia przecież import 
tych surowców, czy płodów rol­
nych, których nie posiadamy, otwie­
ra możliwości specjalizacji produk-» 
cji w długich seriach produkcyjnych 
zarówno na rynek wewnętrzny, jak 
i na eksport, co w konsekwencji 
obniża koszty produkcji i zwiększa • 
efektywność .rozwoju gospodarczego 
kraju.

Powie ktoś — handel zagraniczny jako 
barierą wzrostu gospodarki narodowej 
występUje przecież w postaci napięcia 
bilansu- płatniczego. O złagodzeniu t£go 
napięcia decyduje więc zarówno walka 
o wzrost wpływów za eksport, jak i 
ograniczanie importu. Twierdzeniu temu 
trudno, odmówić słuszności, z jednym 
wszakże zastrzeżeniem. Działalność an­
tyimportowa w sensie bilansowych o- 

. szcźędności, a więc zastępowania im­
portu produkcją krajową bez względu 
na koszty, jakie pociąga to za sobą, po­
prawia wprawdzie sytuację płatniczą kra- 
iu> obniża jednak efektywność rozwoju

Pttarcz-.ao. Dlatego teź w walce o

przełamanie bariery wzrostu gospodarki 
narodowej, jaką stał się handel zagra­
niczny, liczy się nie -antyimport, lecz 
ekonomicznie uzasadnione oszczędności 
po stronie przywozu, które podobnie jak 
wzrost wpływów za eksport, rozszerzają 
zdolność importową kraju. Na tę teź 
stronę zagadnienia kładzie nacisk podjęta 
w lutym br. uchwala Biura Polityczne­
go w. sprawie dalszych zadań w dzie­
dzinie handlu zagranicznego, w tym też 
kierunku uruchamia się środki ekonomi­
czno-organizacyjne.

zagranicznego oraz w resortach 
przemysłowych i zjednoczeniach 
prac analitycznych w tej dziedzi­
nie. Prac idących w następujących 
kierunkach:

POSTULAT ANALIZY

Czynnikiem warunkującym wzmo­
żenie działania na ścinku ekono­
micznie uzasadnionych oszczędności 
po stronie importu jest oczywiście 
dysponowanie odpowiednimi ra­
chunkami efektywności.

W dziedzinie badania efektywnoś­
ci handlu zagranicznego dysponuje­
my już wcale poważnym dorobkiem 
teoretycznym i praktycznym. Doro­
bek ten dotyczy jednak głównie 
problematyki eksportu, podczas gdy 
zarówno narzędzia analizy, jak 
również zakres szczegółowych opra­
cowań w dziedzinie importu, jest 
jeszcze bardzo skromny. Stąd też 
oostulat podjęcia w resorcie handlu

Pierwszy z nich — tó analizy celowo­
ści Importu, dokonywane w przekrojach: 
kosztów produkcji, a więc relacji wy­
datkowanych środków płatniczych do 
kosztów własnych produkcji towarów, 
których wytwarzanie może być podjęte ’ 
w kraju oraz równowagi finansowej, a 
więc relacji wydatkowanych środków 
płatniczych za towary importowane do 
ich ceny zbytu na rynku wewnętrznym.

Drugi — to analiza efektów zamienial- 
ności poszczególnych surowców i mate­
riałów importowych. Zamieniałno&ć ro­
zumiana Jest tu w przekroju asortymen­
towym (np. opłacalność zastąpienia im­
portu droższego asortymentu surowca 
tańszym — w stosunku do dodatkowych 
kosztów krajowych, Jakie pociąga to za 
sobą), co często związane jest również 
z kierunkiem zakupu (tańszy asortyment 
surowca dostępny jest z bardziej dogod­
nego płatniczo rynku zakupu).

I wreszcie kierunek trzeci, który doty­
czy sfery badań samego handlu zagra­
nicznego, a wiąże się ściśle z operatyw­
ną działalnością i polityką handlową. 
Na ten kierunek analiz składają się dwie 
bardzo ważne grupy tematyczne.

&
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Zmarła JOANNA GRZYWICKA
prace edytorskie. Tłumaczy na język polski 
m. in. książki P. Barana, W. Kappa 1 J. Glll- 
mana, redaguje polski przekład „Teorii rozwoju 
kapitalizmu" P. Sweezy'ego. Współpracuje 
z Państwowym Wydawnictwem Naukowym 
i Państwowym Wydawnictwem Ekonomicznym. 
Przedwczesna śmierć nie pozwoliła zakończyć 
Joannie Grzywickiej dwóch obszernych mono­
grafii o procesie inwestycyjnym w kapitalizmie 
oraz o perspektywach automatyzacji w gospo­
darce kapitalistycznej.

W osobie Joanny Grzywickiej młodzież uni­
wersytecka traci wybitnego i życzliwego pe­
dagoga. Poza pracą na Wydziale Ekonomii Po­
litycznej przekazywała swoją wiedzę początko­
wo studentom Wydziału Filologicznego, a na­
stępnie przez wiele lat studentom Wydziału Hi­
storycznego Uniwersytetu Warszawskiego. ,

W osobie Joanny Grzywickiej pracown'cy 
Wydziału Ekonomii Politycznej, a także Pol­
skiego Instytutu Spraw Międzynarodowych ira- 
cą oddanego współtowarzysza pracy naukowej, 
organizacyjnej i społecznej.

Niech mi wolno wreszcie będzie wyrazić oso­
biste uczucia najgłębszego smutku z powodu 
śmierci docenta dr Joanny Grzywickiej — pro­
motora mojej pracy doktorskiej, szlachetnego 
człowieka, który swoim doświadczeniem, pomo­
cą, radą i życzliwością tak bardzo ułatwiał po­
znanie prawd nauki — a któremu tak wiele 
zawdzięczam.

ROMUALD KUDLIŃSKI

< 16.maja 1962 r. zmarła dr Joanna Grzywicka, 
docent Wydziału Ekonomii Politycznej Uniwer­
sytetu Warszawskiego, kierownik Zakładu Mię­
dzynarodowych Stosunków Gospodarczych w 
Polskim Instytucie Spraw Międzynarodowych.
i W osobie Joanny Grzywickiej nauka traci 

uczonego o niespożytej energii. Pracę naukową 
rozpoczęła „Joanna Grzywicka po wyzwoleniu 
w Akademii Nauk Politycznych, a następnie 
kontynuuje ją z coraz większą aktywnością na 
Wydziale Ekonomii Politycznej Uniwersytetu 
Warszawskiego. Organizuje zakład badań nad 
współczesnym kapitalizmem przy Katedrze Eko­
nomii Politycznej, w którym skupia wokół sie­
bie młodych pracowników nauki.;Rozwija twór­
czą działalność naukową o szerokim zakresie 
tematycznym. Rezultatem jej badań nad, histo­
rią myśli ekonomicznej jest obszerpa monogra­
fia „Ekonomiczne poglądy Stanisław# Staszica**. 
Wespół z dr A. Łukaszewiczem dokonuje wy­
boru pism Wawrzyńca Surowieckicgo. Później­
sze zainteresowania dr Joanny Grzywickiej kon­
centrują się na problematyce Współczesnego 
kapitalizmu. Seria artykułów publikowanych 
w „Ekonomiście", „Nowych Drogach" i innych 
czasopismach a także w pracy zbiorowej pt. 
„Zagadnienia współczesnego kapitalizmu" oma­
wia szczególnie Istotne problemy gospodarki 
kapitalistycznej jak: rola monopoli, środki i kie­
runki interwencjonizmu państwowego, nacjo­
nalizacja 1 planowanie we Francji oraz rola 
państwa w procesie Inwestycyjnym. Z nicmnlej- 
szą energią podejmuje dr Joanna Grzywicka

oszczędności 
w dziedzinie 
importu
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Porównanie „czystych" cen zakupu ąa 
poszczególnych rynkach nie stwarza Je­
szcze dostatecznych przesłanek po temu, 
by stwierdzić, że dane zapotrzebowanie 
na import należy zrealizować na tym, 
a nie innym rynku (kraju). Poziom cen 
na różnych rynkach (w różnych kra­
jach) jest różny. Dotyczy to zarówno 
importu, jak i dostaw eksportowych.

Oczywiście, gdyby istniała wolna prze- 
znaczalność walut zarówno w sensie wy­
mienialności, Jak i zgody na transfer 
waluty z’ Jednego kraju do drugiego, 
gdyby nie hamulce w postaci ograniczo­
nych możliwości zbytu w ogóle i dla 
określonych towarów na danym rynku 
itp., to należałoby sprzedawać tam gdzie 
<ceny są najwyższe, a kupować w kra­
jach gdzie ceny Są najniższe. Ponieważ 
rzeczywistość jest jednak inna, nie „czy­
ste" ceny Importowe, lecz ceny importo­
we skorygowane cenami eksportowymi 
(inaczej .względną,3wartość waluty» . - fi-, 
nansowe terms ot' trade',~ wskaźniki kie­
runkowe) oraz inne warunki Określające 
charakter obrotów z danym krajem, sta­
nowią dopiero prawidłowe kryterium 
polityki zakupów, efektywności importu 
z poszczególnych rynków (krajów).

Odrębnym zagadnieniem, choć ściśle 
związanym z tutaj omówionym, jest 
problem rozłożenia zakupów w czasie, 
co dotyczy szczególnie towarów, których 
ceny podlegają znacznym wahaniom w 
ciągu roku. Prawda, decydujący wpływ 
na możliwości Oszczędności wydatków na 
import w tym zakresie ma ta część re­
zerwy płatniczej, która może być prze­
znaczona na awansowe zakupy w sto­
sunku do potrzeb. Rozszerzenie badań w 
dziedzinie rozwoju koniunktury na ryn­
kach towarowych stwarza jednak wjaś- 
nia warunki dla lepszego wykorzystania* 
istniejących możliwości.

Tyle o kierunkach analizy. Jak 
wspomniano, tworzą one warunki 
dla konkretnego działania w dzie­
dzinie ekonomicznie uzasadnionych 
oszczędności po stronie importu. 
Przejdźmy więc do krótkiego omó­
wienia podstawowych kierunków* 
działania.

PROBLEM ZBĘDNEGO

produkcji’ polega nie tyle na abso­
lutnych rozmiarach tego przywozu, ' 
ile na jego kosztach. Celem batalii 
podjętej o oszczędność surowców i 
materiałów do produkcji, o obniże­
nie ich zużycia na jednostkę wyro­
bu jest przecież rozszerzenie skali 
produkcji, lepsze wykorzystanie mo­
cy produkcyjnych przemysłu prze­
twórczego, pełniejsze zaspokojenie 
różnorodnych potrzeb kraju. Wyni­
ki tej batalii wpływać więc będą 
na*bilans płatniczy nie tyle przez 
ograniczenie importu surowców i 
materiałów do produkcji, ile przez 
większe możliwości eksportowe, roz­
szerzające zdolności importowe kra­
ju. W dziedzinie oszczędności po 
stronie importu liczą się — jak 
wspomniano — koszty przywozu su­
rowców i materiałów do produkcji, 
na co rogromny wpływ wywiera 
struktura asortymentowa importu.

Udział Importu surowców I materiałów 
do produkcji w ogólnej wartości naszego 
przywozu jest bardzo poważny, gdyż 
wynosi ok. 50 proc. O jego znaczeniu 
dla gospodarki narodowej świadczy fakt, 
że blisko połowa ogółu zatrudnionych w , 
przemyśle pracuje bezpośrednio lub po- 
średni'.- na importowanym surowcu. Są 
takie gałęzie, jak dla przykładu prze­
mysł lekki, których produkcja opiera się 
w przeważającej mierze na surowcach 
sprowadzanych z zagranicy. Trzymając 
się tego przykładu, trzeba powiedzieć 
jednak, że porównanie z Innymi kraja­
mi wskazuje, iż nasz przemysł lekki zu­
żywa znacznie lepsze i droższe gatunki 
surowca niż inne kraje, uhoć wyróljy 
tych ostatnich cieszą się na rynku.swia- 
towym nie najgorszą, opinią,.• •. 
na tańsze asortymenty importowanych’ 
surowców, przy zachowaniu jakości wy­
robów gotowych, stanowi więc poważną 
rezerwę oszczędności w dziedzinie przy­
wozu.

O wykorzystaniu tych możliwości de­
cydują przede wszystkim inwestycje słu­
żące przygotowaniu surowca . (np. urzą­
dzenia do prania i odwłosienia wełny w 
celu zmniejszenia udziału- urogiej wemy, * 
urządzenia do dwojenią i licowania skór 
w celu przejścia na tańsze i bardziej 
wydajne skóry grube itp,), a także po­
ziom techniczny parku maszynowego. 
Ta strona zagadnienia oraz środki po­
stawione do dyspozycji w tej dziedzi­
nie omówione zostały uprzednio >). W 
tym miejscu należy zwrócić uwagę, że 
środki inwestycyjne nie wyczerpują 
sprawy.

Zakłady pracy bronią się przed 
przejściem na tańsze asortymenty 
surowca, gdyż pociąga to z^ sobą 
zmiany norm zużycia, zmiany w wy­
dajności, zatrudnieniu i funduszu 
plac, co nie zawsze bywało podmio­
tem korekty. Stąd wypływa postu­
lat ■Wprowadzenia odpowiednich 
korekt dla tych zakładów, które w 
toku okresu planowego przechodzą 
na tańsze asortymenty importowa­
nych surowców.2)

Inspiratorem .tych oszczędności 
musi być oczywiście aparat handlu 
zagranicznego. Wspomniane wyżej 
korekty dają jednak zielone świa­
tło dla oszczędności importowanych 
surowców u ich użytkowników, a 
więc tam, gdzie do tej pory wystę­
powały główne opory.

Omawiając środki i kierunki wal­
ki o ekonomicznie uzasadnione 
oszczędności w dziedzinie importu, 
warto może, tym razem już w po­
staci zbiorczej, zwrócić uwagę na 
możliwości, jakie wynikają z właś­
ciwego rozłożenia zakupów między 
poszczególne rynki. Nasza sytuacja 
płatnicza kształtuje się odmiennie 
w obrotach z poszczególnymi kra­
jami. W jednych napotykamy 
przeszkody powiększenia wpływów 
za eksport, co zwęża naszą zdolność 
importową, w innych przeszkód 
takich nie napotykamy. W świe­
tle trudnych zadań, jakie stawia" 
nowy plan pięcioletni w- dziedzinie 
handlu zagranicznego, jedną z pod­
stawowych zasad naszej polityki 
handlowej musi więc być dążenie 
do przestrzegania długookresowej 
równowagi płatniczej w obrotach 
z poszczególnymi krajami, w czym 
zakupy importowe odgrywają -nie­
małą rolę. Właściwa polityka w tej 
dziedzinie i przestrzeganie jej z że­
lazną konsekwencją kryje w sobie 
poważne możliwości złagodzenia na­
pięcia płatniczego, a tym samym 
rozszerzenia zdolności importowej 
kraju.

WIESŁAW RYDYGIER

tym, by Instalowane maszyny 1 u- 
rządzenia charakteryzowały się jak 
najwyższymi parametrami techni­
czno-ekonomicznymi, a znacznie 
mniej tym, jaki jest ich koszt kra­
jowy czy zagraniczny.

Ciężar prac w dziedzinie przeciwdzia­
łania zbędnemu importowi maszyn i u- 
iząd^en spoczywa na specjalnych konri- 
śjach, tworzonych na zasadzie branżo­
wej. W skład tych komisji wchodzą 
przedstawiciele handlu zagranicznego 
oraz specjaliści z danej dziedziny prze­
mysłu. O zasięgu ich prac świadczyć 
może fakt, że np. w roku 1960 komisje 
te przeanalizowały około 20 tysięcy 
wniosków importowych wartości około 
1,9 mld zł dewizowych, z czćgo do pro­
dukcji krajowej skierowano zamówienia 
na blisko 200- min zł dewizowych.

W ostatnim okresie prace tych .komisji 
zostały skoncentrowane na imporcie z 
krajów, w których, „napotykamy. tru(h.
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tym idzie trudności • płatnicze. Imperti 
z krajów,' w których nie napotykamy ta­
kich trudności, został poważnie zlibe­
ralizowany, co powinno dać w efekcie 
zwolnienie krajowych mocy produkcyj­
nych. w celu aktywizacji eksportu. Zmia­
na ta umożliwia skoncentrowanie pracy 
komisji na przywozie z określonych 
krajów, a wraz z tym tworzy warunki 
dla zaostrzenia kontroli celowości im­
portu. Umożliwia ona również analizo­
wanie przez komisję nie tylko celowości 
importu w stosunku do możliwości wy­
tworzenia w kraju, lecz także warun­
ków Ulokowania go na innym, dogod­
niejszym rynku zakupu. Oczywiście wy­
niki w dziedzinie przeciwdziałania zbęd­
nemu Importowi zależą nie tylko od 
efektywności pracy wspomnianych komi­
sji, lecz w równym stopniu od zrozu­
mienia znaczenia tego zagadnienia w 
różnych ogniwach naszej gospodarki.

Jest tak tym bardziej, że dzia­
łalność komisji dotyczy tylko celo­
wości importu maszyn i .urządzeń. 
Nie zajmują się one natomiast, 1 
nie mogą zająć się innym, choć 
równie ważnym kompleksem zagad­
nień, a mianowicie przeciwdziała­
niem przedwczesnemu importowi w 
stosunku do cyklu inwestycyjnego, 
opóźnieniom w montażu czy w od­
dawaniu dc eksploatacji sprowa­
dzonych z zagranicy maszyn i urzą­
dzeń, czy wreszcie ich niepełnego 
wykorzystywania. W ' skutkach 
swych są to zjawiska równoznaczne 
ze zbędnym importem, gdyż pocią­
gają za sobą awansowe wydatkowa­
nie dewiz, ich zamrożenie, a prze­
cież nie dysponujemy nimi — jak 
wiadomo — w nadmiarze. Stąd też 
tak istotny jest postulat opracowa­
nia środków ekonomicznych, szcze­
gólnie natury finansowej, przeciw­
działających przedwczesnemu im­
portowi maszyn i urządzeń.

Projekt uchwały w tej dziedzi­
nie jest już wreszcie (po dwóch la­
tach) opracowany. Przewiduje on 
zacieśnienie oczek „sita przywozo­
wego" w tym sensie, że inwestor 
ubiegający się o import obowiąza­
ny jest przedstawić również opinię 
banku co do postulowanego termi­
nu przywozu. Równocześnie wpro­
wadza on kary w wysokości 12 
proc, od wartości w skali rocznej 
za opóźnienia w montażu, bądź od­
dania do. eksploatacji. Koszty te od­
prowadzone będą przez inwestora 
do budżetu, przy czym będą pokry­
wane nie ze środków inwestycyj­
nych, lecz mają obciążać 'rachunek 
strat i zysków inwestorów. O nali­
czone odsetki pomniejszony ma być 
również fundusz- premiowy pracow­
ników umysłowych.

Projekt ten nie rozwiązuje jednak 
sprawy pełnego wykorzystywania 
mucy produkcyjnych zamontowa­
nych już i oddanych do eksploata­
cji Maszyn i Rządzeń z importu. 
Jest to zresztą — jak się wydaje — 
jednaj poważnych luk naszego pla­
nowania i finansowania inwestycji 
w ogóle, która im prędzej zostanie 
wypełniona, tym szybciej doprowa­
dzi! się do zwiększenia efektywności 
importowanych maszyn i urządzeń.

POTANIENIE IMPORTU 
SUROWCÓW I MATERIAŁÓW 

DO PRODUKCJI
Zagadnienie ekonomicznie uzasad­

nionych oszczędności w dziedzinie 
importu surowców i materiałów do
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- . *cych przedmiotem trzeciej: grupy ^ość, której jego_^ad_
jako „pseudo-polityczną enuncja- zarzutowi a mianowicie o - nie-' niezależnie od wszystkiego, j
cję” - że autorowi „Krytycznych mąi całkowitym pominięciu - powinni byli ani na cnmi?™

-.......................... • - ■ - cić z pola widzenia. Mianowicie
1 znaczenia doświadczeń ouaow- — poza pewnymi uw^.1._vm
• nictwa socjalistycznego w Pol- tycznymi w bardzo po rnrdo-
:' sce. Argument prof. Wyrozemb- w całości artykule dr._. ..

skiego, że książka poświęcona na — artykuł P^- ^a
• jest teorii rozwiniętej gospodarki -był pierwszą w. druku J? ą

socjalistycznej chybia celu, m.in., sadniczej krytyki _P •
. w świetle znacznej liczby przy- Minca. W tej sytuacji

• kładów zaczerpniętych > przez gwałtowność reakcji, P .
> prof. Minca z Chińskiej Republiki stawienie na jedynym śmiałku

; cję” — że autorowi „Krytycznych mai
uwag’’ trudno byłoby udowodnić - teoretycznego i praktycznego. — - 
zamiar dyskwalifikacji książki, znaczenia doświadczeń budów-, - 
jedynie, na podstawie oceny poli- - . .
tycznej. Zresztą magiczna moc 
tego typu dyskwalifikacji nale-
ży już u nas na szczęście do prze­
szłości, i to miej my nadzieję — 
bezpowrotnej.

Jesteśmy natomiast przekona­
ni, że artykuł prof. Zawadzkiego

W sprawie 
pewnej polemiki
nie1 spełnił, niestety, a przynaj­
mniej nie spełnił w niezbędnym 
stopniu, pierwszych dwóch wy­
mienionych warunków. Przede 
wszystkim ocena w punkcie 
pierwszym oparta została w nad­
miernej mierze na ilości cytatów, 
z prac Stalina, co samo przez 
się nie świadczy o niczym. Na­
stępnie, zbieżńnść poglądów prof. 
Minca z poglądami Stalina wy­
kazana została tylko częściowo, 
przy czym na ogół bez dostatecz­
nej dbałości o udowodnienie, że 
zbieżność taka jest równoznacz­
na z niesłusznością merytoryczną. 
Nie chodzi nam tu oczywiście o 
szczegółową selekcję słuszności 
lub niesłuszności wszystkich za­
rzutów tej kategorii, lecz po pro­
stu o stwierdzenie, że — mówiąc 
ostrożnie* — materiał dowodowy 
okazał się tu zbyt slaby w sto­
sunku do siły uderzeniowej tezy 
o podnoszenie zasług Stalina.

I PRZEDWCZESNEGO IMPORTU
Na liścje sprowadzanych z zagra­

nicy toWarów znajdują się jeszcze 
pozycje, które nie mają ekonomicz­
nego uzasadnienia. Za importem 
tycn towarów nie przemawia ani 
brak możliwości wytworzenia w 
kraju, sini też porównawczy rachu­
nek kosztów produkcji krajowej z 
kosztami importu. Zastępowanie 
przywozu tego typu towarow pro­
dukcją ' krajową lub też przesuwa­
nie go do krajów, w których nie 
odczuwamy trudności płatniczych, 
może więc odegrać istotną rolę w 
złagodzeniu napięcia bilansu płatni­
czego, rozszerzając zarazem możli­
wości importu innych, bardziej nie­
zbędnych towarów. Szczególne zna­
czenie ma z tego punktu widzenia 
wzmożecie kontroli celowości im­
portu maszyn i urządzeń. Znaczenie 
to wynika z szeregu przyczyn.

— W pięcioleciu 1961—65 wkracza­
my w nowy cykl inwestycyjny. 
Oczywiście oznacza to absolutny 
wzrost Zapotrzebowania na maszy­
ny i urządzenia, w tym również na 
maszyny i urządzenia z importu.

— Struktura nakładów inwestycyj­
nych nbwego planu pięcioletniego 
różni się w istotny sposób od po­
przednich. Różnica ta wynika prze­
de wszystkim z poważnych nakła- 

.-dów- przewidzianych na rozwój 
przemysłu chemicznego. Cechą cha­
rakterystyczną tych inwestycji jest 
to, że zastosowane -w nich maszyny 
i urządzenia w istocie rzeczy mogą 
być wykorzystane tylko w danym 
procesie produkcji, nawet tylko 
w określonej technologii tego pro­
cesu produkcyjnego. Możliwość wy­
korzystania ich do innych celów, w 
razie zmiany planu inwestycyjnego, 
jest niewspółmiernie mniejsza niż 
w przypadku maszyn i urządzeń 
dla przemysłu budowy maszyn.

— W naszym systemie planowa­
nia i finansowania inwestycji inwe­
stor jest mocno’ zainteresowany w 
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1) Por. artykuły tegoż autora w Nr 
Nr 8, 10 1 19 „Żyda Gospodarczego".

2) Zagadnienie to znalazło Już częścio­
we rozwiązanie w uchwałach Rady Mini­
strów: Nr 106 z dn. 27. iii. 1962 (korek­
ta funduszu plac) oraz Nr 108 z dn. 27. 
III. 1962 (korekta zatrudnienia). Monitor 
Polski Nr 29/1962. Wprawdzie w obu 
przypadkach redakcja jest szersza, gdyż 
mówi o zastosowaniu do produkcji su­
rowca wtórnego, odpadowego lub tań­
szego od przewidzianego w planie, w in­
terpretacji tego punktu banki będą Jed­
nak szczególnie preferować potanienie 
importowanych surowców. Problem ko­
rekty planu produkcji i norm zużycia 
znajduje się w toku opracowywania.

W dodatku ta część artykułu 
prof. Zawadzkiego razi wyraź­
nym występowaniem znanej ską­
dinąd, a źle pojętej „aktualiza­
cji” krytyki, odwołującej się tak 
niedwuznacznie do wydarzeń po­
litycznych „prosto z pieca” i od­
powiednio autorytatywnych wy­
powiedzi. Być może zbyt mocno 
wbiły się nam w pamięć czasy, 
kiedy przy ocenie prac nauko­
wych z ekonomii decydował sto­
pień ich zgodności z przebiegiem 
aktualnych zdarzeń, ale napraw­
dę trudno było przy lekturze tych 
partii „Uwag krytycznych” uwol­
nić się od natrętnego pytania, w 
jakim kierunku . poszłyby „Uwa­
gi” w innych okolicznościach ze- 
Wnętrzriych.

■Druga grupa zarzutów prof. Za­
wadzkiego zajmuje pozycję o ty­
le wyjątkową, że w gruncie rze­
czy — przynajmniej w odniesie­
niu do autorów polskich — zo­
stała uznana przez stronę prze­
ciwną. Wprawdzie w „Rozprawie 

• z metodą” prof. Wyrozembskie- 
go użyto nader eufemistycznego 
zwrotu („razi mnie pewien brak 
elegancji prof. Minca wobec nie­
których polskich kolegów”), ale 
biorąc rzecz względnie, tj. w 
stosunku do ogólnego tonu pa­
nującego w odpowiedziach na 
„Uwagi Krytyczne”, trzeba uznać, 
że sam fakt nie został, bo nie 
mógł zostać, sprostowany. Trud­
no wobec tego zgodzić się z pró­
bą bagatelizowania skutków od­
cięcia się w zasadzie od dorob­
ku polskiej ekonomii. Po pierw­
sze — specyficzne potraktowanie 
tego dorobku zamknęło przed 
prof. Mincem samą możliwość 
przedstawienia całokształtu pro­
blemów ekonomii politycznej so­
cjalizmu w sposób odpowiadają­
cy rzeczywistym osiągnięciom 
współczesnej nauki marksistow­
skiej. Jest to. wydaje się. jedna 
z przyczyn, dla których książka 
prof. Minca pozostałe w wielu 
partiach na ogół w tyle za roz­
wojem nauki polskiej i nie meże 
być uznana za reprezentatywną. 
Po drugie — osiągnięcia ekonomii 
polskiej ostatniego okresu pole­

cają w znacznym stopniu na 
smialvm stawianiu problemów 
i próbach rozwiązywania ich po 
nowemu, a więc są rzeczywiście 
wyrazem pozbywania się bala­
stu lat „kultu jednostki”. W tych 
warunkach stosunek do tej lite­
ratury staje się istotny dla oceny 
kierunku ideowego książki.

• Według statystyki GKKFiT ruch wy­
poczynku świątecznego objął w roku 
ubiegłym tylko na terenie woj. warszaw­
skiego 1,5 min osób. Nie jest to oczy­
wiście górna granica. Wypoczynek 
świąteczny w okresie lata może 1 powi­
nien objąć znacznie więcej ludzi miast, 
chcących wykorzystać niedziele i święta 
na wypoczynek na łonie przyrody. Nie­
stety, _ możliwości przetransportowania 
zwiększonej liczby niedzielnych wczaso­
wiczów napotykają znaczne trudnoś­
ci. Podobnie Jest z możliwością wyży­
wienia, zapewnienia odpowiednich wa­
runków schronienia przed deszczem, a 
dla osób dysponujących dłuższym cza­
sem wypoczynku — noclegów. Dobrze 
więc się dzieje, że sprawom turystyki, 
w szerokim pojęciu tego słowa, poświę­
ca się coraz więcej uWagl. W ubiegłym 
tygodniu rozwój turystyki był przedmio­

Ludowej, co Jest oczywiście ską­
dinąd w pełni uzasadnione.

Jeśli chodzi o problemy me­
rytoryczne poruszone w artyku­
le .prof. Zawadzkiego (klasyfika­
cja’ praw ekonomicznych, sprzecz­
ności gospodarki socjalistycznej, 
kwestia . formy zawłaszczania, 
prawidłowości wzrostu ludności, 
pieniądz i zagadnienie inflacji w 
socjalizmie) — to z zupełnie zro­
zumiałych względów nie może­
my tu zająć wobec nich stano­
wiska. Ani praca prof. Minca, 
ani artykuł prof. Zawadzkiego 
nie mogą być uważane za ostat­
nie słowo w tych sprawach, kto-j 
re będą zapewne przedmiotem 
niejednej jeszcze dyskusji. ■ W 
swobodnym i rzeczowym dysku­
towaniu tego typu problemów 
tkwi przecież podstawowy waru­
nek rozwoju nauki. A jednak, 
wracając do naszej polemiki, 
stwierdzić trzeba z żalem, że 
również merytoryczna część ar­
tykułu prof. Zawadzkiego nie zo­
stała właściwie potraktowana 
przez obrońców książki, a zwła­
szcza przez samego autora, któ­
ry — zarezerwowawszy dla siebie 
ten odcinek frontu — opatrzył 
swą odpowiedź w znamienny ty­
tuł „O krytyce bezzasadnej i ze 
starych pozycji” — draż w po­
tężną porcję Epitetów w stylu 
„próba likwidacji ekonomii po­
litycznej”, „stwarzanie zamętu 
pojęciowego” itp.

*
Trudno zaprzeczyć, że pewne 

cechy specyficzne artykułu prof. 
Zawadzkiego odegrały roję, .przy­
słowiowej iskry rzucopej n a bĄcź-, 
kę prochu. Prof. Zawadzki prze­
szedł mimo* niewątpliwie istnie­
jących, pozytywnych stron re­
cenzowanej książki. Jeśli do te­
go dodać omówioną już wyżej 
sprawę sposobu uzasadniania 
niektórych ocen — formułowa­
nych w sposób bardzo zdecydo­
wany — to stwierdzić trzeba, że 
artykuł bynajmniej nie ułatwiał 
rzeczowego przyjęcia całości wy­
wodów.

Zwraca jednak uwagę charak­
terystyczne zjawisko. Jeśli forma 
pierwszej części artykułu prof. 
Zawadzkiego była niewłaściwa — 
to reakcja prof. Wyrozembskiego 
bez wątpienia znacznie ją pod 
tym względem przewyższyła, 
głównie przez sięgnięcie do ar­
gumentów „ad personam” („enun- 
cjuje”, „imputuje”, „oskarża”, 
„stawia pod pręgierz” itp.), któ­
rych- nie było w artykule prof. 
Zawadzkiego. Zastosowane przez 
prof. Zawadzkiego metody ataku 
politycznego zostały na pewno 
boleśnie odczute przez adresata 
— ale bynajmniej nie odrzucone 
siłą argumentacji, a tylko odwró­
cone, skierowane przeciw auto­
rowi „Krytycznych uwag”.

Wydaje się, że to właśnie jest 
najsmutniejszym aspektem całej 
polemiki. Może się zdarzyć wy­
stąpienie, zawierające niefortun­
ne elementy, które zasługują na 
sprzeciw. Ale jeśli wystąpienie 
takie ujawnia pełną ^gotowość 
drugiej strony do zastosowania 
tych samveh metod, i to jesz­
cze w spotęgowanej postaci, je­
śli okazuje się, że mamy nie tyl­
ko iskrę, lecz i cały magazyn 
prochu — to trudno powstrzymać 
się od niewesołych refleksji.

Zwłaszcza — i o tej stronie 
sprawy, wydaje się nam, zapo- 

tem narady w Urzędzie Rady Ministrów. 
Na paradzie, która odbyła ałę pod prze­
wodnictwem wicepremiera E. Szyra, o- 
ceniono m. in. stan wykonania postano­
wień powziętych w roku ubiegłym, a 
także omówiono tezy w sprawie rozwo­
ju turystyki oraz obsługi ruchu turysty­
cznego krajowego 1 zagranicy. W czasie 
narady podkreślono konieczność szyb­
kiego powołania zakładu turystycznego 
zagospodarowania kraju, którego zada­
niem byłoby opracowanie odpowiedniego 
programu w tej dziedzinie. Ustalono też 
dodatkowe zadania 1 środki niezbędne 
dla obsługi zwiększonego w bież, roku 
ruchu turystycznego.

• Pisaliśmy niedawno w tej rubryce 
o zjawisku opóźnień w przygotowaniu 
dokumentacji projektowo-kosztorysowej 
dla rozpoczynanych w bież, roku inwe­
stycji. W celu usprawnienia procesu In* 
westycyjnego w naszym kraju KERM 
podjął w ubiegłym tygodniu uchwalę 
zaostrzającą wymogi dla Inwestycji roz­
poczynanych w latach 1962-1969. Uchwala 
postanawia m. in., że włączenie zadań

suchej nitki, pogardliwe odrzuce­
nie także wszystkich jego uwag 
merytorycznych — zdają sięwska- 
zywać, że autor książki ’ i _ jego 
adherenci zupełnie nie liczyli 
się ze społecznym wydźwię­
kiem swej postawy. Jaki sens 
mają w świetle tego słowa, któ­
rymi kończy prof. Minc swój ar­
tykuł: „W nowym wydaniu... po­
staram L<ę uwzględnić wszyst­
kie rzeczowe uwagi, wypowie­
dziane w recenzjach i dyskusjach. 
Uwag krytycznych Zawadzkiego 
nie można jednak zaliczyć do 
rzeczowych i uzasadnionych nau­
kowo”?

A przecież wiadomo doskona­
le, jak fatalny jest stan krytyki 
naukowej w ekonomii polskiej. 
Chodzi już nie tylko o recenzje 
tzw. grzecznościowe. Prawdziwą 
groźbę, merytoryczną i moralną, 
zaczynają stanowić recenzje „or­
ganizowane” na zasadzie admi­
nistracyjnej i innej zależności. 
Dochodzą głosy o całych troskli­
wie planowanych kampaniach, o 
„omawianiu” z podwładnymi tre­
ści recenzji pracy zwierzchnika 
itd. itp. Oczywiście, nie jest to 
bynajmniej zjawisko powszechne 
niemniej jednak wywołujące głę­
bokie zaniepokojenie, zwłaszcza 
że choroba zaczyna się przenosić 
na niezwykle czułą dziedzinę dok­
toratów, habilitacji, tytułów i 
stanowisk naukowych. Tu i ów­
dzie swoiste interesy indywidual­
ne i grupowe zaczynają także 
paraliżować rozwiązania palących 
wprost zagadnień organizacyj­
nych, .w nauce... , 
. Obawiamy się .yyięc' o^^ 
jakie na tle tej polemiki mógłby 
wyciągnąć dla siebie szeregowy 
pracownik nauki w dziedzinie 
ekonomii, zwłaszcza biorąc pod 
uwagę specyficzną konfigurację 
organizacyjną gorących obrońców 
prof. Mincą. Zawadzki się „wy­
chylił”, wystąpił przeciw usta­
lającym się normom obyczajo­
wym, za co został solidarnie zgro­
miony. Oczywiście, prof. Za­
wadzki może sobie na to pozwo­
lić, ale jakiż byłby na jego miej­
scu los innego, słabszego naru- 
śzyciela zasady „cuius regjo — 
eius recensio”?

-I-
Ogólna konkluzja da się osta­

tecznie sprowadzić do prostego 
przysłowia ludowego: „nie ma 
tego złego, co by na dobre nie 
wyszło”. Polemika wokół książki 
prof. Minca nie przyniosła chlu­
by polskiemu środowisku ekono­
micznemu. które może na szczęś­
cie wylegitymować się innymi 
dyskusjami i innymi aktywami. 
Jednak wydobywając na jaw roz­
miar skażeń, odziedziczonych w 
przeważającej mierze po warun­
kach minionego okresu, stanie 
się, miejmy nadzieję, ważkim 
elementem oczyszczenia atmosfe­
ry. Nie ma czarodziejskiego środ­
ka na natychmiastowe usunięcie 
źródeł zła. Ale jeśli uświadomie­
nie sobie istoty sprawy przy­
czyni się do wytworzenia klima­
tu zdecydowanego sprzeciwu wo­
bec pozostałości starego to mo­
żną, mimo wszystko, przyjąć po­
stawę optymistyczną, a sposób 
polemiki wokół książki prof. 
Minca potraktować jako ostatni, 
niepowtarzalny akord „minio­
nych kształtów, których żaden 
cud nie wróci do istnienia".

Inwestycyjnych do planów gospodarczych 
może nastąpić tylko pod warunkiem po­
siadania przez inwestora odpowiedniej 
dokumentacji. Przyjęto zasadę, że in­
westorzy muszą już do 1 września br. 
mieć zatwierdzone projekty wstępne 
wraz ze zbiorczym zestawieniem kosz­
tów dla inwestycji przewidzianych do 
realizacji w przyszłym roku, a do 31 
grudnia br. — Już pełną dokumentację. 
Przyspieszone też zostały terminy przy­
gotowania dokumentacji projektowo-ko­
sztorysowej dla inwestycji rozpoczyna­
nych w dwóch ostatnich latach obecnej 
pięciolatki.

• Rozpoczęły się V Międzynarodowe 
Targi Książki, z roku na rok Impreza 
ta zyskuje na popularności. w obec­
nych» Targach blorą udział przedstawi­
ciele 190 wydawców z 2o państw. Eks­
pozycja książek znajdująca się na trzech 
kondygnacjach Pałacu Kultury 1 Nauki 
zajmuje ogółem 3335 m kw. Dorobek 
edytorski rozmieszczono na 166 stois­
kach, na których jest ponad 6Q tys. 
książek 1 Innych pozycji wydawniczych.
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TWIERDZENIE zawarte w 
tytule, niestety, nie mija się 
z rzeczywistością. Liczby, 
znajdujące się w posiadaniu 
Ministerstwa .Sprawiedliwo­
ści, są tego wystarczającym 

potwierdzeniem. I choć rozpoczy­
nanie artykułu od tak zwanych sta­
tystyk poczytywane jest przez nie­
których za brak wyobraźni autora, 
autor zaryzykuje mimo wszystko 
rozpocząć od „rzucenia” kilku liczb, 
których pobieżna nawet analiza mu­
si zaniepokoić opinię publicz­
ną. Oto one: W ciągu 1959 r. sądy 
zastosowały środki poprawcze i wy­
chowawcze w stosunku do 19.730 
nieletnich, w roku 1960 - do 21.730 
nieletnich i w roku 1961 — do około 
25.000 nieletnich. Czy można ten 
wzrost przestępczości nieletnich (a 
w rozumieniu polskiego kodeksu 
karnego za nieletnią uważa się mło­
dzież, która w cłfwili popełnienia 
przestępstwa nie miała ukończonego 
17 roku życia) tłumaczyć sobie je­
dynie — co dziennikarz miał moż­
ność stwierdzić w czasie wielu 
przeprowadzonych rozmów — nad­
chodzącym wyżem demograficznym 
młodzieży w latach od 12 do 16 rb- 
ku życia? Znowu kilka liczb. W 1956 
roku nieletni odpowiadająęy przed 
sądami stanowili 0,44 proc, ogółu 
młodzieży w wieku 10—17 lat. 
W 1957 roku odsetek ten wynosil-- 
już 0,49 proc., w 1958 — 0,52 proc., 
w 1960 — 0,53 proc, w 1961 — 0,59 
proc. Krzywa więc rośnie niezależ­
nie od sytuacji demograficznej. Co 
więcej: w liczbach obrazujących 
wzrost przestępczości nieletnich nie­
pokojąco wzrasta udział dzieci w 
wieku do lat 13. A więc dzieci u- 
częszczających do szkoły, będących 
pod opieką swych nauczycieli i wy­

konywał się z pełną świadomością 
popełnianego czynu. Motywem dzia­
łania młodocianych sprawców jest 
po prostu: chęć zdobycia konkretne­
go przedmiotu, czy nawet s^ego ro­
dzaju sportowe współzawodnictwo: 
„ty ukradłeś ołówek, a ja ukradłem^ 
pióro”. I o ile łatwiej jest ustalić' 
motywy działania tych dzieci, o ty­
le daleko, trudniej wyodrębnić przy­
czyny stwarzające te motywy. Jed­
nym słowem odpowiedzieć na pyta­
nie: kto ponosi winę i odpowie­
dzialność za owo wczesne zapozna­
wanie się dzieci z Sądem dla Nie­
letnich. '

Niejednokrotnie można spotkać się 
z opinią, że zagadnienie przestęp­
czości • nieletnich jest — jako zja­
wisko — dawno już znane na całym 
świecie, występuje we wszystkich 
krajach na kuli ziemskiej itd., itd. 
Stanowisko takie to nic innego jak 
akceptowanie .stanu rzeczy i prze­
rzucanie zasadniczych powodówttje- 
go występowania na różnego rodza­
ju czynniki obiektywne. Przegląda­
jąc skrupulatnie sentencję wyroków 
ferowanych przez Sądy dla Nielet­
nich właściwie w każdym z nich 
można odnaleźć zdanie: „Brak do­
statecznej ppieki wychowawczej”. 
Może trudno byłoby skonkretyzo­
wać wszystkie elementy oddziały­
wania wychowawczego, gdyby cho­
dziło o 20-latków. Natomiast w 
przypadku dzieci do lat 13 sytuacja 
jest znacznie prostsza: najistotniej­
szymi czynnikami kształtującymi 
ich Charakter i osobowość są rodzi­
ce- i' szkoła. Te dwa czynniki wpły­
wają na rozwój dziecka w sposób 
decydujący. Zdania tego są wszyscy 
pedagodzy, podzielają je także so­
cjologowie i lekarze. Od metod wy­
chowawczych, stosowanych przez te 
dwa środowiska — rodzinne i szkol- Foto: Bolesław lewlckl

„Błogosławieństwo bóe“

SZANOWNY REDAKTORZE/
Należą sią słowa uznania dla Re­

dakcji za podjącie w Nr 17162 Wa­
szego j^sma dyskusji „O dzieciach 
i dla dzieci”. Tym bardziej, że te­
mat, jako dość kłopotliwy, na ogól 
pomijany jest przez prasą.

Spotykamy sią w Polsce z różny­
mi opiniami w tym wzglądzie. Na 
przykład: że dzieci (bez wzglądu na 
ich liczbą w rodzinie), są „błogosła­
wieństwem bożym”. Ten optymi­
styczno - fideistyczny slogan jest 
popularny w cząści społeczeństwa, 
podlegającej wpływom kleru kato­
lickiego (niestety, jeszcze dużej). 
Możemy spotkać sią również ze 
skrajnie pesymistycznym poglądem, 
że nadmierna ich liczba staje sią klą- 
ską społeczną i ekonomiczną, szcze­
gólnie w naszych warunkach, naro­
du startującego do wyrównania po­
ziomu ekonomicznego z narodami 
Europy Zachodniej i USA.

Rzeczywistość oscyluje pomiądzy 
tymi skrajnościami, przekonywając 
nas, że istotnie dzieci, 'to jednak 
ważny problem rodzinny, spolecz-

latków. Zatrudniali na wysokich 
płacach 17 — 19-letnich wyrostków, 
półanalfabetów, nie wyrabiając u 
nich poczucia dyscypliny, szacunku 
dla pracy i mienia społecznego. Spo­
wodowało to wśród nich niechątny 
stosunek, a nawet pogardą do 
wszelkiej nauki, ,no i zapoczątko­
wało chuligaństwo. Były to błądy 
przeszłości. Nie bądziemy do nich 
powracać. Trzeba jednak wyciągać 
ż nich wnioski. Każdy z nas chciał- 
by, aby nasze, polskie dzieci miały 
dobre, radosne dzieciństwo, niezłe 
warunki (i mieszkaniowo-bytowe i 
współczesne szkoły). Chcielibyśmy 
wychować je na zdolnych fizycznie 
i moralnie, wykształconych obywa­
teli kraju.

Czy nasze dzieci, w dobie obec­
nej mają ku temu dostateczne wa­
runki? Uważam, że jeszcze nie. Cią­
gle za mgło mamy ogródków dzie- 
ciącyćh, placów zabaw (ślizgawek 
w zimie), za mało kolonii letnich, 
czytelni dla starszych dzieci, świe­
tlic i sal, gdzie mogłyby pożytecznie 
spądzać czas pod właściwą opieką.

chowawców, dzieci, na których sto­
pień oddziaływania środowiska ro­
dzinnego jest jeszcze bardzo silny. 
Właśnie tą grupą młodocianych 
przestępców chcieliśmy się szerzej 
zająć.

Kim są te dzieci, które nie ukoń­
czywszy nawet jeszcze szkoły pod­
stawowej już weszły w konflikt z 
prawem i stają przed Sądami dla 
Nieletniej »
dowisk? Jaki jest rodzaj popełnia­
nych przez nie przestępstw? By 
móc poszukać niektórych przyczyn 
powodujących wzrost naszej krzy­
wej, należy odpowiedzieć sobie na 
powyższe pytania. Odpowiedzi będą 
miały charakter bardzo rzeczowy, 
czemu nie można się dziwić zwa­
żywszy. że pochodzą z suchych ma­
teriałów posiadanych przez Mini­
sterstwo Sprawiedliwości, Komendę 
Główną Milicji Obywatelskiej i 61 
Sądów dla Nieletnich z całego 
kraju.

Zacznijmy od środowiska. Wśród 
nieletnich przestępców w wieku lat 
10—13 najliczniejszą grupę (bo około 
50 proc.) stanowią dzieci rekrutują­
ce się z rodzin nie przejawiających 
ujemnych cech wychowawczych. 
Dzieci te posiadają zarówno odpo­
wiednio dobre warunki bytowe, jak 
i potencjalnie pomyślne warunki 
wychowawcze.

Najmniej liczna grupa (stanowią­
ca 8.1 proc, ogółu nieletnich) to 
dzieci ze środowisk, które aczkol­
wiek nie zasługują na ujemną oce­
nę społeczną, ale cechują się pew­
nymi czynnikami obiektywnymi nie­
pomyślnymi dla właściwego rozwo­
ju dziecka. Są to m. in. złe warun­
ki mieszkaniowe, przewlekła choro­
ba matki lub ojca, itp.

Dzieci z rodzin, w których nasile­
nie wszystkich ujemnych czynników 
wychowawczych jest największe, z 
rodzin zasługujących na najgorszą 
ocenę ze względu na swoją atmo­
sferę wychowawczą, stanowią około 
13 proc. To są dzieci najbardziej 
zagrożone.

I wreszcie liczną grupę' (około 30 
proc.) stanowią dzieci ze środowis­
ka o pewnym , nasileniu ujemnych 
czynników wychowawczych, przy 
czym nasilenie to nie jest tak jas­
krawe, jak w grupie poprzedniej.

Przejdźmy teraz do rodzaju po­
pełnianych przestępstw. Można 
śmiało stwierdzić, że nieletni w tej 
grupie wieku popełniają prawie wy­
łącznie przestępstwa przeciwko mie­
niu. (87 proc, wszystkich prze­
stępstw). Przedmioty tych kradzieży 
są bardzo charakterystyczne. Są to 
przeważnie małe czekoladki, słoiki 
dżemu czy kompotu, rodzynki, ciast­
ka, butelki mleka z klatek schodo­
wych. Wynika z tego, że celem kra­
dzieży nie jest chęć zaspokojenia 
głodu, lecz raczej pragnienie słody­
czy czy urozmaicenia posiłków do­
mowych. Znikomy procent przed­
miotów kradzieży stanowi alkohol, 
papierosy, zegarki, biżuteria czy czę­
ści garderoby. Gdzie .kradną? Prze­
ważnie „interesują się” ulicznymi 
kioskami i straganami. Kradzieże 
mieszkaniowe wynoszą 11 proc., a 
kradzieże z mieszkań własnych ro­
dziców zaledwie 0.8 proc- Jest jesz­
cze bardzo wymowna cyfra: 9.5 
proc, dzieci stających przed Sądem 
dla Nieletnich popełnia przestęp­
stwo na terenie szkoły.«Znaczy to, 
że co 10 osądzone dziecko dokona­
ło przestępstwa pod okiem nauczy­
cieli i wychowawców! '

Trudno posądzać 12-letnie dziec­
ko, by jego ‘konflikt z prawem do-

ne — zależy w olbrzymiej mierze 
postawa moralna dziecka, jego spo­
sób reagowania na to, co wokół nie­
go się dzieje, zależy jakość jego 
kształtujących się norm etycznych. 
Zależy to, czy dziecko dostanie się 
na drogę przestępczości, czy też nie. 
Szukając więc przyczyn wzrostu 
skazań młodocianych w omawianej 
grupie wieku, należy przede wszyst­
kim zwęócić uwagę na istniejącą ro- 
Ję tych i środowi^ ńW^procesie wy­
chowawczym dziecka.

Rodzice bywają różni. Dobrzy i 
źli. Ale przysługująca im władza 
rodzicielska istnieje nie dla ich do­
bra, lecz wyłącznie dla dobra dzie­
cka. Główne zadania tej władzy to 
troska o utrzymanie i należyte wy­
chowanie dziecka. Prawo rodziców 
do kierowania dziećmi jest jedno­
cześnie ich obowiązkiem. Niestety 
przedstawione na początku cyfry 
pozwalają stwierdzić, że to prawo — 
obowiązek jest dla dużej części ro­
dziców czymś, nieznanym. Nie czu- 
ją się oni w obowiązku zapewnić 
swoim dzieciom ani właściwych 
warunków do nauki, ani stworzenia 
właściwej atmosfery w domu. Prze­
glądając akta sądowe tych właśnie 
dzieci w rubryce „rodzice” często 
czytamy: matka — prostytutka, oj­
ciec — alkoholik, ojciec w więzie­
niu, matka uciekła w nieznane itd., 
itd. Dalsze pozostawanie dzieci w 
zdemoralizowanym środowisku ro­
dzinnym musi w końcu przynieść i 
demoralizację dziecka.

Z punktu' widzenia zapobiegania prze­
stępczości nieletnich szczególnie Istotne 
znaczenie mają te przepisy kodeksu ro­
dzinnego, które zmierzają do korygowa­
nia wadliwie wykonywanej władzy ro­
dzicielskiej, które dążą do zapewnienia 
właściwej opieki tym dzieciom, które 
rodziców nie mają lub których rodzice 
nie mogą, nie chcą czy nie umieją 
stworzyć odpowiednich warunków roz- 

✓ woju. Chodzi tutaj o przepisy dotyczące 
pozbawienia, zawieszenia i ograniczenia 
władzy rodzicielskiej oraz ustanowienia 
i nadzorowania ppieki. Realizacja wspo­
mnianych przepisów może odbywać się 
tylko na zlecenie sądu. Sądy orzeczenia, 
owszem, wydają. Jednakże ich wykona­
nie napotyka wiele trudności 1 ulega 
częstej zwłoce z powodu niedostatecznej 
i nierównomiernej rozbudowy sieci pla­
cówek wychowawczo-opiekuńczych w po­
szczególnych województwach. Przegląda­
jąc informacje ze wszystkich Sądów dla 
Nieletnich oraz z 269 Sądów Powiato­
wych o stąpię niewykonania orzeczeń na 
dzień 15.IV.1961 przez władze oświatowe, 
możejny dowiedzieć się, że przy pozba­
wieniu władzy rodzicielskiej nie wyko­
nane były orzeczenia wobec <10 małolet­
nich (87 oczekiwało na umieszczenie w 
placówce od 6 miesięcy do 1 roku, resz­
ta ponad rok), przy ograniczeniu władzy 
rodzicielskiej w postaci umieszczenia 
w placówce wychowawczo-opiekuńczej 
nie wykonane były orzeczenia wobec 752 
nieletnich. W stosunku do 97 dzieci nie­
wykonane były natychmiastowe posta­
nowienia o umieszczeniu w Państwo­
wym Pogotowiu Opiekuńczym. Były to 
przypadki, gdzie - jak stwierdzono - 
dalsze pozostawianie dzieci w dotych­
czasowym środowisku rodzinnym zagra­
żało ich zdrowiu, życiu lub groziło bar­
dzo szybką demoralizacją.

Dzieci w dalszym ciągu pozostają 
w otoczeniu zdemoralizowanych ro­
dziców, patrzą, obserwują i niestety 
wyciągają wnioski, które je dopro­
wadzają później do sal sądowych.

Wśród niektórych ludzi można 
spotkać się z opinią, iż rozwój" sieci 
potrzebnych placówek sytuacji na 
pewno nie uzdrowi. Głoszą oni po­
gląd, że wszystkie wysiłki należy 
skierować na ponowne wychowy­
wanie wykolejonych rodziców. Oczy­
wiście, gdyby można było tego do­
konać — byłoby to wyjście najbar­
dziej skuteczne. Tylko trudno uwie­
rzyć, by w przeciągu, powiedzmy, 
roku ojciec poczuł wstręt do wódki 
i zaczął smakować w mleku, a 
matka porzuciła swój intratny za-

wód i została siostrą miłosierdzia. 
■ Sama wiara w możliwość takiej 

metamorfozy nie wystarcza. Dlate­
go , chyba trzeba naprawdę poważ­
nie pomyśleć o stworzeniu potrzeb­
nej ilości domów wychowawczych, 
w których dzieci znalazłyby swój 
drugi, tym razem prawdziwy dom.

Obecna sieć zakładów wychowawczych 
dysponuje 48 zakładami o lączn'ej Ilości 
4.057 miejsc. Ministerstwo Oświaty zdaje

gaml. "Nie wahającymi się. pod­
jąć pracy, którą normalnie spełnia
środowisko rodzinne, 
kach, gdy środowisko 
może spełniać swych 
chowawczych, właśnie 
powiązaniu z innymi

W przypad- 
rodzinne nie 
funkcji wy­
szkolą — w 
instytucjami

społecznymi, kuratorami itd. — mu­
si przyjąć na . siebie jego obowiązki
i podjąć się naprawy tego, co mo-

ny i ekonomiczny. Problem ten jest 
przecież dotkliwie odczuwany nie 
tylko przez rodziny wielo lub śred- 
niodzietne, ale i bezdzietne, a na­
wet przez ludzi samotnych, a wiąc 
przez cały narodu

Odnosi sią wrażenie, że społe­
czeństwo nasze w wielkiej swej ma­

Przede wszystkim za mało jeszcze 
mieszkań i budynków szkolnych. 
Państwo i społeczeństwo robi ogro­
mne wysiłki w tym wzglądzie. Wie­
my o tym, odczuwamy je na wła­
snej kieszeni. Wszystko to; niestety, 
tylko w pewnym, niedostatecznym 
stopniu poprawia sytuacją. Co roku

sobie doskonale sprawi że, 
liczba nie zaspokaja, wciąż narasta jącyettłJS^O®^^ . _ , .

tagże baruz0 poważne zadania te mogła spełniać, koniecz-potrzeb. Istnieją tai
trudności w zapewnieniu tym zakładom 
odpowiednio przygotowanej i wykształ­
conej kadry wychowawczej. Wystarczy 
powiedzieć, że w obecnej kadrze wycho­
wawców zaledwie 10 proc, posiada po­
trzebne kwalifikacje do swej pracy. 
A "wysiłki zmierzające do stworzenia 
dzieciom zagrożonym warunków, w któ­
rych mogłyby naprawdę cieszyć się z 
życia , są niewystarczające. W każdym 
bądź razie nie stanowią one dostatecz­
nie silnej podstawy, na której opiera­
jąc się możemy mieć pewność, że krzy­
wa zacznie spadać.

Przejdźmy teraz do zadań, jakie 
w procesie wychowawczym dziec­
ka spełnia szkoła. O tym jakie są 
te zadania, na czym one polegają i 
jaki jest ich cel — nie trzeba chy­
ba pisać z tej prostej przyczyny, że 
są to sprawy ogólnie znane. Nato­
miast dobrze byłoby zastanowić się, 
czy nasza szkoła zadania te speł­
nia.
Ministerstwo Sprawiedliwości pod­

jęło się mrówczej pracy. Sporządzi­
ło ono mianowicie kilkusetstronico- 
we opracowanie dotyczące moty­
wów działania kilku tysięcy młodo­
cianych przestępców. Na tej podsta­
wie chciano znalęźć odpowiedź na 
wiecznie aktualne pytanie: gdzie 
znajdują się słabe ogniwa w pro­
cesie wychowywania dziecka. Oto 
jeden z generalnych wniosków tego 
opracowania:

„Fakt, że dzieci te (10-13 lat - przyj. 
A.B.) doszły do takiej demoralizacji, że 
stanęły przed sądem karnym, spowodo­
wany jest... zaniedbaniami wychowaw­
czymi ze strony szkól. Zaniedbania te 
wyrażają się przede wszystkim w niedo­
statecznym wychowywaniu dziecka w 
szkole. Personel pedagogiczny... kładzie 
nacisk ną naukę dzieci, nie na ich wy­
chowanie. Gdyby szkoła mając możność 
najwcześniejszego zaobserwowania demo­
ralizacji .dziecka, starała się również 
wcześnie zapobiec temu przez właściwe 
oddziaływanie wychowawcze, na pewno
zmniejszytaby się Ilość spraw karnych 
nieletnich. Nauczyciele i wychowawcy 
ciągle jeszcze nie zajmują TSlę indywi­
dualnie dziećmi trudnymi. Nie potrafią 
dojść do źródła „trudności" dziecka. 
Brak jest w szkołach... indywidualnego 
podejścia do dziecka, a nawet stara się 
dzieci sprawiające kłopoty po prostu u- 
sunąć ze szkoły..."

Oskarżenie szkoły jest więc bar­
dzo poważne. I jest to oskarżenie 
umotywowane materiałem dowodo­
wym. Nietrudno bowiem znaleźć 
w Sądach dla Nieletnich pisma z 
poszczególnych szkół, domagające 
się wszczęcia postępowania sądowe­
go w stosunku do 10 ozy 11-latków, 
których oskarża się o „wybicie szy­
by podczas gry w piłkę”, „uderze­
nie kolegi”, czy „kradzież koledze 
śniadania”. Czy są to sprawy leżące 
w gestii sądu, czy też szkoły?

Przykładów odżegnywania się od 
załatwiania takich spraw przez 
szkoły we własnym zakresie można 
przytoczyć wiele. Są one dowodem, 
że musi zajść zmiana rolt, jaką peł­
ni szkoła, że musi ona wyjść poza 
granice teoretycznego nauczania, w 
którym — wszyscy rozmówcy dzien­
nikarza byli tu zgodni — zasklepiła 
się dotychczas. Nie wystarcza już 
szkoła jako instytucja nauczająca, 
potrzebna jest szkoła wychowująca. 
Wiąże się to z zasadniczą reformą 
zawodowego przygotowania nauczy­
cieli i wychowawców. Winni stać 
się oni przede wszystkim pedago-

xizie- „ beztrosko i ^lekkomyślnie. 9
tśśliihśSi&hślpj^bj^śzkdła'  ̂ się go sprawy‘popu-^

ne są daleko idące przekształcenia 
naszego systemu dydaktyczno-wy­
chowawczego. Ponieważ zaś cała do­
tychczasowa praktyka wskazuje, że 
Ministerstwo Oświaty we własnym 
zakresie do tej pory sprawy tej roz­
wiązać nie może, należy zastanowić 
się komu przypadnie w udziale rola 
wprowadzenia koniecznych zmian, 
uzupełnień i przekształceń tego sy­
stemu. Wydaje się jednak, że spra­
wą tą w pierwszym rzędzie winna 
zainteresować się Sejmowa Komisja 
Oświaty.

Niektóre tylko, a poruszone po­
wyżej, zagadnienia z zakresu od­
działywania środowisk rodzinnego i 
szkolnego na dzieci trudne, absolut­
nie nie wyczerpują problemu zaob­
serwowanego wzrostu przestępczoś­
ci wśród najmłodszych. Mogą one, 
co najwyżej, stanowić pewien wy­
cinek spraw, które czekają szybkie­
go rozwiązania. A podane na po­
czątku liczby powinny stać się do­
statecznie silnym sygnałem, by spra­
wy te stały się obiektem zain­
teresowania opinii publicznej i za­
interesowanych instytucji. Byśmy 
wszyscy zaczęli wreszcie szukać 
środków oddalających dziecko od 
poznawania korytarzy sądowych i 
izby zatrzymań. Byśmy nie spra­
wiali wrażenia ludzi bezradnych 

• wobec spraw, z którymi możemy i 
potrafimy się uporać.

Dziś dziecko stojące przed sądem, 
nie jest Twoim dzieckiem. Ale ja­
ką możesz mieć pewność, że jutno 
Twój Zbyszek, Jurek czy Andrzej 
nie będzie przeżywał podobnej tra­
gedii?

lacji. Skłonne jest z jednej strony 
powoływać sią na czynniki nad­
przyrodzone, z drugiej zaś chątnie 
przerzuciłoby, choć w cząści, odpo­
wiedzialność za wychowanie potom­
stwa na państwo i społeczeństwo. 
Lekceważy jednak sobie w tej spra­
wie wszelkie planowanie, kalkula­
cje i obliczenia. Zupełnie niezrozu­
miałe jest, dlaczego my, Polacy, na­
ród na dorobku, w ciążkim trudzie 
i niedostatku wykuwający lepszą 
przyszłość, musimy ciągle jeszcze 
mieć 4—5-krotnie wiącej dzieci niż 
narody o starych cywilizacjach, wy­
soko uprzemysłowione i bogate. Nie 
jest zrozumiałe, • dlaczego dotąd nie 
podjąliśmy w prasie akcji uświada­
miającej, że aczkolwiek dzieci są 
nieodzowną koniecznością, przyszłoś­
cią i nadzieją każdego normalnie 
rozwijającego sią narodu, to jednak 

.musi być zachowany jakiś umiar w 
przyroście naturalnym. Można było­
by zapytać również, dlaczego dotąd 
nie podjąto propagowania „rozsąd­
nego planowania rodziny" i rozsze­
rzenia akcji propagandy świadome­
go macierzyństwa.

Nie bądziemy rozstrząsać skutków 
działalności różnych „socjologów” i 
„ekonomistów” z nieprawdziwego 
zdarzenia sprzed kilkunastu lat. 
Oni to bowiem popierali i opieko­
wali sią małżeństwami osiemnasto-

ogromna^ falą, siedmiolatków zalewa 
„ szkoły. Nie ^nadąża, wprost bu-

dowie ich. W jednym z tygodników
wyczytałem niedawno, że w Lodzi, 
w drugim mieście Polski co do licz­
by mieszkańców, znajduje sią 35 
szkół podstawowych przerobionych 
ze starych czynszowych kamienic. 
Warunki higieniczne bardzo złe: 
ciasnota, brak umywalni, szatni, 
ubikacje na podwórzu itd. Można 
przypuszczać, że sporo podobnych 
szkół znajduje sią i w innych mia­
stach. Czy można sią temu dziwić? 
Raczej nie. W naszych niepomyśl­
nych warunkach demograficznych, 
dzieci trzeba uczyć nawet w budyn­
kach szkolnych, które nie nadają sią 
do tego' celu.

Spośród bardzo wielu zagadnień, 
obejmujących hasło, co możemy : 
powinniśmy zrobić dla dzieci, wy- 
daje sią najważniejsze:

1.

2.

3.

Pomoc i opieka dla dzieci ro-
dżin wielodzietnych;
Opieka społeczna dla 
alkoholików, tego tak 
wszechnionego nałogu 
sce;

dzieci 
rozpo- 

w Pol-

Opieka dla tzw. dzieci trud­
nych do prowadzenia.

Niewątpliwie, w ramach dysku­
sji, naświetlone bądą- i inne, nie 
mniej palące potrzeby pomocy dzie­
ciom.

ZYGMUNT CHYBOWSKI

Foto; CAF



Próblemy rynku rolnego

OCENE
TADEUSZ SZELĄŻEK

NIE ulega wątpliwości, te na 
rynku rolnym, podobnie jak 
na każdym odcinku naszej go­

spodarki, wiele jest jeszcze proble­
mów, wymagających rozwiązania 
i wiele spraw, które mogą być le­
piej załatwiane. Koncentrowanie jed­
nak uwagi wyłącznie na tych za­
gadnieniach, które nie zostały roz­
wiązane, lub wymagają dalszego 
usprawnienia, z jednoczesnym po­
mijaniem postępów i usprawnień, 
które z niemałym trudem zostały 
już osiągnięte, albo są aktualnie 
wprowadzane w życie daje niewła­
ściwy obraz sytuacji.

Dlatego też pragnę zwrócić uwa-' 
gę na zamieszczone w nr 18/62 
„Życia Gospodarczego” sprawozda­
nie z III konferencji Sekcji Eko­
nomiki Obrotu Rolnego PAN, po­
święconej funkcjonowaniu rynku 
rolnego.') Została w nim bowiem 
skoncentrowana uwaga głównie na 
słabych punktach organizacji ryn­
ku rolnego i wykorzystania pomo­
cy nauki w prawidłowym rozwiązy­
waniu zagadnień związanych z han­
dlową obsługą rolnictwa. Pominięte 
zostały natomiast istotne osiągnięcia 
handlowej obsługi rolnictwa, a wie­
le spraw zostało przedstawione w 
sposób zbyt uproszczony.

Chodzi tu przede wszystkim o 
zbyt daleko idące uproszczenie oceny 
sprawności zaopatrzenia rolników 
w środki produkcji. Istnieje nie­
wątpliwie w tej dziedzinie wiele 
zaniedbań. Nawet jednak ocena za­
prezentowana na konferencji przez 
dr Kopecią zwracała uwagę na wie­
le pozytywnych zmian, dokonanych 
w ostatnim ęzągię^Prąktycy zatru­
dnieni w sieci handlu CRS- mogą 
natęmiast wskazać na cały szereg 
daleko idących usprawnień doko­
nywanych w handlowej obsłudze 
rolnictwa.

*

i narzędzi rolniczych" (ostatni S zeszyt 
wydano w listopadzie 1961 r.). Określono 
też normatywy zapasów, wynikające z 
oceny czasokresu zużycia poszczególnych 
części, uzyskano więc nowe Instrumenty 
niezbędne dla prawidłowego określenia 
zapotrzebowania na części zamienne do
poszczególnych typów i 
szyn rolniczych.

W ślad za postępem 
w handlu środkami 
rolnictwa postępuje

rodzajów ma-

specjalizacji 
zaopatrzenia 

zaostrzenie
kontroli jakości dostarczanych ma­
szyn i narzędzi.

Wprowadzono ■ system rejestracji 
wszelkich uwag, dotyczących jako­
ści poszczególpych typów maszyn 
i narzędzi; co daje materiał, poz­
walający na precyzyjniejsze niż 
dotychczas formułowanie wniosków 
pod adresem zakładów produkcyj­
nych.

Aparat handlu PZGS w roku ubie­
głym zgłosi! 1.600 reklamacji - z wyjąt- 
kierą 105 - zostały one przyjęte przez 
zakłady produkcyjne jako reklamacje 
uzasadnione.

Już na początku ub. r. została też 
uregulowana sprawa zaopatrywania 
nabywców w instrukcje obsługi 
maszyn, wraz z uzgodnieniem bran­
żowych warunków dostaw sprzętu 
rolniczego. Obecnie więc proble­
mem jest już nie tyle brak instruk­
cji, co może nie zawsze dość sta­
ranne ich opracowanie.

Na przykładzie usprawnień orga­
nizacji obrotu maszynami rolni­
czymi można, stwierdzić, że handel 
wiejski nie jest bierny wobec na­
rastających, nowych zadań.

Tak jak na odcinku obrotu sprzętem 
rolniczym również i na pozostałych od­
cinkach obrotu przygotowywane jest po­
głębienie specjalizacji sieci; opracowy­
wana jest jej dwu i trójstopniowa roz­
budowa,,, dostosowana do. wielkości i cha­
rakteru. rejonów i mi^rorejonów. Zakła­
da ' się dalsze skracanie przebiegów to­
warowych, między Innymi przez orga­
nizację w szerszym zakresie dostaw wg 
schematu: zakład produkcyjny = gospo­
darstwo rolne.

Jednym słowem wyciągane są 
i stopniowo realizowane wnioski,

wynncającę ze zmieniającej się sy- 
tuaćji na odcinku zaopatrzenia pro­
dukcyjnego rolnictwa.

Realnym wyrazem wysiłków 
wkładanych w usprawnienie funk­
cjonowania rynku rolnego mogą 
być z roku.na rok rosnące nakła­
dy inwestycyjne, oparte głównie o 
środki wygospodarowane przez 
gminne spółdzielnie ĆRŚ.

Nakłady na całą .pleć,' związaną z zao­
patrzeniem rolnictwa w gminnych spół­
dzielniach (bez sieci skupu) w roku 
bieżącym, Jak można przewidywać osią-/ 
gną poziom rzędu 300-310 min zl. W tym 
nakłady na sieć handlu maszynami rol­
niczymi . wyniosą ,ok. 120 min zł, tj. o. 50 
min zł więcej, niż w ub. r.

*
Dalsze, prawidłowe rozwiązywa­

nie zagadnień związanych z uspra­
wnieniem handlowej obsługi jol-; 
nictwa niewątpliwie wymagać' bę­
dzie pomocy pracowników nauko­
wych i dlatego z pozycji praktyką 
przyłączam się do apelu G. Pisar- . 
skiego, zamieszczonego we wspom< 
nianym na początku omówieniu 
konferencji PAN. Pragnę jednak 
zwrócić uwagę, że w tej dziedzinie 
nie jest aż tak źle, jak to się mo­
że na pierwszy rzut oka wydawać 
i jak można by wnioskować z te­
go" omówienia.

CRS utrzymuje już Od dłuższego 
czasu kontakty z wieloma zakła­
dami naukowymi.

Przykładowo wskazać można chociażby 
podjętą przez IHW (a finansowaną przez 
CRS) poważną pracę związaną z ana­
lizą rynku rolnego, zmierzającą do 
wykorzystania dla potrzeb handlu wiej­
skiego bogatego materiału rachunkowo- 1 
ści rolnej zgromadzonego w IER. Praca 
ta z pewnością pogłębi dotychczasowe 
rozeznanie powiązania gospodarstw rol­
nych z ryńkiem i stopnia ich obsługi 
przez spółdzielczy aparat handlowy.

Wiele prac badawczych jest też wy­
konywanych przez pracowników CRS we 
własnym zakresie, przy pomocy pracow­
ników nauki. Niektóre z nich były re­
ferowane na omawianej konferencji w 
Poznaniu.

Oczywiście, nie oznacza to ani 
dostatecznego wykorzystania przez 
praktyków dorobku nauki ani do­
statecznego „niepokojenia” nau­
kowców kłopotami praktyków. Jest 
to jednak nie tylko zapowiedź zmia­
ny na lepsze, ale i w pewnym sto­
pniu świadczy o już dokonywającej 
się zmianie.

Rzecz chyba więc nie w tym, 
aby praktycy z dziedziny handlu 
wiejskiego w ogóle doceniali po­
moc naukowców, ale chyba, raczej 
w tym, aby pomoc ta była pomocą 
ciągłą i skoncentrowaną wokół 
pewnych, najbardziej trudnych dla 
praktyki zagadnień. Ważne jest też, 
aby praktycy dołożyli więcej starań 
dla prawidłowego określenia „za­
mówień” pod adresem nauki, oraz 
(czy to aby nie będzie trudniej­
sze...?) mieli więcej cierpliwości w 
oczekiwaniu na ostateczne wyniki 
badań i więcej wytrwałości w kon­
sekwentnym ich wykorzystywaniu.

Są to oczywiście sprawy dysku­
syjne, ale chyba dobrze byłoby 
nad nimi podyskutować. Być może 
wówczas następna konferencja, ana- 

, logiczna do konferencji w Pozna- 
■ niu, niewątpliwie bardzo interesu- • 

jąca i zapewniająca praktykom wie­
le korzyści, przyniesie lepsze efek­
ty.

*) G. Pisarski — „Naukowcy o rynku 
rolnym".

ZIAŁALNOSC fnwestycyj- rżenia w planie pięcioletnim rezerw 
i na ciągle jeszcze cierpi na1 -=—i—«in- 
I niedostateczną realność- i 

stabilność koncepcji Inwe-
stycyjnych. Na domiar zle-.

niezbędnych dla zapewnienia „ela­
styczności planu” oraz umożliwia­
jących podjęcie w dalszych latach 
planu pięcioletniego realizacji za­
mierzeń ' inwestycyjnych, którychgo mamy często jeszcze do ___ :__ _____ _____  .

czynienia również z ? niedostateczną potrzeba nie tńogła być przewidzla- 
dyscypliną realizatorów planu inwe- na w Okresie opracowania planu, 
stycyjnego, Na poparcie tych twier- Akcję tę mamy już dziś poza sobą, 
dzeń niech posłużą następujące . Trzeba stwierdzić, że dala Ona spo- 
przykłady. 1 dziewany wynik, wykazując real-

upływie zaledwie kilku mle- ne możliwości obniżenia nakładówPo

si ęcy

sie niezbędnym doraźnychP0: 
rządku jących. Balast przeszłości i 
związana z nim psychika 1 sposób 
rozumowania wielu służb Inwesty­
cyjnych nie dadzą ste zmienić ra­
dykalnie. Interesy „własne inwe­
storów, zjednoczeń i resortów, spro­
wadzające się często przeważnie 
tylko „do Walki o limity Inwesty­
cyjne”, odczuwalne będą z pewno­
ścią jęszcze przez czas dłuższy.

Trzeba zatem znaleźć drogi zmia­

inwestycji
sposobach ich leczenia

od zatwierdzenia planu na ła­
ta 1961—1965, poszczególne resorty 
zgłosiły wnioski o zwiększenie li­
mitów inwestycyjnych o kilkadzie­
siąt miliardów złotych.

Również z badań przeprowadzo­
nych przez Bank Inwestycyjny wy­
nika, że wartości kosztorysowe in­
westycji objętych planem na lata 
1961—1965 są często zaniżone. Róż­
nice te w niektórych przypadkach 
są wprost nieprawdopodobne, sięga­
jące dla niektórych nowych obiek­
tów w górnictwie węglowym setek 
milionów złotych.

Plany inwestycyjne są rokrocznie 
wykonywane w zakresie ponoszenia 
nakładów w granicach ok. 100%. 
Natomiast plany oddawania obiek­
tów do użytku — jak wynika z kil­
kuletnich obserwacji — wykonuje się 
jedynie w 50—70 procentach.

Nietrudno zauważyć, że przy ta­
kich relacjach wykonywania planu 
nakładów i efektów inwestycyj­
nych nie osiąga się w pełni zało­
żonych przyrostów zdolności pro­
dukcyjnych i usługowych, czego 
skutki dają się .dotkliwie odczuwać 
w naszym życiu gospodarczym.

W niektórych przypadkach chodzi 
zresztą nie tylko o wzrost kosztów 
inwestycji i opóźnienie oddania jej 
do użytku, ale także o absolutną 
obniżkę efektywności inwestycji w 
stosunku do założeń planu.

Wiadomo, że pewnego rozładowa- 
nió napięcia inwestycyjnego spo- 
dzfewdho się w' wjWiiku zainicjowa­
nej na V Plenum powszechnej ak­
cji rewizji założeń i dokumentacji 
dla inwestycji. Wygospodarowane 
oszczędności w nakładach miały 
służyć przede wszystkim do stwo-

ARKADIUSZ

inwestycyjnych 
jeszcze danych)

WOŁOWCZYK

(wg nieoficjalnych 
o ponad 12 mld

W ostatnich latach został opraco­
wany obszerny program specjaliza­
cji sieci handlu detalicznego maszy­
nami rolniczymi. Obecnie zaś jest 
on w stadium realizacji, a w zna­
cznej liczbie powiatów już nawet 
jest zrealizowany. Znajduje to wy­
raz w organizowaniu specjalnej sie­
ci składnic maszyn i narzędzi rol­
niczych, w zasadzie powiatowych, 
z asortymentem „cięższego” sprzę­
tu rolniczego (ciągniki, narzędzia 
towarzyszące, maszyny o napędzie 
mechanicznym) oraz powszechnej 
sieci punktów sprzedaży narzędzi 
do trakcji konnej i prostego sprzę­
tu rolniczego — prowadzonych przez 
gminne spółdzielnie.

Liczba 350 dużych składnic rejo­
nowych, na koniec roku 1961, i oko­
ło 2.600 punktów sprzedaży narzędzi 
konnych zabezpiecza już dostatecz­
ną obsługę gospodarstw rolnych.

Przeciętne krańcowe oddalenie gos­
podarstwa chłopskiego od skła­
du czy zespołu składów ze środ­
kami produkcji nie przekracza 
5,5 km. Placówki te znajdują się 
więc w każdym „mikrorejonie” i 
są uwzględniając nasze warunki, 
stosunkowo łatwo dostępne dla rol­
ników.

Wiele wysiłków zostało poświę­
conych usprawnieniu funkcjonowa­
nia sieci składnic maszyn i narzędzi 
rolniczych.

Na ogólną liczbę 1.600 pracowników 
składnic przeszkolono Już około 1.500 pra­
cowników na miesięcznych kursach or­
ganizowanych przez CRS w Technikum 
Ministerstwa Rolnictwa. Około 500 pra­
cowników przeszkolono bezpośrednio w 
zakładach produkcyjnych (Ursus, Płock, 
Dobre Miasto, Poznań, Kutno). Około 360 
pracowników składnic a więc w zasa­
dzie przynajmniej jeden w każdej skład­
nicy, uzyskało uprawnienia do „pierw­
szego uruchomienia ciągnika".

Można więc powiedzieć, że spe­
cjalizacji sieci towarzyszy równo­
cześnie specjalizacja w zakresie 
kwalifikacji pracowników.

Znaczne postępy można też zano­
tować w zaopatrzeniu rolnictwa w 
części zamienne, chociaż nie roz­
wiązano wszystkich kłopotów. Wie­
le z nich nie leży zresztą tylko w 
zakresie kompetencji handlu wiej­
skiego.

Począwszy od roku 1960 podjęto I do­
prowadzono do końca prace związane z 
ustaleniem „list towarowych" obejmują­
cych ponad 3.500 pozycji części zamien­
nych do maszyn i narzędzi rolniczych,, 
będących przedmiotem obrotu handlowe­
go. Ustalono wykazy części, które po­
winny być sprzedawane w składnicach 
(«jonowych i wykaz części, które nadal 
będą sprzedawane w sieci, jakby ją 
można określić „powszechnej", prowa­
dzonej przez wszystkie gminne spół­

dzielnie. w oparciu o ten materiał - 
opracowano „Tymczasowe wskaźniki 'za- 
pąjów części wymiennych do maszyn

21/558 - 27. V. 1962

Z prac Komisji Socjologicznej * 
Śląskiego Instytutu Naukowego

Rezultaty te nie napawają jed­
nak optymizmem, jeśli się zważy, że 
pozostały dodatkowe potrzeby limi­
towe resortów i rad narodowych, 
przekraczające znacznie rezultaty 
oszczędnościowe akcji rewizyjnej.

Niedomagania' procesu inwestowa­
nia stanęły w ub. roku ostro na 
IX Plenum KC PZPR. Plenum po­
djęło w tym zakresie odpowiednie 
uchwały, w których wyniku wyda­
na została uchwala Komitetu Eko­
nomicznego Rady Ministrów (a 
17.1.1962 r.) oraz dwa Zarządzenia 
Przewodniczącego Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów (z 10,11. 
62 r.), polecające wszystkim resor­
tom gospodarczym i radom narodo­
wym dokonanie weryfikacji zamie­
rzeń Inwestycyjnych i aktualizacji 
planu inwestycyjnego na lata 1963— 
1965. ' «

Wydane przepisy polecają doko­
nanie porównania potrzebnych środ­
ków, wynikających z aktualnych 
harmonogramów realizacji inwesty­
cji opartych o zbiorcze zestawienia 
kosztów, z limitami planu pięcio­
letniego. Weryfikacja potrzeb inwe­
stycyjnych ma być przeprowadzona 
z punktu widzenia możliwości skre­
ślenia niektórych inwestycji, prze­
sunięcia ich' realizacji na lata póź­
niejsze oraz zwiększenia koncentra­
cji nakładów j przyśpieszenia efek­
tów.

Decydującym kryterium weryfika­
cji ma być aktualne i przewidywa­
ne przygotowanie dokumentacyjne 
inwestycji oraz ocena hierarchii i 
pilności potrzeb inwestycyjnych. 
Prace wykonują resorty i rady na­
rodowe oraz specjalnie powołane ze­
społy robocze i zespoły rzeczoznaw­
ców.

Jakie są horoskopy wyników tej 
weryfikacji? ’

Mimo że podstawowym założe­
niem tej akcji jest aktualizacja pla­
nu pięcioletniego, ma ona bardzo 
często charakter akcji porządkującej

ny Interesów tych jednostek. Trze­
ba wprowadzić warunki, w których 
interes służb inwestycyjnych zależ­
ny będzie od taniości i maksymalnej 
efektywności inwestycji. Trzeba to 
powiązać z odpowiednimi bodźcami 
materialnymi, które me pozostają 
bez wpływu na jakość pracy zawo­
dowej i poziom świadomości spo­
łecznej ludzi.

Poziom świadomości zależy jed­
nak nie tylko od środków material­
nych. Odczuwanie potrzeb społecz­
nych — to także sprawa ideologii, 
kultury, moralności, kształtowanej 
ną każdym kroku codziennego 
współżycia, poprzez propagandę, pu­
blicystykę itp. I to jest właśnie 
druga droga poprawy i doskonale­
nia systemu gospodarowania — w 
tym również gospodarki inwesty­
cyjnej.

Uświadamianie nie trafia jednak 
do wszystkich. Dlatego należałoby 
podjąć walkę z nieprzestrzeganiem 
dyscypliny inwestycyjnej wprowa­
dzając system kar za zasadnicze 
niedbalstwo i zniekształcenie doku­
mentacji i planów inwestycyjnych 
oraz za marnotrawstwo środków in­
westycyjnych.

Jednym z podstawowych manka­
mentów działalności inwestycyjnej 
jest niedocenianie, a raczej nie­
uznawanie, zasady stabilności i pry­
matu nakładów (limitów).

O rozmiarach działalności inwe­
stycyjnej w każdym roku decydu­
ją wydzielone na ten cel środki, 
określane najczęściej mianem limi­
tów inwestycyjnych.

Ten oczywisty dla 
fakt nie znajduje jak 
właściwego uznania u

wszystkich 
do tej pory 
inwestorów.

POTRZEBY w zakresie badań so­
cjologicznych na Śląsku są liczne. 
Badania naukowe powinny być 
prowadzone w czterech zasa­

dniczych kierunkach*); nad śląską klasą 
robotniczą, nad procesami integracji spo­
łecznej, nad zagadnieniami dającymi się 
objąć nazwą socjologii przemysłu oraz 
nad zagadnieniami wynikającymi z ko- 
nurbacji (aglomeracji urbanistycznej w 
województwie katowickim). Wymienione 
rodzaje zagadnień pozostają w ścisłej 
łączności i zależności między sobą. Wy­
odrębnienie poszczególnych zagadnień 
Jest wymogiem teoretycznego poklasyfi- 
kowania zjawisk społecznych według za­
sadniczych kryteriów. Nie wdając się 
w analizę poszczególnych zagadnień 
warto wspomnieć o niektórych osiąg­
nięciach i aktualnych trudnościach po­
szczególnych placówek podejmujących 
problematykę socjologiczną.

Placówką, która w sposób naukowy 
organizuje badania socjologiczne na Ślą­
sku Jest Komisja Socjologiczna Śląskie­
go Instytutu Naukowego w Katowicach. 
Plan badań Komisji Socjologicznej Ślą­
skiego Instytutu Naukowego obejmuje 
wiele dziedzin, z których najważniejsze 
to badania nad śląską klasą robotniczą 
oraz, badania nad procesami Integracji 
społecznej, dokonującej się między, róż­
nymi grupami województwa katowickie­
go z jednej strony, a śląską zbioro.wo- 
ścią społeczną I całością społeczeństwa 
polskiego z drugiej strony. Szczegóło­
wych tematów jest bardzo wiele i ba­
dania idą w różnych kierunkach jedno­
cześnie. W ten sposób uzyskuje się wy­
niki obejmujące całość zagadnienia pro­
blematyki socjologicznej na Śląsku.

Spośród badań nad śląską klasą ro­
botniczą ważne miejsce zajmuje proble­
matyka rodziny robotniczej, obejmująca 
takie zasadnicze punkty: ogólne warunki 
bytowe, pochodzenie społeczne t teryto­
rialne rodziny oraz związek jej ze śro­
dowiskiem śląskim, struktura demogra­
ficzna rodziny, organizacja wewnętrzna 
życia rodziny, związek z zawodem, np. 
rodzinna tradycja zawodowa i nowe 
dążności zawodowe, wpływ zawodu na 
różne strony życia rodziny, potrzeby 
i dążności kulturalne. Nie sposób tu wy­
mieniać wszystkich szczegółowych zaga­
dnień. Warto wspomnieć, że w progra­
mie badań szeroko są uwzględnione spe­
cjalistyczne zagadnienia przemysłu ślą­
skiego. Oprócz tego w ramach pracy 
tej komisji są prowadzone stale stu­
dia' naukowe o charakterze samokształ­
ceniowym 1 metodologicznym.

• Osobny temat mogłyby stanowić do­
tychczasowe wyniki badań Komisji. Są 
one naprawdę duże. Między Innymi Ko­
misja ta przeprowadziła badania nad 
przyczynami wyjazdów ludności śląskiej 
na Zachód w latach 1955/58. Wyniki ba­
dań naświetliły opinie o zjawisku wy­
jazdów, wyrażone przez informatorów, 
traktowanych w badaniach jako repre­
zentacja szerszej grupy „śląskich dzia­
łaczy społecznych**. Wyniki badań sta­
nowią poważny przyczynek do socjolo­
gicznej problematyki ruchów emigracyj­
nych. Innego rodzaju zagadnienie nie­
pokojące śląską opinię publiczną sta­
nowił w pewnym okresie szczególnie 
duży ruch pracowników przemysłu ślą-< 
skiego, a przede wszystkim przemysłu 
węglowego. Podjęto ■ więc badania 1 na 
tym ‘ odcinku. Badania były prowadzone 
pod naukowym kierownictwem prof. 
Szczepańskiego. Bezpośrednio badaniami

kierował dr Sarapata. W wyniku tych 
badań uzyskano naukowe naświetlenie 
przyczyny fluktuacji wśród załóg robot­
niczych, skład społeczny tych grup, ich 
kwalifikacje 1 tendencje zawodowe w 
zakresie górnictwa oraz czynniki wpły­
wające pobudzająco lub hamująco na po­
stawę pracy w górnictwie. Głównym 
przedmiotem badania byli mieszkańcy 
hoteli robotniczych dwóch kopalń Ryb­
nickiego Zjednoczenia Przemysłu Węglo­
wego.

Osobno przeprowadzono badania na 
temat problematyki. zawodu górniczego. 
Cel badań określono, jako poznanie wa­
runków życia 1 pracy wewnętrznych po­
wiązań społecznych oraz potrzeb i dąż­
ności społeczno-kulturalnych tej części 
klasy robotniczej Śląska.

Badania prowadzono równocześnie w
środowiskach pracy orag środowl-
skach rodzinnych. Przedmiotem badań 
byty dwa małe środowiska: osiedle 
Murckl, powiat Tychy oraz Czerwlonka, 
powiat Rybnik. Wyniki tych badań poz­
woliły na uchwycenie tendencji struktu­
ralnych, Jak również zjawiska płynności 
załóg górniczych.

Tak więc w wyniku tych badań uzy­
skano strukturę demograficzną Murcek 
1 Czerwlonkl, strukturę załóg kopalń 
„Murckl" i „Dębieńsko" oraz problema­
tyki rodzin górniczych tam zamieszka­
łych. Komisja Socjologiczna prowadziła 
również szerokie, badania nad miastem 
Nowe Tychy.

Nowe Tychy Jako zbiorowość planowo 
utworzone stanowi szczególnie ciekawe
1 cenne dla socjologii
doświadczalne, którym

laboratorium**
i szczegółowo

prześledzić można zagadnienia zespala­
nia się ludzi różnego pochodzenia tery­
torialnego i społecznego oraz formowania 
się z tych ludzi nowych grup społecz­
nych. Szczegółowe informacje o działal­
ności Komisji Socjologicznej Śląskiego 
Instytutu Naukowego można uzyskać w 
wydawanych biuletynach • naukowych 
przez ten Instytut.

Reasifmując to pobieżne omówienie 
prac i. zamierzeń Komisji Socjologicznej 
Śląskiego Instytutu Naukowego warto 
podkreślić, że komisja ta jest jedyną 
placówką na Śląsku - która prowadzi 
w omówionym zakresie badania nauko­
we w sposób systematyczny I w szero­
kim zakresie. W przeciągu krótkiego 
czasu, bo badania prowadzone są od 
drugiej połowy 1958 r., Komisja potra­
fiła wypracować własne metody badaw­
cze, skupić wokół siebie kadry wykwa- 

■ llfikowanych specjalistów, . a przede 
wszystkim pozyskać dla swojej prhcy 
naukową pomoc wybitnych socjologów.

Na Śląsku badania socjologiczne przy­
nieść mogą bardzo konkretne rezultaty 
ekonomiczne. Śląsk jest regionem szcze­
gólnie ciekawym dla socjologa w ogóle, 
a dla socjologa przemysłowego w' szcze­
gólności ze względu na specyficzny pod 
względem historycznym układ stosunków 
międzyludzkich, ich kulturowe, regio­
nalne I społeczne tło.

Warto- również wspomnieć o zakładzie 
' psychologii, fizjologii i socjologii, powo­

łanym przez Ministra Górnictwa w 
Głównym Instytucie Górnictwa w Ka­
towicach. Placówka prowadzi studia nad 

। osobowością górnika, nad doborem gór- 
. ników w grupach i analizuje czynniki 

wpływające na ich kształtowanie się. 
Oprócz tego prowadzone są badania nad 
sprawnością psycho-techniczną maszyni­
stów wyciągowych, sygnalistów 1 kie-

rowców elektrowozów, oraz górników 
przodowych, strzałowych, wrębowych 
i kombajnowych.

Bada się również środowiska górni­
ków w powiązaniu Ich nie tylko z za­
kładem pracy, ale ich życie rodzinne, 
wzajemne koleżeńskie stosunki, życie 
kulturalne, prowadzi się badania nad 
autorytetem przełożonego itp. Celem tych 
badań jest znalezienie ogólnych praw 
i zasad, które pozwoliłyby we właściwy 
sposób dopasować ludzi do warsztatów 
pracy i do siebie nawzajem, tak, aby 
wyniki pracy 1 zadowolenie z mej było 
jak największe.

Podobne badania prowadzi już od 
dłuższego czasu i z większymi efekta­
mi Pracownia Psychologii Pracy Insty­
tutu Medycyny Pracy, Przemysłu Wę-
glowego i Hutniczego Katowicach.
Zjednoczenie Hutnictwa, Żelaza i Stali 
również czyni próby nad uruchomieniem 
własnego ośrodka badawczego. Niestety, 
są to ośrodki często o dużych ambicjach, 
ale mniejszych możliwościach. Brak eta­
tów, brak odpowiednich specjalistów, 
brak kontaktów z ośrodkami naukowy­
mi osłabia ogólny wynik usiłowań tych 
placówek. Poza tym istnieje ogólńe na­
stawienie, że socjolog to taki lekarz, 
który zagadnienie społeczne powinien 
zbadać, a Jeżeli coś jest chore, to wy­
pisuje on receptę i natychmiast po za­
stosowaniu leczenia będą pozytywne re­
zultaty. Niestety, tak nie jest. Praca 
socjologa, 'a przede wszystkim Jego ba­
dania, to proces długofalowy. Zanim po­
stawi się diagnozę trzeba długiego okre­
su *czasu, który nie zawsze mieści się 
w planie skreślonej produkcji. Poza tym 
w badaniach takich trzeba wybrać od­
powiednią metodę i technikę badania, 
trzeba znać sposób kształtowania się 
stosunków w danym środowisku, rów­
nież historycznie. Następnie trzeba ze­
brać odpowiedni materiał, materiał wia- 
rogodny. Dopiero wtedy może socjolog 
uzyskać odpowiednie wnioski, które po 
uwzględnieniu mogą dać pożytywne wy­
niki. A zdarza się często, że do badań 
zabierają się ludzie o niedostatecznym 
przygotowaniu naukowym. 1

W zakładzie pracy stosunek do socjo­
loga bywa również niewłaściwy. Uważa 
się go po prostu za 'Jeszcze Jednego 
urzędnika Wydziału Socjalnego, a czę­
ściej za osobistego „szpiega" samego 
dyrektora. Ścieżki zostały dla socjologii 
przetarte, ale Jeszcze wiele trzeba zro­
bić, aby przede wszystkim socjologia 
przemysłowa i socjolog przemysłowy 
znalazł w zakładzie pracy właściwe so­
bie miejsce, aby został ustawiony, by 
miał warunki do spełnienia swoich za­
dań. Trzeba Jednak tę nową u nas 
dziedzinę nauki chronić przed wszel­
kiego rodzaju „fuszerami**, którzy przez 
niewłaściwe potraktowanie. Jakichś ba­
dań wyciągają, fałszywe wnioski, które 
są ze szkodą dla całego społeczeństwa, 
jak i dla samej nauki socjologii. W śro­
dowisku śląskim w tych badaniach brak 
ogólnej synchronizacji. Każdy pracuje 
dla siebie. Określone środowiska nie 
mając nawet odpowiednio kwalifikowa­
nego pracownika podejmują się organi­
zowania prac badawczych, przejmują na­
zwy ośrodków naukowo-badawczych nie 
zawsze mając odpowiedni powód do ta­
kiej nazwy, - chociażby ze względu na 
kwalifikacje naukowe.
_________ _ JAN WALECZEK

*) Por. Dr W. Mrozek. Biuletyn Ślą­
skiego Instytutu Naukowego Nr 15.

podstawy 
realność 
wiele do 
tualizacji

dokumentacyjne, których 
i aktualność pozostawia 
życzenia. Zagadnienie ak- 
projektów wstępnych in-

westycji i zbiorczych zestawień ko­
sztów stanowi jednak problem, 
choćby z tej prostej przyczyny, że 
wymaga znacznego zaangażowania 
biur projektowych 1 komisji oce­
ny projektów inwestycyjnych. Jed­
nostki te mają ograniczony poten-
cjał 
cych 
nich 
tylko 
wana

roboczy; wykonanie ciążą- 
na nich zadań wymaea od 
poważnego wysiłku. Można 
wierzyć, że sprawa potrakto- 
zostanie jak najbardziej po­

ważnie.
Nasuwa się tu pytanie, dlaczego 

dyscyplina planistyczna i projektowa 
w zakresie inwestycji jest tak sła­
ba; dlaczego szereg inwestorów nie 
zabezpiecza na bieżąco aktualności 
dokumentacji inwestycyjnej: dlacze­
go dopiero w chwili zarządzenia po­
równania planu 5-letniego z doku­
mentacją inwestycyjną zaczyna się 
myśleć o aktualizacji dokumenta­
cji?

Wielu działaczy inwestycyjnych 
ośmiela się tłumaczyć uproszczenie
(splycenie) weryfikacji krótkim
okresem czasu, jaki został wyzna­
czony w wymienionych poprzednio 
przepisach.

Wynika to Jednak stąd, że nie czu- 
ją oni dostatecznie obowiązku tro­
szczenia się ną co dzień o aktualność 
dokumentacji 1 planu inwestycyj­
nego.

W ciągu ostatnich lat wprowa­
dzono niewątpliwie szereg postępo­
wych rozwiązań w dziedzinie inwe­
stycji i budownictwa; decyzje inwe­
stycyjne podejmowane są rozważ-
niej po kalkulacji celowości 1
efektywności inwestycji; uporządko­
wano zasady sporządzanij/dokumen- 
tacji inwestycyjnej, system podzia­
łu i tryb planowania inwestvcji; na­
stąpiła wyraźna poprawa termino­
wości, jakości dokumentacji pro- 
jektowo-kosztorrsowej itp. Celem 
wszystkich podjętych akcji było 
przywrócenie ładu w gospodarce in­
westycyjnej. Wszystkie te przed­
sięwzięcia organizacyjne były jak 
najbardziej słuszne — osiągane jed­
nak dzięki nim rezultaty — zbyt 
krótkofalowe, stopniowo przygasza- 
ne. a czasami nawet całkowicie ni- 
wpezone nowvm rozwojem sytuacji.

Powsfaje pytanie, jaką drogę w 
tym zakresie należy obrać na przy­
szłość?

Wydaje się, że jedną z dróg bę­
dzie potrzeba utrzymania w zakre-

Szereg planów inwestycyjnych ce­
chuje wewnętrzna niezgodność, pla­
nowane nakłady inwestycyjne «nie 
wystarczają często na ' zabezpiecze­
nie realizacji zakresu rzeczowego 
inwestycji. Braki limitowe wycho­
dzą na jaw w trakcie realizacji pla­
nu, powodując konieczność zwol­
nienia tempa inwestowania i opóź­
nienie terminu jej ukończenia — 
lub też dolimitowania. Zjawisko to 
powtarza się w działalności inwe­
stycyjnej dość nagminnie, przyno- 
minając grę „w ciuciu babkę”. Zaba­
wa ta trwać bedzie tak długo, pó­
ki nie wvciągnie sie z tego faktu 
właściwych konsekwencji.

Schorzeń Inwestvcvinvch rie ule­
czy jednorazowa oneraria. Koniecz­
ne jest leczenie wszechstronne — 
nie tylko systemu, ale przede wszy­
stkim samych inwestorów. Niezależ­
nie od teso zachodzi potrzeba sze­
rokiego stosowania profilaktyki, ni­
weczącej zarodki schorzeń inwesty­
cji I inwestorów.

Zmiany w rzemiośle
W IV kwartale ub. r. ubyło przeszło 

6,8 tys. zakładów 1 warsztatów rze­
mieślniczych. Przyczyny tej sytuacji 
były różnorodne. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że najważniejszą z nich 
była konkurencyjna działalność prze­
mysłu państwowego 1 spółdzielczego. 
ł tego powodu wiele warsztatów rze­
mieślniczych nie miało realnych 
podstaw dla dalszej egzystencji 
(szewcy 1 krawcy), z ogólnej liczby 
wycofujących się z działalności pro­
dukcyjnej rzemieślników aż 26,3 
proc. Jako przyczynę podaje brak 
zamówień, a 16,3 proc, nierentowność.

Wielu z wycofujących się rze­
mieślników bądź zaniechało (27.0 
proc.). Jakiejkolwiek działalności gos­
podarczej, bądź też przeszło dtf za­
kładów uspoecznlmtych, świadczą, 
cych usługi dla ludności (18.1 proc), 
a także do zakładów przemysłu klu­
czowego (prawie 5 proc.). Część > 
nich przeszło do Innych form gos­
podarki nieuspołecznionej (usługi 
prywatne), a część zmieniła z»«ód 
(prawie 4 proc.), (ks)

Doskonalenie zawodowe 
rzemieślników

Powszechnie, że naszi 
,est Joszcze bardzo zaco- 

Post^P techniczny zaś toruje 
sobie w tej dziedzinie drogę dość 

pojawiają się 
zawody rzemieślnicze i ulegają 

zmianie procesy technologiczne. 
«i?i łe$ względu szczególny na- 
na m rzasle kładzie sięUu-fina'en,° zawodowe kadr rze­
mieślniczych. Cechy 1 izby rzemieśl- 

ofBatt^ować z władzami oświatowymi pokazy, kursy, odczy­
ty dla zaznajomienia rzemieślników 
z nowymi maszynami, materiałami i 
rozwiązaniami technicznymi. Myśli 
?*? tym ° ontożliwlcnlu rz»-

w zawodach 
zdobycia kwalifikacji 

° P°krewnym lub też w usfugacn.
wr^?eW:,<,U^e slę r6wnież zorpnizo- 

w pięciolatcedoskonalenia rzemieślników wiejskf-h 
w zakresie budownictwa, konserwa- 
2 «raz naPrawy maszyn i narzędzi 

elektrycznych, a 
»aKze obsługi i naprawy ciągników. <

(Ks)



J
ERZY OCHMAŃSKI w artyku­
le pt. „Wokół pojęcia narodu"*) 
stara się zanalizować, (uzupełnić 
i rozszerzyć znaną definicję narodu 
J.W. Stalina ogłoszoną jeszcze w 1913 
roku w pracy: „Marksizm a kwe­

stia narodowa'*, a która głosi, że 
„naród to wytworzona historycznie, 
trwała wsipólnota ludzi, powstała 
na gruncie wspólnoty języka, tery­
torium, życia ekonomicznego 1 ukła­
du psychicznego przejawiającego się 
we wspólnocie kultury".

Autor uznając „z czym powszech­
nie zgodzono się w nauce" zarówno 
język jak i wspólnotę terytorium 
za pierwotne czynniki narodotwór- 
cze, uwagi krytyczne zgłasza, gdy 
przechodzi do czynnika ekonomicz­
nego. Zaczynając bardziej szczegó­
łowy rozbiór uważa, że „wspólnota 
życia ekonomicznego stanowi nieod­
łączną część pojęcia narodu" ale 
że „jej znaczenie Stalin pojmował 
opacznie" twierdząc, że dopiero ry­
nek narodowy stwarza więź ogólno­
narodową. Stalin wyciągał stąd 
wniosek, że przed kapitalizmem 
istniały tylko narodowości. Autor 
uważa zaś, że rynek narodowy wy­
kształcony w kapitalizmie „stwarzał 
warunki dla powstania burżuazyj- 
nych narodów tylko, a nie narodów 
w ogóle". Autor zarzuca Stalinowi 
niesłuszne utożsamianie pojęcia ryn­
ku narodowego z więzią ekonomicz-

CZYTELNIKÓW
spodarczych pomiędzy państwami: 
Proces rozwoju i ewolucji form 
trwa dalej. Następuje dalszy pogłę­
biający się podział pracy a kon­
sekwencją jest, że na pewnym eta­
pie rozwoju (XX w.) przekraczać 
zaczyna granice państw i narodów, 
powodując rozszerzenie więzi eko­
nomicznej (rynku, koordynacji pro­
dukcji itp.) poza wspólnotę życia 
ekonomiczego jednego narodu.

Powstaje RWPG, „siódemka", 
„szóstka" określając wyraźnie „więź 
ekonomiczną" jako pojęcie znacz­
nie szersze od pojęcia rynku, dając 
przesłankę logiczną traktowanja 
rynku jako jednego z elementów 
więzi ekonomicznej. Dalej, produ­
cent francuski jest uzależniony o- 
becnle nie tylko od akceptacji swe­
go produktu przez rodzimy rynek, 
ale akceptować ekonomicznie pro­
dukt jego pracf muszą jednocześ-

„Aby nitka Ariadny
nie zaprowadziła

na manowce”

s i ORZECZNICTWOspełniane, aby wynik obliczenia byt | ——m.«—«
czymś rzeczywistym. —'

ną, „która wiązała, zespalała narody 
i przed kapitalizmem".

Analizując tonę czynniki narodo- 
twórcze autor stwierdza, że stali­
nowski „układ psychiczny" to kon­
cesja „na rzecz burżuazyjnej teorij 
ducha narodu". Dochodzi w konklu­
zji, że „należy wstawić inny, bar­
dziej jasny j ważniejszy" czynnik 
jakim jest „wspólnota kultury". W 
konkluzji J. Ochmański dochodzi 
do następującego sformułowania de­
finicji narodu: „naród to historycz- 
ne wytworzona i zmieniająca się. 
trwała, świadoma wspólnota ludzi
o różnej klasowej warstwowej
strukturze, powstała na gruncie 
wspólności języka, terytorium, ży­
cia ekonomicznego i kultury". Tak 
sformułowane pojęcie narodu moż­
na — wedle autora — „odnosić za­
równo do narodów starożytnych, 
feudalnych, burżuazyjnych jak i so­
cjalistycznych". Czy jest rzeczą 
możliwą sformułowanie definicji 
naredu „w ogóle"?

Jednoznaczne pojęcie narodu — 
wydaje się — nie istnieje. Znamy 
jedynie szereg pojęć podkładanych 
p< d termin „naród". Ten fakt jest 
konsekwencją różnych celów, któ­
re stawiano sobie opracowując de­
finicję narodu, jest też konsekwen­
cją różnych postaw metodologicz­
nych i ideologicznych teoretyków. 
Nieprecyzyjność pojęć, jakich uży­
wano i używa się w budowie defi­
nicji narodu, stanowi następną prze­
szkodę. Ułatwia to atak na każdą 
sformułowaną definicję narodu, 
choćby z punktu widzenia logiki 
formalnej i semantyki, ale i za­
razem utrudnia rozwiązanie pro­
blemu.

J. Ochmański nie wyjaśnia o ja­
kie cele mu chodzi. Można się do­
myślać. że „ogólne" pojecie naro­
du jest istotne dla metodologii 
badań historycznych. Ale od razu 
rodzą się wątpliwości: czy takie 
ogólne określenie może być przy­
datne w badaniach historycznych 
obejmujących zawsze określony 
przedział czasowy. W efekcie więc, 
staniomy zawsze przed problemem 
ostrości kryteriów oceny 1 przed 
zagadnieniem celu.

J. Stalin definiował naród, który 
miał przed oczyma — naród bur- 
żuaz. jny. Granica jaka dzieli w 
pracy Stalina naród od narodowoś­
ci jest praktycznie granicą jego 
rzeczywistych zainteresowań. Stali­
na nie interesuje więc z- powyż­
szych racji pojęcie narodu, które 
może powstać w dalekiej przysz­
łości. w różnych sytuacjach poli­
tycznych i ekonomicznych.

Wspólnota ekonomiczna, jako po­
jęcie staje się jasna dla określe­
nia jednego z elementów wspólno­
ty rodowej cz.y plemiennej. Precy­
zja pojęcia nie ostaje się dla okreś­
lenia późniejszych form „powiązań 
ekonomicznych". Staje się szczegól­
nie niejasna w okresie kształtowa­
nia się tak wielkich organizmów, 
których wewnętrzne sprzeczności 
występowały w formie konfliktów. 
Na przykład: konfliktów między 
miastami, księstwami, państwami 
czv koalicjami państw. Dalej, na­
wet wewnątrz organizmu jednego 
państwa i jednej narodowości. Cho- 
c aż można by rozumować, że kon­
flikt jest pewną formą więzi.

Stalin — naszym zdaniem — nie 
utożsamiał z pojęciem rynku po­
jęcia więzi ekonomicznej, jak su­
geruje J. Ochmański. Wspólnota 
więzi ekonomicznej w społeczeń­
stwie producentów towarowych 
wzrasta nieprzerwanie wraz z po­
działem pracy. A proces ów na 
pewnym etapie rozwojowym opano­
wuje społeczeństwo, objęte wspól­
notą języka i kultury, tworząc 
społeczeństwo burżuazyjne w ra­
mach narodu. Podział pracy two­
rzy rynek, rynek akceptuje doko­
nany podział pracy, podtrzymuje 
istniejący i stwarza możliwości dal­
szego podziału. Dalszy rozwój ryn­
ku wewnętrznego popada tym sa­
mym w konflikt z rozwojem in­
nych rynków wewnętrznych. Nasta- 
je era walk konkurencyjnych po­
między producentami i wojen go-

nie rynki zarówno niemiecki jak 
i. belgijski, luksemburski jak i wło­
ski. Zaczyna powstawać wyraźnie 
kilkukrajowy rynek na określone 
(na razie) produkty. Powstaje py­
tanie: czy tak stworzona wspólno­
ta życia ekonomicznego jest jedną 
z przesłanek powstawania jednego 
narodu w miejsce kilku? Potrzeba 
uściślanja kryteriów w budowie 
pojęć znowu się zaznacza.

Wróćmy do tematu. Rynek, o 
którym pisze Stalin, to rynek kapi­
talistycznych producentów towaro­
wych, a tym samym najściślejsza 
forma więzi społeczeństwa kapita­
listycznego. I przyjmując za kry­
terium oceny rynek, słusznie docho­
dzi do wnjosku. że dopiero społe­
czeństwo kapitalistyczne tak wy­
kształciło tę formę więzi życia eko­
nomicznego, że stała się decydująca 
i charakterystyczna dla tej formacji 
społecznej. W ten sposób logice ba­
dania i wnioskowania nie można 
nic zarzucić.

Rozumowanie' J. Ochmańskiego, 
że rynek jako taki Istniał zarówno 
w społeczeństwie jilewolnjczym jąk 
i feudalnym wyda je się na pierw­
szy rzut oka słuszne. Ale na pierw­
szy rzut. Bo, anj • dla- społeczności 
niewolniczej najpełniej rozwiniętej 
w czasach cesarstwa rzymskiego, 
posiadającej do okresu ukształtowa­
nia się form ustroju kapitalistycz­
nego, najsilniej chyba rozwinięty 
rynek towarowy (zboże egipskie — 
metropolia, wschodnie korzenie, ma­
terie, kruszce szlachetne i kamie­
nie — metropolia, prowincje pół­
nocne: logi, skóry — metropolia), 
rynek nie był formą więzi decy­
dującej o' ekonomicznej spójności 
społeczeństwa. Tą formą było nie­
wolnictwo. W feudalizmie również 
nie rynex, a zależności feudalne 
(przypisanie do ziemi, renty itp.) 
były najmniejszą więzią, a rynki 
istniejące spełniały lokalne zadania. 
Można więc chyba z dużym praw­
dopodobieństwem stwierdzić, że: 
każda społeczność posiada określo­
ną, decydującą dla danego społe­
czeństwa, formę więzi ekonomicz­
nej. Dla społeczeństwa burżuaryj- 
negó jest nią tezwątpienia rynek.

Zastanówmy się nad jednym je­
szcze sformułowaniem J. Ochmań­
skiego: „Rynek narodowy, to jedy­
nie wyższa forma więzi ekonomicz­
nej działającej już w zaraniu ludz­
kości". Pojęcie więzi, ekonomicznej 
jest tak banalne jak oddychanie. 
Nie ma społeczności^bez więzi eko­
nomicznej. Rynek jest pojęciem hi­
storycznie późniejszym, na pewnym 
etapie rozwoju absolutnie decydują­
cym, ale nigdy nie jedynym. Trak­
towanie więc rynku, jednego z ele­
mentów ,,więzi", jako wyższej for­
my całości, na którą się m. in. skła­
da, jest chyba nieporozumieniem.

Przedstawmy jeszcze, na zakoń­
czenie, parę wątpliwości ogólnych.

Sytuacje współczesne stawiają na 
porządku dziennym wątpliwości 
przed każdą sformułowaną defini­
cją narodu. Weźmy parę przykła­
dów. Rozbicie Niemiec na dwa 
przeciwstawne systemy polityczne 
i gospodarcze, gdzie więź ekono­
miczna jest zerwana, gdzie nastą­
pił podział terytorium w miejsce 
dawnego, jednolitego. Stawia pyta­
nie: czy mamy do czynienia, wo­
bec tego, z dwoma narodami? Mo­
że mnjej ostro: czy nie jesteśmy 
świadkami powstawania dwóch na­
rodów? Następnie. Czy sytuacja 
Żydów w 1913 roku i dziś gdy 
istnieje niepodległe państwo żydow­
skie — stanowiące zresztą konglo­
merat różnych elementów psychicz­
nych, często językowych i kultural­
nych — jest identyczna? Poruszona 
powyżej sprawa narodu w społecz­
ności komunistycznej? A powstanie 
„narodów" wielojęzycznych i wie­
lokulturowych w Azji 1 Afryce? To 
tylko niektóre z pytań l problemów 
narzucających się przy zastanawia­
niu nad problematyką pojęcia na­
rodu.

W. KUDŁA, T. ZALSKI

A
RTYKUŁ „Potrzebna Jest nitka A- 
rladny" (Zycie Gospodarcze Nr 
9 548) oparty Jest, niestety, w bar­
dzo istotnej części na nieścisłych 

informacjach, co dotyczy przede wszyst­
kim normy jakościowej na przędzę eta­
nową (i nie tylko elanową) oraz nie­
słusznym rozumowaniu, co z kolei do­
tyczy liczby błędów w metrze tkaniny, 
które omawiana norma Jakoby warun­
kuje.

Rzeczą najbardziej właściwą byłoby 
może, aby nieścisłości te sprostowała 
strona najbardziej zainteresowana, tj. 
Zjednoczenie Przędzalń Czesankowych, 
może z drugiej jednak strony bardziej 
autorytatywna będzie wypowiedź insty­
tucji* obiektywnej 1 nie zainteresowanej 
bezpośrednio, jaką jest w tym przy­
padku Instytut Włókiennictwa.

Barbara Wi nlewska w w. w. artykule 
pisze: „Włókniarze nie bez racji twier­
dzą Jednak, źe normy jakościowania 
przędzy są nader liberalne. , Pol ka 
norma" pozwala bowiem zaliczyć do 
I gatunku przędzę, która na każdych 
506 metrach nitki ma nie więcej niż... 
12 błędów. Dla wyprodukowania zaś 
1 metra tkaniny potrzeba przeciętnie 
8 tys. metrów nitki. Tak więc bez naj­
mniejszego udziału tkaczy w każdym 
metrze wyprodukowanego przez nich 
materiału ’ można znaleźć „tylko" 19? 
błędy. W całej zaś 40-metrowej sztuce 
tkaniny wykonanej z I gatunku przędzy 
może być 7689 błędów".

Primo: Obecnie obowiązująca norma 
przędzy czesankowej tkackiej (w obo­
wiązującej redakcji z dn 3.11.1960) moź.e 
i powinna być doskonalona i w rzeczy­
wistości też jest w obecnej chwili no­
welizowana, określenie jej Jako „nader 
IllJeralnej" Jest Jednak co najmniej prze­
sadzone. Wg normy tej - do gatunku 
I zalicza się przędzę, która na 1900 
metrów przędzy pojedynczej lub 500 me­
trów podwójnej wykazuje 11 błędów (a> 
nie 12 na 500, jak pisze autorka arty­
kułu), co już w nieco innym świetle 
stawia dyskutowany problem.

Kwestię, czy Jest ona „nader liberal­
na" rozstrzygnie najlepiej porównanie 
z normami zagranicznymi.

Wg międzynarodowych wytycznych dla 
klasyfikacji przędzy przy pomocy elek­
tronowych przyrządów (^tapdardy „Ustc- 
ra“) do gatunku „bardzo czysty" zaU- 
cza się przędzę o zawartości od 0 do 
4, błędów na 1000 metrów przędzy 
(zgrubienia i pęczki; skrętek nie bie- 
rze się pod uwagę). Jest to przędza naj­
wyższej jakości eksportowej oferowanej, 
w obrocie międzynarodowym. Gatunek

„przędza czysta*', który przedstawia za-
dowalający międzynarodowy standard 
Jakościowy przewiduje od 4 do 20 bę- 
dów na 1090 metrów, gatunek „śred­
ni" od 20 do 80. gatunek „zly" powy­
żej 80. Należy' tu zaznaczyć, że w. w.
elektronowa rejestracja błędów moze
wykazywać pewne specyficzne odchyle­
nia w porównaniu ze stosowaną u nas 
metodą organoleptyczną, w każdym jed­
nak razie przytoczenie powyższych da­
nych pozwala tworzyć sobie obraz rzę­
du wielkości liczby błędów wg nowo­
czesnych międzynarodowych wymagań. 
Następną możliwością odpowiedniej oce­
ny jest przyrównanie polskich norm do 
norm państw sąsiednich, np. ZSRR i 
NRD. Porównanie to nie daje Jedno­
znacznej odpowiedzi, gdyż na w. w. 11 
błędów dopuszczalnych dla 1080 m przę­
dzy składa się kilka rodzajów błędów 
(2 zgrubienia, 2 skrętki, 7 pęczków tzw. 
„nopek"). W normach Innych państw 
przy sum^ycznej Ilości dopuszczalnych 
błędów np. wyższej niż w Polsce, może 
być ustalona np. mniejsza liczba zgru­
bień, a wyżsąa pęczków, inne mogą być 
wymagania dla przędzy ze l00'/« wełny 
i Inne dla mieszankowej lub tzw. zeró­
wek.

W każdym bądź razie porównywalna 
norma radzicka (WTU 1038-55) dla gat. 
I przędzy wełnianej czesankowej dopu­
szcza np. dla Nm 64/2 ok. 70 Cl dów na 
500 metrów przędzy, dla Nm 32 2 ok. 34 
itd. Są to głównie pęczki („nopki"), 
skrętki nie są w ogóle brane pud 
uwagę.

Normy NRD (Tex N 655082-1956) nie są 
ostrzejsze dla przędzy ze 100»/, wełny, 
jednak dla mieszanek znacznie bardziej 
liberalne 1 np. dla tzw. zerówki dopusz­
czają na 1000 metrów 155 błędów (gatu­
nek Sonderklasse). Nie można wyklu-

Jak Już poprzednio stwierdzono» ne 
sumaryczną liczbę błędów Składają ale 
trzy rodzaje błędów i Już Wystąpienie 
Jednego rodzaju błędów (np. 8 Zgru­
bień) kwalifikuje przędzę do drugiego 
gatunku. Ponieważ błędy należą do tzw. 
zjawisk sporadycznych, prawdopodo­
bieństwo wystąpienia równoczesnego 
wszystkich błędów jest minimalne. Po­
za tym - do zakwalifikowania przędzy 
do i gatunku wymagane Jetź speł­
nienie Jeszcze 6 warunków technicz­
nych (tolerancja numeru, współczynnik 
zmienności numeru, tolerancja skrętu, 
współczynnik zmienności skrętu, wy- 
trzvrnalość średnia, współczynnik zmien­
ności wyfzymplo'ci) oraz 8 doty­
czących postaci nawoju, czystości przę­
dzy itp.

Możliwość równoczesnego wystąpienlą 
wszystkich błędów (tzw. w statystyce 
matematycznej koincydencji przypad­
ków) jest minimalna, równocześnie zaś 
- przędza wykazująca, błędy ma naj­
częściej szereg innych, wskaźników po- 
n'żej wymagań dla I gatunku, wtśku- 
tek czego wystąpienie takiej Ilości błę­
dów w tkaninie z przędzy I gatunku 
o Jakiej się pisze w artykule jest zu­
pełnie nieprawdopodobne.

Mówiąc bardziej poglądowo - Jeśli 
wymagania zdrowotne przy poborze do 
wojska dopuszczają np., aby poborowy • 
kategorii A nie dosłyszał na Jedno ucho, 
brak mu było jednego palca u nogi 
itp. — nie oznacza to absolutnie, że w/w 
wady fizyczne występują z reguły u 
wszystkich żołnierzy, -gdyż w rzeczywi­
stości możliwość równoczesnego wystą­
pienia wszystkich tych wad jest nie­
prawdopodobna.

W dalszej części artykułu autorka pi­
sze „Współzależność pomiędzy wynika­
mi przędzalni czesankowych 1 zakładów 
weimarskich występowała bardzo wy­
raźnie przed wprowadzeniem do produk­
cji surowców syntetycznych. Czym więc 
tłumaczyć, że zwiększenie wymagań co 
do jakości tkanin nie poprzedziła rewi­
zja norm Jakościowania przędzy? Osta­
tecznie, usuwanie wad z tkaniny jest 
przysłowiową „musztardą po obiedzle". 
Czy naprawdę trudno było przewidzieć, 
że adaptowanie norm obowiązujących dla 
przędzy czesankowej do elany„ „phrix" 
i innych włókien sztucznych może wy­
wołać komplikacje?

Od 1 stycznia br. obowiązują zaostrzo­
ne wymagania Jakościowania przędzy 
elanowej. Zgodnie z nimi do I gatunku 
może być zalic-ona przędza z... 11 błę­
dami. Rozwiązanie Jest tak „radykal­
ne", że nie wypada po prostu nic wię­
cej mówić na ten temat".

Również 1 powyższe sformułowania 
są niesłuszne. W rzeczywistości ustano­
wiona w dniu 30.11.1961 Resortowa Nor­
ma RN-61 MPŁ-3310 „Przędza czesanko­
wa, zawierająca włókna „elana" do­
puszcza jedynie ? błędów na 1800 me­
trów przędzy, a więc Jest znacznie 
ostrzejsza, nlź odpowiednia norma przę­
dzy wełnianej (dopuszczająca 11 błędów). 
W silnym stopniu więc uwzględniono tu 
większe trudności przerabiania przędzy 
elanowej w tkalni.

W zakończeniu można jeszcze powie­
dzieć. że o normie dla elany pomyśla-

czyć tu, te normy przytoczone mogły . no dość wcześnie, gdyś jeszcze przed
ulec niedawno nowelizacji, są one jed­
nak w pełni porównywalne z obowią­
zującymi od 1953 roku i obecnie nowe­
lizowanymi polskimi wytycznymi jakoś­
ciowania przędzy.

Secundo: obliczenie Ilości błędów tuo- 
gRDyeh wystąpić w metrze bieżącym 
tkaniny (192 błędy) ma tę samą pozor­
ną słuszność. Jak obliczenie, w Jakim 
czasie potomstwo pary szczurów osią­
gnie ciężar kuli ziemskiej (obliczenie 
wykazuje, że w ciągu niewielu lat). Za­
równo jedno jak i drugie obliczenie nie

•) „Polityka" Nr 4, 27.L62 r.

Nie po to bynajmniej, by podjąć 
polemikę z p. Różyckim. Jako pra­
cownik instytucji, która opracowała 
aktualnie obowiązujące normy ja­
kościowania elany, mój oponent dy­
sponuje oczywiście bardziej miaro­
dajnymi informacjami niż laik. 
Wdzięczna jestem p. Różyckiemu za 
wyjaśnienia oraz fachowe uwagi. I 
tak dalece przekonywające, iż oba­
wiam się, by nie został przeoczony 
bezspornie prawdziwy fakt, który 
skłonił mnie do komentowania, w 
niewielkim zresztą fragmencie ar- 
tvkułu. kryteriów klasyfikacji przę­
dzy obowiązujących w ubiegłym ro­
ku. Mianowicie, eksport tkanin ela- 
nowych wyprzedził o blisko rok 
zmianę warunków klasyfikacji przę­
dzy elanowej Do opracowania norm 
(nie idzie tu bvnaimniei o Polskie 
Normy) dla elany przystąoiono wła­
ściwie po podjęciu nrodukcii tkanin 
elanowych na szeroka skale. Piszac 
o sytuacb przemysłu w!ókionnicz°eo 
nie mogłam pominąć milczeniem 
strat, jakie powstały m.in. na sku­
tek, stosowania norm nie uwzględ-

KTO MA PRAWO
W IMIENIU ADRESATA 
PRZESYŁKĘ KOLEJOWĄ

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska” w A. wysłała na adres 
Powszechnej Spółdzielni 5?°^" 
ców w B. wagon jabłek (7870 kg). 
Wysyłka ta nastąpiła na 
pisemnego zamówienia (oświadcze­
nia) ob. K.. ajenta skupu wspom­
nianej Powszechnej Spółdzielni spo­
żywców. • „ . .

Gdy wagon nadszedł do stacji 
przeznaczenia w B„ odebrał go ©d 
przewoźnika (PKP) na podstawie 
pisemnego upoważnienia do odbio­
ru przesyłki ob. K., który w tym 
czasie, niezależnie od tego, że byl 
ajentem skupu PSS w B., pełnił 
w niej również obowiązki maga­
zyniera owoców i warzyw.

Niemniej, PSS odmówiła póź­
niej GS „Samopomoc Cłuopska” 
zapłaty należności za jabłka w 
kwocie 81.960 zł twierdząc, że prze­
syłki nie otrzymała oraz że nie 
odpowiada za czynności ajenta sku­
pu, z którym jakoby nie łączył ją 
stosunek pracy, lecz jedynie umo­
wa ajencyjna, na podstawie której 
ajent działał na własne ryzyko i na 
własny rachunek.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
we Wrocławiu, do której zwróciła 
się Gminna Spółdzielnia, oddaliła 
żądanie wniosku, wychodząc z na­
łożenia, że,PSS nie odpowiada za 
czynności dokonane przez ajenta 
skupu.

Główna Komisja Arbitrażowa, 
rozpatrując spór na skutek odwoła­
nia Gminnej Spółdzielni L- zmie­
niła orzeczenia OKA i zasądziła Oa 
rzecz GS całą dochodzoną należ­
ność.

uruchomieniem produkcji na większą 
skalę tkanin etanowych tj, w listopa­
dzie 1960 roku MPL wydało dyspozycje 
opracowania normy, która w maju 1961 
była już opracowana. Opóźnienia w Je) 
ustanowieniu wynikło w następstwie 
przetrzymywania jej w Zakładzie Włó­
kiennictwa Polskiego Komitetu Norma­
lizacyjnego, za co jednak nie można
winie resortu przemysłu lekkiego.

Mgr Inż. ARTUR RÓŻYCKI 
Instytut Włókiennictwa

Od orzeczenia GKA z, kolei Zwią­
zek Spółdzielni Spożywców „Spo­
łem" założył rewizję nadzwyczajną, 

........ na pod-podnosząc, że ajent działał 
stawie umowy ajencyjnej 1 
przedstawicielem PSS oraz 
ważnienie, na podstawie

nie był 
że upo- 
ktorego 
odebra-przesyłka kolejowa została 

na przez ob. K., było sfałszowane.
Głowna ‘ Komisja Arbitrażowa

rozpoznawszy, sprawę ponownie (w 
składzie rewizyjnym), orzeczeniem 
z dnia 14 września 1961 r. nr B.O.- 
4622 61 utrzymała w mocy poprze­
dnie swe orzeczenie, wypowiadając 
następujący pogląd prawny:

Kolej skutecznie doręcza przesył­
kę odbiorcy, jeżeli w jego imieniu 
odebrała ją osoba pisemnie do te­
go przez odbiorcę upoważniona.

W uzasadnieniu swego orzeczenia 
z dnia 14 września 1961 r. GKA 
zaznaczyła m. in.:

„(...) Kwestia, w jakim charakte-
rze działał ob. K., jest bez znacze-
nia w sprawie — jak to słusznie 

swoim orzeczeniupodniosła w _
GKA — skoro niespornym jest, że

niających specyficznych właściwoś­
ci przędzy elanowej., Jeśli określe­
nie ich mianem „nader liberalnych” 
nie było trafne, któ? wytłumaczy 
dlaczego zostały tak poważnie zao­
strzone?

Sądziłam, i nadal tak sądzę, iż 
„casus elana” powinien służyć do 
wyciągnięcia wniosków na przy­
szłość. Przemysł włókienniczy wpro­
wadza niemal każdeeo roku nowe 
surowce do produkcji, uwzględnia­
nie ich cech w kryteriach klasyfi­
kacji jakościowej powinno chyba 
mieć miejsce przed podjęciem pro­
dukcji na szeroką skalę.

Z moją oceną kryteriów jakościo­
wych innych, poza elaną, włókien 
wełnianych można się oczywiście 
nie zeodzić. Zwłaszcza, że na tle 
krajów, które n:e uplasowały się 
jeszcze w^^czołówce europejskich 
producentów tkanin wełnianych po­
równanie kryteriów klasyfikacji ja­
kościowej przędzy wvoada tak ko­
rzystnie dla Polski! Eksport tkanin 
wełnianych jest dla naszego prze­
mysłu, co warto przypomnieć, ży-
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Stablle Prelse in wachsender Wtrt- 
sebaft. Das Inflatlonsproblem. TUblngen 
1960.

Wszystkie prace zbioru, wydanego dla 
uczczenia 60-ej rocznicy urodzin prof. 
Ericha Schneidera, poświęcone są pro­
blemom wzrostu 1 ceny, z wyjątkiem 
pracy R. Frlscha „The Infra Effect of 
Investment". Prace autorów zbioru, w 
wyjątkowo świetnym doborze (G. Bom­
bach, Alvln H. Hansen. Roy Harrod, J. 
Tinbergen i in.Riadzą się ująć w kilka 
grup zagadnleniowjch: „ceny w aspek­
cie polityki plac" - „czy Inflacja po­
pytu kosztów, czy Inflacja pieniądza?" 
- „czy słaba Inflacja ma stanowić czyn­
nik pobudzający czy hamujący wzrost 
gospodarczy?". M. in. J. Tinbergen uj­
muje zagadnienie z pozycji ekonometrii, 
(model Inflacji).

Kenen Peter B. Brltlsh Monetary Po­
licy and the Balance of Payments 1951— 
1957. Cambridge, Mass. 1960 Harvard 
Unlverslty Press.

Większa część pracy — to dysertacja 
doktorska z r. 1957 przedłożona na unl-

nomię) materiał swój przejrzał 1 rozsze­
rzył. Jego początkowe badania nad trud­
ną sytuacją bilansów płatniczych W. 
Brytanii lat 1945—1955 przesunęły się na 
zagadnienia wewnętrznej polityki gospo­
darczej W. Brytanii, a zwłaszcza polityki 
pieniężnej, od Jej wznowienia w r. 1951 
do r. 1957. Autor daje fakty (m. In. ob­
szerny materiał liczbowy dotyczący bi­
lansów płatniczych badanego okresu 1 
długu publicznego W. Brytanii) i ko­
mentarz do faktów. Pogląd Kenena na 
zagadnienia brytyjskiej polityki mone­
tarnej — jest oeeną nie Anglika. Jego 
opinie można skonfrontować z materia­
łem Jaki daje komisja Radcllffe^a — pra­
ca Kenena została jednak wydana przed
sprawozdaniem Radcliffca, nawet

wersytede 
kiem prof. 
następnym 
Universi ty

w Harvardzle pod 'klerun- 
G. Haberlera. Autor w roku 
(1958) przy pomocy Columbia 
(gdzie obecnie wykłada eko-

przed opublikowaniem wstępnych prac 
do sprawozdania. Kenen podkreśla, że 
polityka monetarn.-. W. Brytanii lat o- 
statnlch odbiega od polityki stosowanej 
przed i po pierwszej wojnie światowej. 
Autor stwierdza, że w okresie wyrów­
nywania trudności przez W. Brytanię na 
odcinku bilansów płatniczych lat 1951— 
1957 angielska ortodoksyjna polityka gra­
ta stosunkowo małą rolę i te najskutecz­
niejszą okazała się tu broń obca, hete- 
rodoksyjha. W konkluzji autor po-oponu- 
Je środki, które Bankowi Anglii pozwo­
liłyby lepiej Kontrolować bazę kredyto­
wą-

ciową koniecznością. W warunkach 
rosnącej konkurencji na rynkach 
światowych o powodzeniu planów 
rozwojowych naszego eksportu de­
cyduje jakość naszych tkanin w sze­
rokim znaczeniu tego słowa. Ostat­
nie słowo należy tu wprawdzie do 
tkaczy, niemniej przędzalnicy mają 
wiele do powiedzenia w tej spra­
wie. Zjednoczenie Przędzalń Czesan­
kowych świetnie rozumie swpją ro­
lę i od pierwszych dni skupienia 
przedsiębiorstw przędzalniczych pod 
jego nadzorem poświęca jakości 
przędzy wiele uwagi 1 starań. I je­
śli przez pewien czas nrowadziło 
podwójne rozliczenie zakładów: wg 
obowiązujących wymogów jakościo­
wych i zaostrzonych kryteriów — 
trudno podejrzewać, by tę na pew­
no nieoopularną działalność podję­
ło dlatego, iż „normv” odpowiada­
ły potrzebom i możliwościom przę­
dzalń czesankowych.

Czy aktualnie obowiązujące kry­
teria jakościowe uwzględniają w 
pełni możliwości zmodernizowanych, 
nowoczesnych przędzalni?

Sz.koda, że p.. Różycki poskąpił 
nam informacji na ten temat. Szcze­
gólnie. iż jest zapewne dffekonale 
zorientowany w przyczynach, które 
przesądziły o podjęciu prac nad 
przystosowaniem norm jakościowych 
przędzy do potrzeb tkalni i możli­
wości technicznych przędzalni. Są­
dzić należy, iż prace te nie zosta­
ły podjęte dlatego, iż obowiązujące 
obecnie kryteria są w dostatecz­
nym stopniu mobilizujące.

Doceniając poczucie humoru auto­
ra żałuję, iż nie zastosował rachun­
ku prawdopodobieństwa nie tylko 
wobec szczurów, ale w konkretnych, 
a opisanych w moim artykule, wa­
runkach. W sytuacji, gdy nierytmicz- 
ne zaopatrzenie przędzalni odbiła sie 
na pracy tkalni, które, by ratować 
plan, „porywają" niekiedy jeszcze 
„gorącą" przędzę. Czy udaje się 
wówczas snostrzec tylko 11 błędów 
w sprzedaży fakturowanej w I ga­
tunku?

Dlatego, sadzę, przed wyciąga­
niem absurdalnych wniosków war­
to czasem unikać oddzielania rze­
czy ściśle ze sobą zespolonych, wa­
runkujących słuszność i prawidło­
wi ść ocen. Inaczej, w poszukiwaniu 
jednej nitki może przepaść cały kłę­
bek. A wtedy, rzeczywiście droga 
prowadzi na manowce. I niepodob­
na odoowiedzieć na . pytanie. dla­
czego jest źle, skoro jest tak do­
brze?

BARBARA WIŚNIEWSKĄ

przesyłka jabłek została wysłana 
koleją bezpośrednio na adres stro­
ny pozwanej i — jak to stwierdza 
pismo stacji PKP w B. (...) — zo­
stała wydana upoważnionego® do 
odbioru przedstawicielowi strony 
pozwanej, jakim był ob. K. W myśl 
p. ■ 15 przepisów wykonawczych do 
art. 44 dekretu o przewozie prze­
syłek i osób kolejami odbiorca mo­
że Wyznaczyć osoby do odbioru 
zawiadomień i odbioru przesyłek 
na podstawie pisemnego upoważ­
nienia. Skoro ob. K. legitymował 
się stałym upoważnieniem nr 735 
wydanym przez stronę pozwaną(...), 
a ponadto był w tym czasife maga­
zynierem strony pozwanej, to uznać 
należy, że przesyłka została przez 
kolej skutecznie oddana odbiorcy".

Strona pozwana nie stawiała w 
toku postępowania żadnych zarzu­
tów co do autentyczności upoważ­
nienia, na podstawię którego prze­
syłka została przez ob. K. odebra­
na. W tych warunkach zawieszenie 
postępowania do czasu zakończenia 
sprawy karnej toczącej się prze­
ciwko ob. K. było zbędne i Główna 
Komisja Arbitrażowa, wydając o- 
rzeczenie na podstawie dokumen­
tów znajdujących się w aktach 
sprawy, nie dopuściła się narusze­
nia prawa.

Nie.można również dopatrzyć się 
naruszenia prawa w zasądzeniu 
przez GKA na rzecz powoda cało­
ści roszczenia, skoro zarzut co do 
wysokości roszczenia nie był w to­
ku postępowania przed dwoma in­
stancjami przez pozwanego podno­
szony, a ponadto nie został poparty 
dowodami wskazującymi, że jest 
on w pełni uzasadniony.

Biorąc powyższe pod uwgaę, ze­
spół rewizyjny Głównej Komisji 
Arbitrażowej oddalił rewizję zało- 
łożoną przez Związek Spółdzielni 
Spożywców „Społem”.

POTRĄCENIE SUMY 
WYPŁACONEJ PRZEZ PZU 

Z ODSZKODOWANIA 
ZA WYPADEK PRZY PRACY

Niektóre przedsiębiorstwa prag­
nąc zapewnić swym pracownikom 
i ich rodzinom dodatkowe zabez­
pieczenie w razie wypadku przy 
pracy — ubezpieczają ich w Pań­
stwowym Zakładzie Ubezpieczeń, 
przeważnie na podstawie jednolitej, 
zbiorowej umowy ubezpieczenia. 
Ubezpieczeniem tym, za które skład­
ki opłaca 'samo przedsiębiorstwo, 
objęci są przede wszystkim pra­
cownicy zatrudnieni przy pracach 
trudniejszych i bardziej niebezpie­
cznych. Tego rodzaju ubezpieczenie 
pracowników, majace charakter do­
datkowy i niezależny od ubezpie­
czenia społecznego (w ZUS), prze­
widują również niektóre układy
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zbiorowe pracy. Uprawnia ono ofia­
rę wypadku lub pozostałą rodzinę 
do otrzymania z reguły jednorazo­
wej sumy pieniężnej (np. W ty­
sięcy złotych).

Wobec tego, że uspołeczniony 
zakład pracy obowiązany jest do 
udzielenia ofierze wypadku, bądź 
pozostałej po nim rodzinie, mate­
rialnego zadośćuczynienia za cier­
pienia i krzywdę moralną oraz od­
szkodowania ponad wysokość ren­
ty z ZUS, jeżeli wypadek był na­
stępstwem zaniedbania lub naru­
szenia przez zakład pracy przepi­
sów (zasad), dotyczących ochrony 
życia i zdrowia pracowników, po­
wstało pytanie, czy z wysokości 
należnego od zakładu pracy zadość­
uczynienia bądź odszkodowania mo­
że być potrącona suma wypłacona 
przez Państwowy Zakład Ubezpie­
czeń, ponieważ ubezpieczenie w tym 
Zakładzie ma charakter dobrowol­
ny i opłacane jest bezpośrednio 
przez przedsiębiorstwo.

Początkowo Sąd Najwyższy stał 
na stanowisku, że sumę wypłaconą 
przez PZU należy potrącić z za­
sądzonego zadośćuczynienia bądź 
odszkodowania, traktując ubezpie­
czenie w PZU jako rodzaj samo- 
ubezpieczenia się przedsiębiorstwa 
od odpowiedzialności materialnej 
za skutki wypadku.

Ostatnio jednak Sąd Najwyższy 
uchwałą składu 7 sędziów z dnia 
27 marca 1961 r. nr 1 €O 27/60 za­
jął nieco odmienne stanowisko, 
ustalając następującą zasadę 
prawną wpisaną do księgi za­
sad prawnych:

W przypadku, gdy zakład pracy 
ubezpieczył pracownika od nas­
tępstw nieszczęśliwego wypadku w 
Państwowym Zakładzie Ubezpie­
czeń (PZU) i płaci składki ubezpie­
czeniowe, odszkodowanie za skutki 
nieszczęśliwego wypadku należne 
pracownikowi od zakładu pracy —- 
w braku odmiennej umowy między 
pracownikiem i zakładem pracy 
lub odmiennego postanowienia w 
układzie zbiorowym pracy — nie 
ulega zmniejszeniu o kwo­
tę wypłaconą pracownikowi przez 
PZU na podstawie umowy ubez­
pieczeniowej. Jednakże fakt otrzy­
mania przez pracownika z ’ PZU 
pewnej sumy na podstawie umowy 
ubezpieczeniowej m oż e być uw­
zględnione przy ustalaniu wysoko­
ści odszkodowania na podstawie 
art. 158 § 1 k. z. *)

■) Art. 158. 8 1. Wysokość odszkodo­
wania będzie ustalona z uwzględnieniem 
wszelkich zachodzących okoliczności.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

DOMENTACJA TECHNICZNA 
KONSTRUKCJI NOWYCH 
MASZYN I URZĄDZEŃ

Celem zapewnienia postępu tech­
nicznego przy konstrukcji nowych 
maszyn i urządzeń oraz uproszcze­
nia trybu zatwierdzania ich do­
kumentacji technicznej Rada Mi­
nistrów powzięła uchwałę (nr 142 
z dnia 11 kwietnia 1962 r.) w spra­
wie opracowywania i zatwierdza­
nia dokumentacji technicznej no­
wych maszyn i urządzeń przezna­
czonych do produkcji wieloseryjnej 
lub masowej oraz niektórych ma­
szyn i urządzeń szczególnie waż­
nych dla gospodarki narodowej 
(Monitor Polski Nr 38, poz. 179).

Uchwała uważa Za „nowe maszy­
ny i urządzenia” — typy maszyn 
i urządzeń dotychczas w kraju nie 
produkowanych bądź o ulepszonej 
nowej lub zasadniczo zmienionej 
konstrukcji, przeznaczonych do pro­
dukcji wieloseryjnej lub masowej.

Przystąpienie do produkcji no­
wych typów maszyn i urządzeń 
może nastąpić tylko na podstawie 
dokumentacji technicznej zatwier­
dzonej dla ich prototypu w trybie 
przewidzianym w uchwale.

Treść uchwały ujęta została w 
następujących rozdziałach: I. Opra­
cowanie 1 zatwierdzenie konstruk­
cji prototypów nowych rodzajów 
mi szyn i urządzeń, II. Wykonanie 
prototypu, próby i badania, seria 
próbna oraz dopuszczenie do pro­
dukcji, III. Dokumentacja dotyczą­
ca produkcji seryjnej, IV. Tryb 
opiniowania konstrukcji, V. Kon­
strukcyjne ośrodki wiodące, VI. 
Przepisy ogólne, VII. Przepisy koń­
cowe.

Uchwała wejdzie w życie 8 lipca 
1962 r. i z tym dniem utraci moc 
dotychczasowa uchwała nr 623 
Prezydium Rządu z dnia 6 paź­
dziernika 1956 r. w sprawie trybu 
opracowywania i zatwierdzania do­
kumentacji technicznej, wykonania 
i zatwierdzania prototypów oraz 
dopuszczania do produkcji seryjnej 
maszyn i urządzeń (M* nitor Polski 
Nr 102, poz. 1181).

Opracował

JOZEF ZIELIN8KJ
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Na ogrodniczym rynku

Postęp nie dość wydatny
Pierwsze miesiące br. cechuje poważny wzrost cen owoców i warzyw. 

Jest on główną przyczyną, która sprawia, że tegoroczny wzrost wypłat 
a tytułu wynagrodzeń za pracę nie zapewnia nam dotychczas odpowied­
niego wzrostu płac realnych.

Jeżeli chodzi o tegoroczny wzrost cen owoców, to uzasadniamy go za­
zwyczaj ubiegłorocznym nieurodzajem. Oznacza to Jednak, że nasze po­
stępy, zmierzające do ograniczenia cykliczności urodzaju owoców są bar­
dzo skromne. Jeżeli chodzi natomiast o wzrost cen warzyw, to nie na 
wszystkich odcinkach można go nawet tłumaczyć gorszymi zbiorami. 
W wielu bowiem przypadkach zbiory były dość dobre.

Gdzie tkwią więc prawdziwe źródła naszych trudności na rynku wa­
rzyw i owoców?

Pewne śwjatło rzucają na to zagadnienie trzy zamieszczone w tym 
numerze „2yciau artykuły. Zagadnieniom tym będziemy też starali się 
poświęcić w najbliższym czasie nieco więcej uwagi.

P
LAN przemysłu owocowo-warzywne­
go na bieżące pięciolecie przewiduje 
dość duże zmiany w asortymencie 
produkcji 0. Obawiać się jednak na­

leży, że przewidywany na br. znaczny 
wzrost produkcji przetworów warzywno- 
owocowych może napotkać trudności 
zbytu. Asortyment Jego produkc J nie zo­
stał bowiem dotychczas w poważniej­
szym stopniu zmodernizowany i wciąż 
bazuje na tradycyjnych mało atrakcyj­
nych dla rynku przetworach (dżemy, 
marmolady i inne). A ponadto obawiać 
się można, że często produkcja pozba­
wionych witamin przetworów owocowo- 
warzywnych rozwijana jest nadal nawet 
kosztem zaopatrzenia rynku w świeże 
warzywa i owoce.

Jakie są tego przyczyny?
Największe zakłady, wytwarzające pod­

stawową masę przetworów, zgrupowane 
są w Zjednoczeniu Przemysłu Owocowo- 
Warzywnego I należą do przemysłu klu­
czowego. W przetwórstwie owocowym 
stosuje się więc właściwe zakładom prze­
mysłu kluczowego metody zarządzania, z 
centralnym planowaniem i wszystkimi 
Jego skutkami.

Plan centralny 1 związane z nim bodź­
ce prawidłowo funkcjonują Jednak tylko 
wówczas, gdy plan ten Jest realny. W 
przemyśle owocowo-warzywnym nie Ist­
nieje tymczasem możliwość opracowania 
takiego planu. Bo nikt nie wie ile su­
rowca, to jest owoców 1 warzyw, mo­
żna będzie uzyskać w sezonie skupu.

Prognostyka w zakresie ogrodnictwa 
nie gwarantuje bowiem uzyskania dość 
pewnych danych o przyszłych zbiorach. 
Wiadomo wprawdzie, że w latach pa­
rzystych występuje dobry urodzaj owo­
ców, a w latach nieparzystych - zły. 
Ale dobry urodzaj może wynosić 70« 
tys. ton lub 1100 tys. ton. Różnica prze­
wyższa całoroczną zdolność przerobową 
przemysłu.

Brak Informacji o urodzaju wystarcza, 
aby pogrzebać szansę opracowania wła­
ściwych planów. Tymczasem sprawę 
komplikują dalsze niewiadome. Miano­
wicie niełatwo ocenić, jakich to ilości 
świeżych truskawek, jabłek czy pomido­
rów domagać się będą konsumenci, ry­
nek. Zapotrzebowanie rynku zależy bo­

Dysonanse obrotu warzywami i owśtfami'
Przegląd ubiegłorocznej sytuacji na 

rynku warzyw i owoców wykazuje li­
czne zaniedbania w organizacji obrotu, 
które pogłębiały trudności związane z 
niepomyślnymi zbiorami.

W pionie spółdzielczości ogrodniczej, 
pomimo stosunkowo słabej podaży moż­
na było zaobserwować w sezonie liczne 
przypadki ograniczania, bądź całkowite­
go wstrzymywania skupu wielu płodów 
ogrodniczych. Kontrole PIH wykazały 

tymczasem powtarzające się w handlu 
detalicznym braki podstawowych asor­
tymentów warzyw i owoców (kapusta, 
buraki, marchew, pomidory, ogórki, ka­
lafiory, warzywa smakowe oraz jabłka, 
gruszki, śliwki 1 inne).

Charakterystyczne jest przy tym, że 
w sieci detalicznej spółdzielni ogrodni­
czych występowały często braki asorty­
mentów, które w dostatecznych ilościach 
znajdowały się w magazynach punktów 
skupu, zobowiązanych do zaopatrzenia 
sklepów. Szczególnie widoczne braki zao­
patrzenia zaobserwować było można na 
terenie Gdańska, Gdyni, Szczecina oraz 
woj. bydgoskiego, łódzkiego 1 katowic­
kiego.

Jedną z Istotnych przyczyn ogranicza­
nia skupu przy jednoczesnym braku zao­
patrzenia sklepów w warzywa byty głów­
nie braki właściwych kontaktów handlo­

O peumym zapotrzebowaniu
Zdawałoby się, że przedsiębiorstwa 

pragną zdobywać socjologów „na pnlu". 
Rozmiary zapotrzebowania przerastają 
możliwości bardzo Jeszcze szczuplej ka­
dry socjologów, a zwłaszcza socjologów 
pracy. Czy to Jest „moda** na socjo­
logię, czy odbicie rzeczywistych po­
trzeb zakładów przemysłowych? Na 
czym powinna polegać rola socjologa w 
takim zakładzie? Czego można odeń 
oczekiwać? Jaki ma być zakres Jego 
kompetencji? Doradca czy badacz? Nie­
zależny, czy ściśle podporządkowany Je­
dnolitemu mechanizmowi przedsiębior­
stwa?...

To były główne problemy, którymi za­
jęła się specjalna konferencja w Zakła­
dach Mechanicznych „Ursus" pod ha­
słem: „Rola socjologa w zakładzie pra­
cy" — zorganizowana przez Komisję So­
cjologii Pracy Towarzystwa Naukowego 
Organizacji i Kierownictwa. Na konfe­
rencję przybyło ok. 130 osób — przedsta- 

! wiciell kierownictwa zakładów przemy­
słowych (ponad 100 osób), związków za­
wodowych i instytutów naukowych. Pod­
stawę dyskusji stanowiło 10 referatów, 
których propozycje były często sporne, 
a punkty widzenia różne. To nieuniknio­
ne. Skoro bowiem obecnie socjologia, a 
zwłaszcza socjologia pracy, stawia właś­
ciwie pierwsze kroki na arenie publicz­
nej — trudno kusić się o precyzowanie 
Jednolitego programu, poglądy na te 
problemy musza być siłą rzeczy odmien­
ne. Zwłaszcza że Jest to pierwsza na 
ten temat konferencja w Polsce. •)

Ową kontrowersyjność' referatów, a 
także dyskusji muslmy uznać Jedno­
cześnie za zaletę konferencji. Jej zada­
niem jest rozbudzanie zainteresowania 
sprawą opinii publicznej, zebranie możli­
wie szerokiego wachlarza zdań i punk­
tów widzenia — 'jako podstawy przyszłej 
racjonalnej konstrukcji.

O rozległości tematu świadczą choćby 
tytuły wygłoszonych referatów: Rola 
doradcy socjologicznego w zakładzie 
pracy - dr A. Matejko; Rola socjologa 
zakładowego na polu analizy struktury 
załogi — mgr S. Szostklewicz; Współ­
praca socjologa z zakładową organizacja 

| partyjną na polu ulepszania stosunków 

wiem od wielu czynników ł jest 
zmienne.

Centralny plan państwowy dla prze­
mysłu owocowo-warzywnego budowany 
z natury rzeczy daleko przed sezonem. 
Jest więc sw ojegę rodzaju MONUMEN­
TALNYM GMACHEM BEZ FIMtMłN- 
TU. Bo opiera się na fikcyjnych da­
nych, dotyczących ilości i Jakości fun­
damentalnego czynnika produkcji - su­
rowca. A plan pozostaje planem; Jest 
dyrektywą dla zakładów. Z planem zsyn­
chronizowane są bodźce materialne 1 mo­
ralne dla załóg i derek cjl przedsię­
biorstw. ZŁY PI AN AUTOM ATYrZA”*: 
POWODUJE ZŁE DZIAŁANIE BODŹ­
CÓW.

I rzeczywiście, działanie niepdpowied- 
niego planu w przemyśle owocowym 
objawia się szeregiem negatywnych 
skutków.

W przypadku, gdy owoców skupuje 
się mniej niż przewidywano — a dziele 
się tak często - obowiązujący plan wy­
maga, abv wykazać maksimum zaradno­
ści i zdobyć surowiec dla glebie, aby 
uprzedzić Innych. Nie ma czasU( na roz­
ważanie, czy w aktualnych warunkach 
interes społeczny wymaca w ogóle prze­
robu. W pogoni za surowcem nierzadko 
obniża się wymagania jakościowe, co 
demoralizuje ogrodników, tub podbija 
się cenę. Skutki są dwojakie.

— Nadmierny wzrost kosztów prze­
twórstwa.
- Nadmierny wzrost cen na rynku 

owocarsklm.
Wydaje się przeto, źe forma nakre­

ślania zadań produkcyjnych, kształtowa­
nie struktury i wielkości przerobu posz­
czególnych owoców i warzyw musi być 
bardziej elastyczne, zdecentralizowane ■ 
dostosowane do lokalnej sytuacii rynko­
wej rejonu, w którym znajduje się 
zakład.

Sprawh o tyle Jest Jeszcze istotna, że 
nasze spożycie świeżych owoców jest 
bardzo niskie. W roku 1960 mogliśmy 
zjeść 30 kg, a w ubiegłym roku - 12 kg 
owoców. Mogliśmy tyle zieść, alć nie 
zjedliśmy, gdyż wiele owoców przero­
biliśmy na wina, dżemy 1 tym podobne 
artykuły.

wych. Znaczna część spółdzielni ogrod­
niczych nie zawarła bowiem planowych 
umów handlowych z poważniejszymi od­
biorcami hurtowymi i detalicznymi. W 
przypadkach natomiast, gdy umowy te 
zostały zawarte, nie zawsze dokładano 
dość starań dla właściwego ich wyko­
nania.

Niektóre spółdzielnie realizowały umo­
wy w nieznacznym procencie, a nieje­
dnokrotnie w ogóle odstępowały od wy­
konania przyjętych na siebie zobowiązań. 
Natomiast jakość towarów dostarczanych 
przez spółdzielnie ogrodnicze w ramach 
umów handlowych często była nieodpo­
wiednia, o wiele niższa niż ustalono w 
umowie. Nie brak było przypadków do­
starczania. płodów ogrodniczych, które 
nie nadawały się do obrotu (Jabłka, śliw­
ki, gruszki, kapusta, pietruszka 1 sze­
reg innych).

Ponadto, w spółdzielniach ogrodniczych 
występowały niejednokrotnie nieuzasad­
nione, krzyżujące się przerzuty warzyw. 
Często dokonywano bowiem zakupów 
warzyw na terenie Innych województw, 
przy jednoczesnym ograniczaniu wzglę­
dnie wstrzymywaniu skupu tych samych 
płodów na rynku miejscowym. Szczegól­
nie jaskrawe przypadki takich nieuza­
sadnionych przerzutów zaobserwowano 
na terenie woj. opolskiego, gdańskiego i 
szczecińskiego.

wewnątrzzakładowych — A. Turzański; 
Rola socjologa w zakładzie pracy na po­
lu kształtowania socjalistycznych stosun­
ków międzyludzkich — mgr K. Doktór; 
O roli socjologa w zakładzie pracy (ze 
szczególnym uwzględnieniem problemów 
samorządu robotniczego) — dr J. Kul- 
pińska; O pracy socjologa — Na marg- 
nesie badań fluktuacji załóg — dr A. 
Sarapata; Rola socjologa w zakresie 
konfliktów wewnętrznych w zakładzie — 
mgr Halina Szostklewicz; Rola slużby 
psychospołecznej w doskonaleniu kadr 
kierowniczych — dr Z. Pletrasiński; 
Problemy kontroli psychospołecznych 
warunków pracy w przedsiębiorstwie 
przemysłowym — dr S. Kowalewska, 
dr. Z. Kowalewski; Z doświadczeń so­
cjologa zakładowego — mgr F. Adam­
ski. Ponadto w dyskusji zabrało glos 1? 
osób.

Jakie konkluzje? Wszyscy byli zgodni 
co do tego, że czynnik ludzki w przed­
siębiorstwie nabiera wręcz wyjątkowego 
znaczdnia, stad niezbędna jest „huma­
nizacja" procesów kierowania i zarzą­
dzania, oparta na podstawach nauko­
wych. Każde przedsiębiorstwo jest nie 
tylko zespołem urządzeń technicznych o 
funkcjach podporządkowanych ekonomi­
ce, ale także układem ludzi i grup ludz­
kich oraz współzależności między nimi, 
systemem społecznym, od którego pra­
widłowości zależne są koniec końcem 
techniczne 1 ekonomiczne wyniki. Mamy 
wprawdzie w zakładach dość rozbudo­
waną służbę socjalną f jej sieć usługo­
wą, ale po pierwsze — aparat ten nie 
zawsze jest dostatecznie kompetentny, 
po wtóre — brak rozwiązań komplekso­
wych, opartych na nowoczesnym dorob­
ku psychologii I socjologii pracy.

Lecz czy soclologla i psychologia two­
rzą ów kamień filozoficzny Idealnej 
równowagi stosunków międzyludzkich w 
zakładzie, czyli tzw. atmosferę? Czy nie 
za wiele oczekujemy od socjologów pra­
cy, których, notabene, właściwie Jeszcze 
nie wykształciliśmy? Były glosy prze­
strzegające przed nadmiernym optymiz­
mem i wiązaniem zbyt wielkich 1 
wszechstronnych nadziei z pozycją so­

Na przykład w roku 1900 znaczną część 
truskawek, p‘erwszego po zimowym 
okresie braku witamin owocu, prze­
robiono na pulpy i dżemy. Świeże 
w sklepacn kosztowały po 12—iś zł za 
kg. 1 to nie często można było je 
kupić.

Niewiele lepiej było w roku bieżą­
cym. Analogiczne zjawisko grozi nam 
w nadchodzącym sezonie, bo podobno 
kompetentne władze podjęły decyzję, że 
priorytet w zaopatrzeniu w truskawki 
należy się przetwórniom, a sklepy otrzy­
mają' to co zostanie.

Przetwórstwo owoców w latach małe­
go urodzaju rozwijane Jest więc niekie­
dy ponad racjonalne potrzeby. Liszczu1 
pla ono podaż na rynek owoców świe­
żych. Groźba przestojów w zakładzie, 
chęć wykonania I przekroczenia planu 
staje się silnym bodźcem do walki o 
zdobywanie owoców za wszelką cenę. 
To, źe w sklepach nie ma owoców, po­
zostałe poza zasięgiem zmartwień prze­
twórni.

i metod pracy jednostejt organizujących 
zbyt, rozszerzenie stosowania umów han­
dlowych oraz wzmożenie odpowiedzialno­
ści spółdzielni za wykorzystywanie lo­
kalnych możliwości skupu i zbytu pło­
dów ogrodniczych. Szczególnie potrzebne 
jest tu zwłaszcza przestawienie działal­
ności Ogrodniczego Zakładu Handlowe­
go, tak aby, zgodnie ze swoimi założe­
niami statutowymi, stal się on faktycz­
nym organizatorem zbytu masy towaro­
wej oferowanej przez rolników spół­
dzielniom zrzeszonym w CSO.

Ponadto, pożądane Jest ograniczenie 
zakresu stosowania sprzedaży akwizycyj­
nej przede wszystkim do obrotu arty­
kułami, których zbyt nastręcza trud­
ności.

Godne uwagi byłoby również rozważe­
nie możliwości rozwoju produkcji nie­
których warzyw w tzw. rejonach kon­
sumpcyjnych (deficytowych)i m. in. po­
przez prowadzenie właściwej polityki 
kontraktacyjnej, udzielanie maksymal­
nej pomocy materialnej, agrotechnlcz-

K. WILGA

rowniczych pracowników przemysłu w 
zakresie nauk humanistycznych, zwłasz­
cza nauki o pracy.

Konferencja spełniła niewątpliwie po­
żyteczną rolę inicjując dyskusję na bar­
dzo żywotny temat. Tym bardziej poży­
teczną, że problem socjologów w za­
kładach stal się w praktyce bezwiednie 
terenem zabiegów nader żywiołowych, 
chaotycznych, lub pseudonaukowych. 
Mówi się o modzie na socjologię. Nawet 
Jeśli to moda, to Jest godna uznania, 
gdyż zdaje się, wypływa z głębszych 
źródeł. Na konferencji wysunięto tezę, 
że powszechne niemal zapotrzebowanie 
przemysłu na nauki psycho-spolecrne 
Jest naturalnym przejawem rozpoczyna­
jącego się okresu stablltaaejl gospodar­
czej. Niewątpliwie. Dyskusja oparte na 
przesłankach naukowych musi jednak 
wyprostować błędne poglądy, wyelimi­
nować dyletanctwo, wprowadzić i do tej 
dziedziny zasady dobrej roboty. Wyda­
je się przeto, że wnioski konferencji, 
nader jednostronne i niepełne w świetle 
referatów I dyskusji, nie moM być 
uważane za coś ostatecznego. Komisja 
wnioskowa powinna doprowadzić do zre- 
dagowapia materiału podsumowującego, 
który by przedstawiał syntetycznie całą 
wielostronność ujęcia tych problemów. 
Formułowanie ostatecznego stanowiska I 
wniosków wydaje się przedwczesne. w 
dyskusji nie ma I nie może być jesz­
cze „zwycięzców". Natomiast syntetycz­
ny materiał z konferencji w „Ursusie" 
mógłby być punktem wyjścia dla dal­
sze! dyskusji na ten temat. O jej roz­
wój I uwieńczenie potem praktveznymi 
rezultatami dla gospodarki powinna się 
troszczyć Komisja Socjologii Prscv 
TNOiK współpracując, naturalnie, z od­
powiednimi placówkami naukowymi I 
organami administracji państwowo-go- 
spodarczej.

W. D.

•) Trzeba tu Jednak podkreślić, że za­
gadnienia socjologii pracy były m. In. 
tematem V Dorocznej Konferencji Eko­
nomiki Przedalebiors.w w Wiśle w r. 
1961.

Nadmierne przetwórstwo owoców w la­
tach cyklicznego nieurodzaju stało się 
regułą. Ale w latach wysokich zblóróig 
podział masy towarowej między handel 
1 przemysł także nie układa się prawi­
dłowo. Mniej atrakcyjne owoce pozosta- 
ją u producenta, a bardziej wartościo­
we są przedmiotem konkurencji. Dotyczy 
to zwłaszcza tych owoców, które nadają 
się do produkcji lepszych win.

Twierdzenie, że przemysł przerabia 
owoce nie nadające się do konsumpcji 
w stanie świeżym należy między baju) 
włożyć. Można sprawdzić w najbliższych 
wytwórniach win, że przerabiają one 
jabłka o dwie klasy lepsze od tych, któ­
re kupujemy w sklepać j, rzekomo jako 
pierwszy wybór.

Sytuację pogarszają jeszcze powolne 
postępy w przestawieniu produkcji z po­
zbawionych witamin marmolad, dżemów 
i syropów na zachowujące wartości od- 
żvwc»e owoce pasteryzowane. mrożone, 
soki p tne itp. Jak dotychczas godne uwa* 
g p ostępy w tej dz edztnie ograniczają 
się prawie całkowicie do modei nizacjl w 
przetwóisiwie pomidorów.

Potrzeba szybszej niż dotychczas mo­
dernizacji wypływa także stąd, że prze­
mysł owocowo-warzywny ma duże mo­
żliwości eksportu przetworów owocowych 
do krajów «t—fv do'arow.J. Je t to oni’- 
calne przedsięwzięcie tylko wówczas, gdy 
ek^nnrtuie sie owoce m' nżon* I pr'°- 
tworv pasteryzowane. My tymczasem 
dotychczas eksponujemy głównie, ma o 
na rynkach z^Tnnic/nych atrakcyjne, 
konserwowane kwasem siarkowym pulpy 
i moszcze oraz dżemy.

Owoców nie mamy przecież zbyt dużo. 
Powinniśmy więc eksportować je tylko 
w postaci przetworów najbardziej atrak­
cyjnych, najdroższych.

Przedstawione fakty wskazują chyba 
wyraźnie, że zarówno w planowaniu 
produkcji przemysłu owocowo-warzyw­
nego jak I w realizacji postulatów, do­
tyczących Jego modernizacji wiele ma­
my jeszcze do zrobienia.

E. WISNICKI

1) Przedstawiony obole w artykule pt. 
..plany przemysłu warzj wno-uwucowe- 
go".

Wymienione zaniedbania w funkcjono­
waniu obrotu warzywami i owocami w 
znacznym stopniu wlążą się z niewła­
ściwym zakresem pracy powołanego na 
początku 1939 r. Ogrodniczego Zakładu 
Handlowego.

Instytucja ta powołana została. Jak 
Wynika z regulaminu, do organizowania 
zbytu nadwyżek towarowych ze spół­
dzielni ogiodnkzsch. W minimalnym tyl­
ko stopniu uczestniczy on jednak w 
zbycie płodów ogrodniczych przez spół­
dzielnie. Np. w 1961 r., udział' OZH w 
ogólnej sprzedaży spółdzielni ogrodni­
czych' wynosił około 4"ń wartości zbytu. 
Zakupy Oddziałów Ogrodniczego Zakła­
du Handlowego w spółdzielniach zrzeszo­
nych w Centrali Spółdzielni Ogrodni­
czych nie osiągnęły w ub. r. nawet 50 
proc, ogólnej wartości dokonanych przez 
OZH obrotów. Wiele oddziałów OZH 
zamiast organizowania zbytu warzyw 
i owoców okupywanych przez spółdziel­
nie, przestawiały się bowiem na pośre­
dniczenie w obrocie przetworami pomię­
dzy przemysłem państwowym 1 przed­
siębiorstwami handlowymi.

Zaniedbań w skupie warzyw 1 owo­
ców oraz zaopatrzeniu detalu nie zdo­
łało w poważniejszym stopniu złagodzić 
nawet zorganizowanie sprzedaży akwizy- 

cjologa, który powinien być tylko Jed­
nym z elementów ogólnego mechanizmu 
kierowania przedslęoiorstwem. Obecne 
przecenianie roli socjologa jest tak Sa­
nto niebezpieczne, Jak poprzednio niedo­
cenianie.

Podkreślano na konferencji, że przed­
siębiorstwa czekają właściwie nie tyle 
na socjologów, ile na przeszczepienie na 
Ich teren nauki o pracy, której socjolo­
gia stanowi tylko część (obok fizjologii, 
psychologii, medycyny, higieny itd.). 
Problemy pracy należy bowiem roz­
strzygać syntetycznie, kompleksowo. 
Rozczłonkowanie problemów na poszcze­
gólne specjalności może być przyczyną 
braku wspólnego Języka między ekono­
mistami, socjologami, technikami, psy­
chologami. Syntetyczna nauka o pracy 
stworzy pomost porozumienia między 
specjalistami i należy wprowadzić ją do 
programów uczelni, które będą kształcić 
Inżynierów pracy.

to się tyczy samych socjologów wy­
kształciły się m. in. dwa zasadnicze po­
glądy. Jeden — nawołujący do powoła­
nia w większych przedsiębiorstwach do­
radcy socjologicznego, o którego kom­
petencjach 1 roli trzeba Jeszcze pody­
skutować. Drugi — uznający bardziej 
celowe Istnienie zespołów socjologów, 
psychologów i Innych specjali­
stów pracy przy jednostkach nadrzęd­
nych (zjednoczeniach, resortach lub in­
stytutach naukowych); zespoły te pełni­
łyby rolę konsultacyjne - usługową wo­
bec przedsiębiorstw. Wydaje się. że tym­
czasem ze względu na brak odpowied­
nich specjalistów, ten drugi projekt jest 
bardziej realny.

Intere-ujace, że większość przedstawi­
cieli — praktyków gospodarczych gorą­
co przemawiała za instytucją zakłado­
wego doradcy socjologicznego. Przyta­
czano przykłady pozytywnej działalności 
i pożyteczne wyniki w tych (nielicznych 
wprawdzie) przedsiębiorstwach, gdzie ta­
cy doradcy są. Inni wiązali duże na­
dzieje z „przydziałem" doradry, wskazu­
jąc na poważne problemy psycho-spo- 
keme, z k(órvml nie mogą sobie dać 
rady. Jako częściowe rozwiązanie pro­
ponowano masowe przeszkolenie kie­

Mało I drogo
Foto Jan Mlchiewski

cyjnej, którą zostało objęte ponad 25% 
obrotów OZH.

W przedstawionej sytuacji niezbędne 
wydaje się usprawnienie Informacji han­
dlowej o podaży i popycie na produk­
ty ogrodnicze, określenie obowiązków

nej Itp.

Plany 
przemysłu 
warzywno-
óWSe&wego

Specjaliści twierdzą, że około 30-35 
proc, zebranych owoców należy przera­
biać na przetwory. Natomi:.si reszta po­
winna być spożywana w stanie świe­
żym. Głównym celem spożycia owoców 
Jest bowiem dostarczeni do organizmu 
odpowiednich ilości witamin. Tjch z.aś 
najwięcej zawierają owoce surowe Prze­
rabiać należy więc tylko te ilości su­
rowca, które w okresie zbiorów nie mo­
gą być skonsumowane. Jeżeli chodzi na­
tomiast o warzywa, to wg oceny fa­
chowców przerób ich powinien kształ­
tować się w granicach 12—15 proc, ca­
łości spożycia.

U NAS SYTUACJA JEST ODWROT­
NA, przerób owoców sięga 50 proc, zbio­
rów, a przerób warzyw zaledwie 1-5 
proc.

W planie na bieżące pięciolecie posta­
nowiono więc, że należy przede wszyst­
kim położyć nacisk na zwiększenie pro­
dukcji konserw warzywnych oraz tych 
przetworów owocowych, których tcchno- 
log'a produkcji nie niszczy zawarto^ l 
witamin (mrożonki, płynne owoce, owo­
ce pasteryzowane, koncentraty itp.) 
kosztem dżemów I marmtlad, kompo­
tów oraz win.

Dla realizacji tych założeń produkcja 
przetworów warzywnych ma wzro-nać 
w bieżącym 3-leciu przeszło 3-kr««n!e. 
Tak że zużywać na ten cel będziemy w 
1963 r.. ok. 154 tys. ton warzsw. Przewi­
duje się tu zwłaszcza znaczny wzrost za­
potrzebowania na pomidory, blisko trzy­
krotny na ogórki, przeszło trzykrotny 
na groszek, sześciokrotny na fasolę itp. 
Wzrost przerobu przemysłowego owoców 
ma być natomiast stosunkowo nieznac-- 
ny bo o ok. 30 proc. Bardziej istotnvm 
zmianom ulec ma Jedynie struktura 
przerabianych owoców.

Zapotrzebowanie planowe na Jabłka 
ma charakter umiarkowanie zwyżkują­
cy, podczas gdy na truskawki wzrasta 
w końeu planu sześcioletniego o 100 
pro-., podobnie Jak na porzeczki, a 
zwłaszcza na porzeczki czarne, które w 
tej chwili przeżywają nie tylko w kra­
ju. ale na całym świecie swój prawdzi­
wy renesans; zarówno ze względu na 
walory smakowe, jak i na wysoką za­
wartość witamin.

Przedstawione przesunięcia w wiel­
kości 1 strukturze produkcji przetworów 
warzywno-owocowych powinny pozwolić 
ńa pewne zwiększenie Ich spożycia w 
bieżącym pięcioleciu. Nie będzie to jed­
nak wzrost na tyle wydatny, aby zlik­
widował różnice dzielące nas od kra)ów 
o wyższym poziomie żyda. Np. kon­
sumpcja płynnego owocu ma wzrosnąć 
w bieżącym 5-leclu z 0.2 do 1 litra na 
osobę rocznie, podczas gdy w Szwajcarii 
wynosi ono 14 1. w USA 2» I. w NKF 1.3 I, 

a w Austtril 8 1.
Spożycie konserw warzywnych ma 

wzrosnąć z 0.7 do 2 kg ri jednego mie­
szkańca rocznie. Ale co t ' r.szystkn zna­
czy w porównaniu z takimi ...ozera- 
czarni" warzyw konserwowych. »- im są 
choćby Belgowi' (7.0 kg), Anglicy (10.0 
kg), czy Francuzi (7,6 kg).

W produkcji groszku konserwowego, 
mimo trzykrotnego jej wzrostu na gło­
wę mieszkańca (z o.l kg do 0.3 kai. rów­
nież nie osiągniemy w bieżącym 3-leciu 
poziomu spożycia krajów zachodnich. W 
Belgii bowiem już obecnie Jada się ro­
cznie około 3 kg groszku, w Wielkiel 
Brytanii 1,1 kg. a we Francji 3.2 kg. Po­
dobnie przedstawia sle sprawa ze spo­
życiem fasolki szparagowej.

Okazuje się więc, źe na bieżące pię­
ciolecie NASZE ZAŁOŻENIA W DZIE­
DZINIE RAC JON Al.IZ ACH I WZROSTU 
SPOŹYCIS Pr/ETWOHIW WARZYW- 
NO-OWOt OWVHI. CHOC U NI” A- 
TWE DO REAIIZAC.il. ..¼ DOSC 
SKROMNE, gdy porównać je z cpttmal- 
nyml potrzebami.

< W. S.)

REAIIZAC.il


k roni Ir a
klienta
A co na' to wszystko' wyższe wła­

dze? Takie pytanie nieuchronnie mu- 
slało nasuwać slq przy czytaniu do­
tychczasowych Kronik Kiwańia klien­
ta, w których pokazywaliśmy naj­
rozmaitsze (przejawy brakoróhstwa 
przy prodtikcji wyrobów naszego 
przemysłu ciężkiego, lekkiego i drob­
no. No bo skoro w niektórych przed­
siębiorstwach produkcyjnych nikt nie 
przejmuje się takim stanem rzeczy 
(co również wykazaliśmy Już w na­
szej kronice), skoro za brakorób- 
stwo w gruncie rzeczy plac! tylko 
klient - to kto właściwie broni 
Interesów tego klienta?

Najbardziej interesuje nas tu sto­
sunek niektórych zjednoczeń do spraw 
Jakości w podległych im przedsię­
biorstwach. Jak stosunek ten w prak­
tyce wygląda - dobitnie wykazała 
właśnie omawiana już kontrola Jako- 
śćl produkcji przemysłowej przepro­
wadzona przez NIK. A oto niektóre 
z ujawnionych faktów.

Zjednoczenie Przemysłu Kabli I 
Sprzętu Elektrotechnicznego dopiero 
w czerwcu ubiegłego roku utworzyło 
sekcję kontroli technicznej i przez 
szereg miesięcy (do czasu kontroli 
NIK)'sekcja ta nie-przejawia właści­
wej działalności, Nie opracowaną dla 
niej zakresu działania, a zaangażo­
wani do tej komórki zupełnie nowi 
pracownicy nie wykazywali dosta­
tecznej aktywności. ,

Natomiast dział kontroli technicz­
nej Zjednoczenia Przemysłu Motory­
zacyjnego .istnieje już dłużej 1 
miał nawet „instrukcję czynnościo­
wą", ale... nie wykonywał szeregu 
wynikających z niej podstawowych 
prac. Zjednoczenie nie kontrolowało 
nawet wykonania wydanych przez 
siebie zarządzeń w sprawie popra­
wy Jakości wyrobów i praca działu 
kontroli technicznej ograniczała się

do załatwiania różnych bieżących 
spraw.

Podobnie Zjednoczenie Przemysłu 
Bawełnianego nie interesowało się 
wykonaniem przez przedsiębiorstwa 
swych poleceń dotyczących poprawa 
Jakości wyrobów, nie kontrolowało 
dostatecznie przebiegu procesów 
produkcyjnych w wykońezalniach, 
nie badało skuteczności działania 
kontroli międzyoperacyjnej. O desin- 
teressement Zjednoczenia sprawami 
jakości świadczy również fakt, iż 
nie znalazło ono. odpowiedzi, dla­
czego i jakie zakłady produkują 
70 proc, tkanin surowych pierwszego 
gatunku, a inne tylko 30 proc.

Brak należytego zainteresowania

ZASTÓJ CZY STABILIZACJA
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Sprzedaż odzieży kształtowała się na­
tomiast na poziomie r. ub„ a sprze­
daż obuwia skórzanego ; tkanin nie­
co poniżej poziomu z r. ub.; sprze­
daż mąki była wyraźnie niższa niż 
w r. ub. (o ok. 4 proc.). Podobnie 
zresztą, jak sprzedaż radioodbiorni­
ków. rowerów i zegarków (w gra­
nicach kilkunastu procent).

Takie przesunięcia w struktu­
rze sprzedaży, bez aktualnego 
wyraźniejszego wzrostu docho­
dów ludności, uznać trzeba za 
efekt ubiegłorocznego wzrostu 
dochodów. Fakt zaś, że ujawniły 
sie one na rynku dopiero obec­
nie wiąże się zapewne w znacz­
nym stopniu z nie dość-wysoki-' 
mi dostawami poszukiwanych na 
rynku towarów w r. ub. Dosta­
wy bowiem wszystkich prawie 
artykułów, które mogą się po­
chwalić w br. wyraźniejszym 
wzrostem dynamiki sprzedaży, w 
r. ub. kształtowały się poniżej 
zapotrzebowania rynku. Obecnie 
natomiast, gdy ich dostawy dzię­
ki wysiłkom przemysłu i handlu 
zostały wyraźnie zwiększone, 
wzrosły i ich zakupy. _ '

Niezależnie więc od wielu o- 
mawianych na łamach „Życia*1 i 
innych pism luk w zaopatrzeniu, 
pierwsze miesiące Br. uznać wy­
pada za okres stabilizacji sytua­
cji rynkowej. Okres, w którym 
zaopatrzenie rynku zostało na 
wielu odcinkach lepiej dostoso­
wane do zwiększonych, jeszcze 
na .początku r. ub.. dochodów 
ludności. .

Jakością produkcji stwierdzono teł 
W zjednoczeniach i . centrali Państwo­
wych Zakładów Zbożowych.’ Ńp. 
kontrole . Jakości przeprowadzone 
przez Warszawskie Zjednoczenie Wo­
jewódzkie PZZ ograniczały * ale' do 
bieżącego sprawdzenia, działalności 
laboratoriów podczas 1 czy 2 dni, 
bez badania całokształtu * funkcjono­
wania kontroli technicznej. Zbyt po­
wierzchowne były też kontrole ze 
strony zjednoczenia gdańskiego, -któ­
re zresztą 1 tak nie egzekwowało 
realizacji swych zaleceń pokontrol­
nych. A otrzymywane od wojewódz­
kich zjednoczeń sprawozdania z za­
kresu badania Jakości nie były przez 
centralę analizowane.

Również ze strony Centrali Prze­
mysłu Mięsnego i jej zjednoczeń nad-

N 
albo
zór nad Jakością produkcji byl wy­
soce niedostateczny. Coraz liczniej­
sze reklamacje od odbiorców nie 
stały się przedmiotem okresowych 
analiz, które pozwoliłyby ustalić 
przyczyny najczęstszych braków 1 
pozwolić na wydanie odpowiednich 
Zarządzeń; Wydziały kontroli tech­
nicznej zjednoczeń w Lublinie, Kra­
kowie i Wrocławiu nie interesowały 
się odpowiednio opracowaniem za­
kładowych Instrukcji kontroli Jakoś­
ci i wprowadzeniem ich w życie, 
choć zostały do - tego zobowiązane 
specjalnym zarządzeniem.

Nie lepiej dzieje się w naszym 
przemyśle terenowym. Np. krakow­
skie Zjednoczenie . Przedsiębiorstw 
Przemysłu Terenowego raczej nio 
realizowało szeregu swych obowiąz­
ków w zakresie kontroli technicznej, 

takich jak analiza jakości produkcji 
w podległych przedsiębiorstwach, in­
struktaż personelu kontroli technicz­
nej, opracowanie projektów we­
wnątrzzakładowych regulaminów 1 
Instrukcji itp. Ba, nawet nie wyzna­
czono pracownika, który powinien 
zajmować się tymi sprawami. Nie wy­
ciągano też konsekwencji służbowych 
w stosunku do osób winnych poważ­
nych nieraz zaniedbań. Np. zakład 
spożywczy w Tenczynie znany byl 
z kiepskiej Jakości wyrobów, a licz­
ne reklamacje, dotyczące nieraz ca­
łych partii marmolady, wina, kom­
potu czy sosów, zmuszały do uzna­
wania roszczeń w wysokości setek 
tysięcy złotych, lecz mimo to zjed­

KOREKTY CEN

Stabilizacji sytuacji rynkowej, 
poprzez zbliżenie struktury pro­
dukcji i obrotów, sprzyjać też 
powinny dokonane w połowie 
maja br. korekty cen.

Na pierwszym miejscu wymie­
nić tu wypada regulacje cen wy­
robów dziewiarskich z bawełny i 
jedwabiu.

Podwyżka cen bawełnianych 
wyrobów dziewiarskich obejmuje 
25 proc, tych wyrobów, produko­
wanych na „oczkarkach** i „e- 
lastikach**. Nie dotyczy bowiem 
wyrobów dla dzieci. Jest ona po­
dyktowana wysoką deficytowoś­
cią produkcji, co działało hamu­
jąco na inicjatywę przemysłu, 
zmierzającą do .rozwoju produk­
cji i poprawy jakości tych wy­
robów.

Obniżka natomiast cen wyro­
bów dziewiarskich-jedwabnych 
(milanez) obejmuje artykuły wy­
twarzane obecnie w znacznych 
ilościach i ma na celu rozszerze­
nie ich rynku zbytu.

To samo można powiedzieć o 
obniżce cen na* wyroby odzieżo­
we z folii igelitowej. Z tą róż­
nicą, że do operacji tej zachęca­
ło ponadto dość znaczne obniże­
nie kosztów wytwarzania.

Obniżka cen tkanin wsypowych 
z włókien sztucznych również 
umożliwiona jest przez wzrost 
produkcji i obniżkę kosztów Wy­
twarzania. Zapewnić ma ona po­
nadto niezbędny stopień zróżni­
cowania ceny, w stosunku do

noczenie ani nie zainteresowało tlę 
przyczynami tego brakoróhstwa, ani 
nie pomyślało o ukaraniu winnych.

A białostockie Zjednoczenie Prze­
mysłu Terenowego Materiałów Buflo- 
wlanych, choć otrzymało 110 wyni­
ków badań cegły stwierdzających „ki­
wanie klientów" na ich jakości w 
78 'proc, przypadków - w olbrzy­
miej ich większości nawet nie Inter­
weniowało. O badaniu przyczyn bra- 
koróbstwa czy zainteresowaniu pra­
cą brakarzy nie było mowy, Zjed­
noczenie to w ostatnich latach bez 
jakiejkolwiek analizy zatwierdziło po­
szczególnym . przedsiębiorstwom co­
raz to wyższe wskaźniki dopuszczal­
nego złomu cegieł 1 kafli.

Nawet' olsztyńskie Wojewódzkie 
Zjednoczenie Przedsiębiorstw Prze-

I K
nikt

mysłu Terenowego, które miało wy­
odrębnioną komórkę do spraw nad­
zoru- w zakresie jakości produkcji, 
nie interesowało się danymi dotyczą­
cymi wielkości strat spowodowanych 
brakoróbstwem, a mimo niedostatecz­
nych kwalifikacji brakarzy zatrud­
nionych w przedsiębiorstwach — nie 
poczyniło żadnych starań w celu 
przeszkolenia ich na odpowiednich 
kursach. > Kontrole przeprowadzone 
przez zjednoczenie w zakresie jakoś­
ci produkcji nie miały praktyczne­
go znaczenia, gdyż protokóły z nich 
odkładano ad acta bez żądania od­
powiedzi na pokontrolne zaleceryjt. 
Zresztą nawet nieegzekwowane za­
lecenia nigdy nie dotyczyły ukara­
nia osób ponoszących odpowiedzial­
ność za poważne nieraz straty.

I tak dalej, i tak dalej - długo 
można by jeszcze przytaczać podob­
ne fakty.-Ale pokazane tu przykłady 
dostatecznie chyba ilustrują brak za­
interesowania niektórych zjednoczeń 
przemysłu ciężkiego, lekkiego i te­
renowego sprawami jakości. Zresztą 
trudno się temu dziwić wobec fak­
tu, że pracownicy tych zjednoczeń - 
podobnie jak pracownicy przedsię­
biorstw produkcyjnych — przy stoso­
wanym obecnie systemie bodźców są 
zainteresowani w „wykonaniu pla­
nu" bez względu na jakość wyrobów. 
Raczej - należałoby się dziwić temu, 
skąd w tej sytuacji biorą się cza­
sem na naszym rynku takie krajo­
we wyroby, których jakość nie po­
zostawia wiele do życzenia.

Przecież począwszy od szeregowego 
robotnika i pracowników kontroli te­
chnicznej «4'llwńpząc -dj^^toraclv 
nadrzędnych jednostek - .właściwie? i< 
nikt w naszym przemyśle nie jest 
konsekwentnie zainteresowany w 
walce z brakoróbstwem, które (jak 
wykazywaliśmy w poprzednich kro­
nikach) ostatnio znowu narasta. Ra­
czej wręcz przeciwnie — brak troski 
o jakość często ułatwia przekrocze­
nie zadań* ilościowych, za co przecież 
zyskuje się uznanie i premie. Kon­
sekwentne ingerencje w sprawach ja­
kości dochodzą tylko „z zewnątrz", 
ze strony takich czynników 
czy PIH, a czasem handlu, )<tóry od­
rzuca niektóre partie wyrobów.

Ponieważ jednak takie „obce" 
kontrole z natury rzeczy są spora­
dyczne — pracownicy przedsiębiorstw 
produkujących braki i jednostek 
nadrzędnych mogą kierować się de­
wizą: „Jedżmy — NIK nie wola!" I 
tylko ze strony „kiwanych" klientów 
coraz częściej słyszy się obawy. że 
bez zwrócenia uwagi w naszym sy­
stemie planowania, zarządzania i 
bodźców również na sprawy jakości 
- daleko chyba nie zajedziemy.

' W.S.G.

tkanin wsypowych z surowca 
naturalnego — bawełny.

Obniżka cen tkanin sukienko­
wych — wełnopodobnych z włó­
kien sztucznych (phirix i more­
na) wiąże się z ustaloną nń o- 
kres rozruchu produkcji wyższą 
ich' ceną, gwarantującą równo­
wagę rynkową przy niewielkich 
rozmiarach dostaw. Obecnie na­
tomiast rozwój przemysłu two­
rzyw sztucznych umożliwił roz­
szerzenie produkcji tych tkanin.

To samo można powiedzieć o 
obniżce cen tkanin jedwabnych 
typu mongol, których produkcja 
może być w razie potrzeby je­
szcze zwiększona, choć i obecnie 
osiągnęła znaczne rozmiary.

Podwyżka cen koców i pledów 
z wełny niskoprocentowej wiąże 
się z faktem, że możliwości roz­
szerzenia ich produkcji nie były 
przez przemysł wykorzystywane, 
gdyż każdy jej wzrost oznaczał 
pogłębienie deficytu. A trzeba 
przecież pamiętać, że od chwili, 
gdy zaczęliśmy produkować ko­
ce niskoprocentowe — barwione 
i wzorzyste, ich produkcja wciąż 
nie nadąża za zapotrzebowaniem 
rynku.

Minimalna podwyżka cen nie­
których wyrobów konfekcyjnych 
z nowej produkcji wiąże się z 
dążeniem do likwidacji wprowa­
dzonych w swoim czasie dopłat 
dla zakładów odzieżowych. Do­
płaty te były’ wprowadzone w 
okresie, gdy niska jakość odzieży 
ograniczała rynek zbytu. Obec­
nie natomiast,''W wyniku popra-

G
OSPODAROWANIE slupami energe­
tycznymi, wbrew pozorom, nie Jest 
sprawą malej wagi. Parę cyfr z tej 
dziedziny zobrazuje doniosłość za; 

gadnienla. Na cele elektryfikacji kraju, to 
Jest konserwacją 1 budowę nowych linii 
energetycznych oraz na cele łączności, zu­
żyto łącznie w latach' 1959 I 1960 — 533.4 
tys. m3 slupów drewnianych (ok. 1.5 min 
sztuk). Aby pozyskać tę ilość drewna, 
trzeba wyciąć około 1.800 ha lasu W 
wlekli około 65—85 lat — przy założe­
niu, że wszystkie drzewa na tej powierz­
chni są proste „Jak świeca" i nadają się 
do‘ przerobu na slupy. Trzeba dodać, że 

.slupy pozyskuje się z drzew tak zwa­
nych „przyszłościowych" z uszczerbkiem 
dla lasu, gdyż są to drzewa, z których 
za 20—30 lat uzyskalibyśmy najcenniej­
szy surowiec drzewny.

Uważnemu czytelnikowi prasy gospo­
darczej nasunie filę rcLclu*swa: przecież 
wprowadzamy do eksploatacji stupy na 
szczudłach betonowymi oraz slupy żel­
betowe, ograniczając w ten sposoo zuży­
cie drewna na teii ceł. To jeat prawda. 
Stwierdzić należy, że pomimo coroczne­
go wzrostu nakładów inwestycyjnycn na 
cele cleKtrytikacjl rolnictwa, pomimo 
znacznego przyrostu długości (kilometra- 
żu) eksploatowanych, linii przesyło­
wych, zużycie drewna (slupów)'utrzymu­
je s|ę od 4 lat na prawie tym samym’ 
poziomie, nawet z nieznaczną tendencją 
spadkową. Na przestrzeni tych dwu lat 
ustawiliśmy w liniach przesyłowych 
340 tys. slupów na szczudłach oraz 1 5 
t.,... niupow żelbetowy en. przy tym u- 
dzial procentowy slupów szczudłowych 
i’ betonowych powoli lecz systematycz­
nie wzrasta. Łączna oszczędność drewna 
wynikająca z wprowadzenia do linii 
przesyłowych w latach 1959 ■ 1 1360
szczuaei i siupów betonowych, wynle.no 
w okresie 10 lat ok. 130 tys; m3, oprócz 
obniżki kosztów, własnych w zakresie 
eksploatacji tych linii (remonty i do­
sycanie).

Zakłady Energetyczne Okręgu Central­
nego . oraz Zakłady Energetyczne Okrę­
gu Zachodniego działają tu ze szczegól­
ną inicjatywą i energią i mają , dalsze 
bardzo racjonalne zamierzenia. Np. to 
ostatnie planują zastąpienie slupów żel­
betowych strunobetonowymi, które są o 
dalsze 20 proc. * lżejsze, a tym samym 
tańsze.

Wszystko nie czyni jednak „wiosny". 
W gospodarce slupami bynajmniej nie 
wyczerpano możliwości zaoszczędzenia 
drewna, których wykorzystanie przyspo­
rzyć może potrzebnych dla zrównowa­
żenia bilansu płatniczego dewiz. Za 1 m3 
impregnowanych slupów można uzyskać 
około 40 dolarów. W tym świetle każ­
dy zrozumie, że nie st-ec nas na roz­
rzutność w gospodarowaniu drewnem i 
że nie możemy zamykać oczu na po­
ważne rezerwy w tej dziedzinie. Gdzie 
tkwią te rezerwy? .

Wiadomo, że drewno obol) swoich za­
let (lekkie, wytrzymałe, łatwe w obrób­
ce) ma jedną wadę — pozostawione w 
niesprzyjających warunkach atmosfe­
rycznych szybko ulega psuciu, gnije. 
Wymaga więc odpowiednich zabiegów 
celem ochrony przed grzybami i drob­
noustrojami. Większość użytkowników 
drewna w teorii zna tę wadę i zna spo­
soby jej zapobiegania. Wydawałoby się, 
że przypominanie o tych sprawach jest 
niecelowe. Tak się jednak tylko wyda­
wałoby...

Zgodnie z obowiązującymi uchwałami 
i zarządzeniami slupy drewniane, wko­
pane i ustawiane na 'szczudłach, powin­
ny być nasycone impregnatem (na go­
rąco) trudno wymywalnym do określonej 
głębokości. A ponadto dosycane w okre­
sie eksploatacji, w miarę ubywania w 
slupie impregnatu w miejscach najbar­
dziej narażonych na gnicie.

’ a x

Produkcja przemysłowa 
w kwietniu br.

W kwietniu br. globalna produkcja 
przemysłowa osiągnęła poziom o 10,5 
proc, wyższy niż w analogicznym 
okresie ub. roku. Nastąpiło więc 
pewne przyspieszenie tempa wzrostu 
produkcji przemysłowej w stosunku 
do I kwartału br. Jeśli bowiem za 
pierwsze trzy miesiące br. wzrost 
produkcji wyniósł 9,4 proc., to w 
okresie czterech miesięcy — 9,8 proc, 
(w porównaniu z analogicznym okre­
sem ub. roku). Natomiast po wyeli­
minowaniu styczniowej produkcji cu­
kru wskaźnik wzrostu produkcji 
przemysłowej w okresie pierwszych 
czterech miesięcy br. wynosi — 9,1 
proc.

Pomimo, że dynamika produkcji 
globalnej w warunkach porównywal­
nych ’ przekracza założenia planu 
rocznego o 6,7 proc, w omawianym 
okresie, to jednak jest ona nadal niż­
sza niż w tym samym okresie ub. 
roku, w którym charakteryzował ją 
wskaźnik — 10,8 proc.

Najwyższe tempo wzrostu produkcji 
globalnej osiągnęły w kwietniu br. 
przedsiębiorstwa podlegle Minister­
stwu Przemysłu Chemicznego (17,2 
proc.) i Ministerstwa Przemyślu Cięż­
kiego (12,3 proc.), ale trzeba dodać,

wy jakości produkcji wzrosło 
zapotrzebowanie na artykuły o- 
dzieżowe. Dalsze utrzymanie do­
płat uznano więc za niecelowe. 
Zwłaszcza że niekiedy- wpływały 
one ujemnie na rozwój produk­
cji niektórych asortymentów o- 
dzieży. Efekty ograniczenia do­
płat do odzieży mają być w zna­
cznym stopniu zniwelowane 
przez urealnienie norm zużycia 
tkanin. Wzrost cen odzieży po­
winien być więc bardzo niezna­
czny, niższy niż można by spo­
dziewać się po rozmiarach do­
płat.

Nieco odmienne są przyczyny 
obniżki cen chińskich tkanin 
jedwabnych i radzieckich apara­
tów fotograficznych. Korzystne 
możliwości importu tych artyku­
łów i nagromadzone ich zapasy 
zachęcam do .zwiększenia chłon­
ności naszego rynku na tym od­
cinku.

Nietrudno zauważyć, że przed­
stawione tu kierunki stabilizacji 
sytuacji rynkowej są dość jedno- 

- stronne. Sprowadzają się one bo­
wiem do bardziej aktywnego od­
działywania jia- poprawę zaopa­
trzenia w towary najbardziej na 
rynku poszukiwane oraz wyko­
rzystania mechanizmu cen do 
kształtowania produkcji i _ zaku­
pów ludności.

Są to oczywiście kierunki naj­
bardziej efektywne, daiące do­
raźnie odczuwalne wyniki. Trud­
no się jednak oprzeć wrażeniu, 
że w br. handel osłabił swoją

miast, jaK okresia «arząazeme j
. Górnictwa i Energetyki , (z .21.

raz na 10 lat.-,Wl® «tawia również spoaób prowadzenia .te» !, 
go zabiegu. ’ /.•/'' "'J? ■?

Osobny rozdział — to gospodarka tke- 
wnem odzyskowym (slupy
się do dalszej eksploatacji w całości lup. 

, z demontażu linii). Panuje
która doprowadziła do zańlecnanla Ko- 

— przekazują slupy do nasycania ; krótkie i
uprzednio nienależycie przeschnięte %ugle) 1 wprowadzenia po-
(woda utrudnia wniknięcie dp wnętrza g kgtegor(e (opalowe i

użytkowe) z tym, że do ®Pato™ych 
wają niekiedy zaliczane wszystKić ^L0” 
we slupy pochodzące z demontażu o 
długości do 7 mb. W wyniku niewłaś­
ciwej Klasyfikacji drewna odzyskowego, 
w okresie ostatnich trzech lat wzrost 
udział upalsi w 4>d2^WWAneJ mnsl“ 
drzewnej b ok. 10 proc. W magazynach 
nie prowadzi się natomiast zabićgow 
konserwacyjnych słupów z odzysku, 
chociaż stupy te po krótszym lub dłuż­
szym przebywaniu w ziemi uległy czą» 
ściowemu zniszczeniu i wymagają dosy-

Jak wykazały wyniki kontroli,, odbior­
cy slupów (przyszli użytkownicy) w wlę-. 
kszości przypadków' nie reklamują przy 
odbiorze jakości nasycenia słupów Im­
pregnatami. Obowiązujące Instrukcje od­
bioru, opracowane jeszcze’ przez byle 

.Ministerstwo Energetyki w 1950 roku — 
są mato znane, a jeszcze, mniej i prze­
strzegane; Wiadomo zaś powszechnie, że, 
nasycalnie: 

drewna impregnatu), .
— stosują nieodpowiednią jakość im­

pregnatu (łatwiej wymywalne, mniej an- 
tyseptyczne),

Kosztowna
beztroska
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— wadliwie nasycają drewno z powo- - 
du nie przestrzegania reżimów technolo­
gicznych, przestarzałych urządzeń itp.

Ale z kolei 1 nasycalnie, które pod­
legają Ministerstwu Komunikacji, wysu- - 
wają szereg przyczyn „obiektywnych" 
obniżających jakość nasycania drewna. 
Chodzi m. in. o nieterminowe dostawy, 
nierzadko spiętrzające się, ^slupów z la­
su (ze składnic podległych Ministerstwu 
Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego) o 
różnym procencie wilgotności, małe po­
wierzchnie składowe przy nasycałniach 
uniemożliwiające właściwą segregac'ę 
surowych slupów, nieodpowiednią jakość 
składników używanych do mieszanin 
Impregnujących drewno Itp.

W rezultacie slupy dostarczane zakła­
dom energetycznym są — wilgotne i po­
wierzchownie nasycone. Skutek jest • ta­
ki — jak stwierdzają odbiorcy i użyt- 
kownlcv: zaleta dy energetyczne Kalisza, _ . żeWarszawy - Teren i Gdańska 
slup" impregnowane po wojnie w okre­
sie 5 do 8 lat muszą być wymieniane 
na nowe, podczas gdv na niektórych li­
niach przesyłowych spotyka się jeszcze 
stojące „staruszki" wkopane w ziemię
W 1922 I 1926 roku.

Slupy stojące, zwłaszcza wkopane bez­
pośrednio w ziemię, powinny być pod­
dawane okresowym przeglądom i W' fa­
zie potrzeby — dosycaniu, co regulują 
przepisy dotyczące eksploatacji elektro­
wni i sieci z 1960 r. Ale'na przykład w 
Zakładach Energetycznych Kalisz, pian 
dosycania slupów stojących w Unii zo­
stał wykonany w 1961 roku w 39 proc., 
w Z. E. Wąrszawa-Teren — w 51 proc. 
Stąd wniosek, że dosycanie słupa wko­
panego do ziemi odbywać się będzie w 
tych zakładach raz na 20 do 30 lat, za­

te w tym drugim resorcie nastąpiło 
lekkie osłabienie dynamiki produk­
cji.

Operatywny plan na miesiąc kwie­
cień zakładał jednak wzrost produk­
cji o 1 proc, wyższy niż osiągnięto. 
W szczególności nie zrealizowały za­
dań operatywnych ■ przedsiębiorstwa 
podlegle Ministerstwu Budownictwa 1 
Materiałów Budowlanych, Minister­
stwu Przemysłu Lekkiego, Przemysłu 
Spożywczego 1 Skupu, Leśnictwa 1 
Przemysłu Drzewnego, Komitetowi 
Drobnej Wytwórczości. Lista ta na­
suwa przypuszczenia, że nio w pe ni 
są realizowane zadania w zakresie 
produkcji środków konsumpcji, 
bądź artykułów przeznaczonych na 
rynek.

Potwierdza je także fakt, że w gru­
pie artykułów, które objęte są sta­
tystyką realizacji planu, a w ' sto­
sunku do których nie wykonano za­
dań planowych w kwietniu br., prze­
ważają artykuły przeznaczone na ry­
nek. 1 tak nie wykonano planu ope; 
ratywnego produkcji nawozów* sztu< i- 
nych, maszyn rolniczych, motocykli, 
rowerów, lodówek, mydła do prania, 
ogumienia trakcyjnego, cegły, mebli, 
telewizorów, tkanin, wyrobów dzie­
wiarskich, tłuszczów roślinnych, mle­
ka i masła. Trzeba wprawdzie pod­
kreślić, że z wyjątkiem tkanin pro­
dukcja tych wyrobów była znacznie

aktywność w forsowaniu sprze­
daży towarów, których produk­
cja, lub możliwości dogodnego 
importu przekroczyły aktualne 
zapotrzebowanie rynktł (radio­
odbiorniki, rowery, motorowery, 
sprzęt turystyczny, aparaty foto­
graficzne, pralki, maszyny rolni­
cze, niektóre drobne artykuły 
gospodarstwa domowego). Akty­
wizacja sprzedaży wyrobów prze­
mysłowych, po ubiegłorocznym 
osłabieniu inicjatywy handlu, 
spowodowanym wyższym niż 
planowano wzrostem dochodów 
przy niezwiększonych odpowied­
nio dostawach na rynek, nie o- 
siągnęla chyba jeszcze intensyw­
ności obserwowanej w 1960 r.

Wiadomo tymczasem, że odpo­
wiednio aktywne kształtowanie 
struktury sprzedaży przez odpo­
wiednią organizację obrotu, re­
klamę itp. istotne jest zarówno 
w okresie osłabienia jak i inten­
syfikacji dynamiki wzrostu obro­
tów handlu detalicznego. Zawsze*, 
sprzyja bowiem stabilizacji pytu- 
akcji rynkowej.

Wydaje się więc, że w tego­
rocznej, postępującej szerokim 
frontem stabilizacji rynkowej * i 
ten środek zasługuje na pełniej­
sze niż dotychczas wykorzysta­
nie. Tak abyśmy jak najprę­
dzej mogli stworzyć warunki po­
trzebne dla planowego już przy­
spieszenia dynamiki obrotów 
handlu detalicznego, a tym sa-? 
mym spożycia ludności.

GRZEGORZ PISARSKI

cenią.
W wyniku szybko postępującej . elek­

tryfikacji kraju, btiduje się coroczn.e 
s;tkt kilometrów nowych linii przesy­
łowych na slupach drewnianych, które 
wymagają niekiedy przyspieszonej wy­
miany w stosunku do zakładanej ży­
wotności słupa. Poprawa istniejącego 
stanu gospodarki słupami nabiera więc 
tym większego znaczenia. Zarysowująca 
się tendencja stosowania w szerszym 
zakresie słupów szczudlowanych nie 
rozwiązuje sprawy. Najlepszym rozwią­
zaniem dla wszystkich typów linii Prze­
syłowych napowietrznych, od niskich 

aż do najwyższych napięć (w tym Unie 
telefoniczne, radiofoniczne i oświetle­
niowe), jest szersze wprowadzenie slu­
pów strunobetonowych. Ta sprawa jest 
na właściwej drodze. Ale całkowite za­
stąpienie drewna przy budowie i remon- 
tBGłl linii przesyłowych slupami pre­
fabrykowanymi Jest jeszcze do'ć od­
legle. Stąd postulaty właściwej gospo­
darki stupami drewnianymi będą aktu­
alne przez dłuższy okres. Występujące 
nl-nrawidlowoścl ' wymagają niezwłocz­
nych przedsięwzięć. Wydaje się zatem 
konieczne: |

— wprowadzenie obowiązku ewiden­
cjonowania slupów energetycznych ,w 
liniach w eksploatacji, co umożliwi pro­
wadzenie kontroli stanu technicznego 
slupów 1 właściwej ich konserwacji: J

— prowadzenie przy odbiorze z nasy- 
calni, zgodnie z obowiązującymi prze­
pisami, badań jakości nasycenia slupów 
impregnatami; i

— systematyczne, zgodne z planeiń, 
dokonywanie zabiegów konserwacyjnych 
(dosveanie) slupów wkopanych bezpo­
średnio w ziemię;

— ustalenie rodzaiu Impregnatu (i po­
prawienie jego jakości) najbardziej sku­
tecznego przy dosycaniu slupów, eks­
ploatowanych' w naszych warunkach; j

— dokonywanie komisyjnej kwalifiką- 
c i slupów odzyskowvch w trakcie pro­
wadzenia prac na liniach zgodnie z ich 
stanem t^chnicmvm oraz przestrzega­
nie podziału slupów odzyskowych na ■ 3 
kategorie w magazynach i przy pracach 
ni Uniach i nrowadzenie reameraęii 
slupów odzyskowych w magazynach 
przed wydaniem ich do montażu linii;c

— zapewnienie sukcesywnych dostaw 
przesuszonych (powietrzosuchych) słu­
pów ze składnic leśnych i przy kolejo­
wych do nasycalń;

— rozważenie przez Ministerstwo Leś­
nictwa 1 Przemyślu Drzewnego możliwo­
ści - produkcji słupów przeznaczonych 
do ustawiania w liniach energetycznych 
na szczudłach.

wyższa niż rok temu (np. nawozów 
azotowych — o ok. 7 proc., nawozów 
fosforowych - o ok. 14 proc., lo­
dówek aż o 52 proc, i telewizorów 
- o 41 proc.), ale potrzeby, uwzględ­
nione zresztą w planie, . są wyższe.

m. w?

Dochody ludności 
w kwietniu br.

Jak Już sygnalizowaliśmy w kwiet­
niu br. nastąpiło poważne ożywienie 
w handlu wewnętrznym. Jego obro­
ty poważnie wzrosły (ok. 20 proc.* w 
porównaniu z ich poziomem w kwiet­
niu ub. roku). Częściowo tłumaczy 
się to przedświątecznymi zakupami, 
a częściowo wzrostem dochodów pie­
niężnych ludności.

Wypłaty gotówkowe na place były 
bowiem już o ok. 7 proc, wyższe ńlż 
przed rokiem. Wzrosły także poważ­

anie wypłaty z tytułu funduszu za­
kładowego, które wyniosły 1,4 jnld 
złotych w omawianym miesiącu, itj. 
o 17. proc, więcej niż rok temu. 
Wreszcie wypłaty z . tytułu skupu 
były ponad 16 proc, wyższe niż przed 
rokiem.

W sumie nastąpiła więc zmiana w 
dynamice dochodów pieniężnych lud­
ności w porównaniu z I kwartałem 
br., dla którego charakterystyczna 
była raczej stabilizacja tych docho­
dów.

m. w.

Płace i zatrudnienie
Według danych ZUS zatrudnienie 

w gospodarce uspołecznionej w mar­
cu br. było o 2,5 proc, wyższe niż * w 
analogicznym okresie ub. roku. Oso­
bowy fundusz plac wzrósł w tym 
okresie o 4,6 proc., a przeciętna 
placa o 2,1 proc.

W przemyśle, (tym razem przyta­
czamy dane GUS), zatrudnienie !w 
marcu było o 3,2 proc, wyższe niż 
przed rokiem, osobowy fundusz 
wzrósł w marcu br. o 5,5 proc., - w 
całym zaś I kwartale br. — o 5,3 
proc., przeciętna placa w marcu — o 
2,2 proc., a w całym I kwartale br. 
— o 1,9 proc, w porównaniu z ana­
logicznym okresem ub. roku.

Warto te dane porównać z wyni­
kami produkcji w I kwartale br. 
Otóż wzrost wydajności pracy, Uczo­
ny przy pomocj- globalnej produk­
cji na 1 zatrudnionego, wyniósł ■ 6 
proc., a więc trzy razy więcej niż 
wzrost przeciętnej płacy. Natom ast 
wzrost osonowego- tunuuszu plac iw 
stosunku do wzrostu produkcji wyra­
ża się wskaźnikiem 0.54, a więc tylko 
nieco wyższym niż zakłada plan 
(0,51). Świadczy to o stosunkowo ko­
rzystniejszych wskaźnikach ekono­
micznych niż w analogicznym okre­
sie ub. roku, kiedy to tego typu 
wskaźniki planowe były znacznie 
przekraczane. Inaczej nieco przed­
stawią się sprawa zatrudnienia, któ­
rego wzrost w I kwartale br. prze­
kracza o 0,6 proc, założenia planu. )

Jeśli chodzi o przedsiębiorstwa bu­
dowlano-montażowe, to Jak okazujo 
się, produkcja ich w I kwartale br. 
była niewiele wyższa niż przed ro­
kiem (zaledwie o 0,5 proc.). W du­
żym stopniu zadecydowało o tym ob­
niżenie o U proc, produkcji budowla- 
no-r>ntażowej w marcu br. w po­
równaniu z Jej poziomem w tym sa­
mym miesiącu ub. roku. W poprzed­
nich miesiącach produkcja ta, jak 
już donosiliśmy, legitymowała się 
dość znacznym wzrostem.

Stosunkowo , niskiemu poziomowi 
produkcji budowlano-montażowej w 
I kwartale br. towarzyszyło niższe 
niż w analogicznym okresie 'ub. ro­
ku zatrudnienie (o 3,4 proc.) i niższy 
fundusz plac (o 2 proc.). Natomiast 
przeciętna płaca wzrosła o 1,3 proc.

m. w.
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AnHlWwe marzenia 
i fyntnwa 
rze czy w litość

KRYSTYNA JZHOLEWICKA-GOŹDZIK

Wśród luk zaopatrzenia rynku poczesne miejsce zajmują meble, a zwłasz­
cza niebie nowoczesne. Problem ten był obszernie naświetlany w artykule 
„Kłopoty z nowoczesnością" („Życie Gospodarcze" nr 13/1962). Zamieszczo­
ny obecnie artykuł zwraca natomiast uwagę na skalę rozbieżności pomię­

ty nowoczesnymi przeważnie gustami 
mi produkcji.

Targi Wzornictwa. Przemysłowego 
mają już swoją tradycję: Do trady- 
। cjl. tej należy przede wszystkim pow­

szechna opinią: dużo-fciekawych/po- 
mysłpw — ale ćóź jz'^

' trafiają one. na. rynek komitet Oi- 
:ganizacyjny II^Tafgów Wzornictwa 

" pokusił się ó próbę sprawdzenia. W 
‘.jakim stopniu,^tradycyjne opinie^od- 
4 powiadają ;• rzeczywistości.-

■Dla. .skonfrontowania' 'poglądów 
-konsumentów, zwiedzających Targi z 
poglądami uczestniczących w nich 

< przedstawicieli przemysłu i handlu 
.zorganizowano ankietę, której wyni- 
-ki przeniosły'wiele materiału inte­
resującego zwłaszcza w zestawieniu 

. z informacjami '0 zawartych podczas 
; Targów transakcjach handlowych.

KTO ODPOWIADAŁ .

Na 730 zebranych ankiet, 70 proc, zo­
stało wypełnione przez . zwiedzających, 
11 pruć, przez przedstawicieli produkcji 
i .1$ proc, przez ’ przedstawicieli" h3nd.u. 
Okazuje się więc, że przedstawiciele pro­
dukcji i handlu,, którzy w zasadzie po­
winni stanowić większość odpowiadają­
cych, wykazali Znacznie niniejsze zainte­
resowanie niż przedstawiciele konsumen­
tów (70 proc, wypełnionych, ankiet). I to 
pomimo, że organiza.o, zy Targów Wzor­
nictwa intensywnie do wypełniania an­
kiet zachęcali właśnie przedstawicieli 
przemysłu .i organizacji handlowych. 
- Ź faktu tego nie niożna jeszcze wy­
magać zbyt daleko idących wniosków. 
W. zestawieniu jednak z rozbieżnościami 
pomiędzy wzorami wytypowanymi przez 
zwiedzających jako, najbardziej udane, 
a Wzorami zakupionymi do produkcji 
przez przemyśl ■. i zapotrzebowanymi 
.przez handel trudno się. oprzeć, wraże­
niu, że faktyczne potrzeby ludności nie 
wzbudzają większego zainteresowania, 
zwłaszcza wśród przedstawicieli przemy­
słu meblarskiego. Przede wszystkim me­
bli dotyczyły bowiem omawiane badania 
kinkietowe. Ankiety pomijające ten te­
mat stanowiły bardzo nieliczny odsetek, 
nie . mający. znaczenia statystycznego. 
Natomiast w znacznie mniejszym stop­
niu uwagę respondentów skupiały mode­
le odzieży dziecięcej, stanowiące drugą 
zasadniczą część. ekspozycji targowej.

CO SIĘ PODOBAŁO"
W grupie artykułów wyposażenia 

wnętrz największe-, uznanie uczest­
ników ankiety wzbudziły meble ku­
chenne. Wszystkie pokazane w tej 
grupie modele były pomyślane jako 
zestawy segmentów pozwalających 
na tworzenie różnych kombinacji 
pełnej obudowy kuchni przy mak­
symalnym wykorzystaniu jej po­
wierzchni. Wynika stąd, że koncep­
cja układu mieszkania, przewidują­
ca zmniejszenie; do niezbędnego mi­
nimum wymiarów kuchni dla po­
większenia pozostałych pomieszczeń 
zyskała sobie powszechną. aprobatę. 
Aplauz swój wyrażali respondenci 
w uwagach zamieszczonych w an­
kiecie, podkreślając wysokie walory 
użytkowe i estetyczne wnętrza ku­
chennego* umeblowanego segmento­
wą .obudową. s

Duże zainteresowanie uczestników 
ankiety wzbudziły tąkże projekty 
mebli przeznaczonych do pracy w 
domti. Obszerne wypowiedzi, oma­
wiające szczegółowo zalety i braki 
użytkowe’ eksponowanych biurek i 
stołów do pracy wskazują na istnie­
nie ‘.poważnego zapotrzebowania na 
ten - rodzaj mebli. Odpowiadający 
podkreślali na ogół konieczność 
zwiększenia ich podaży, mimó iż 
Wystawione eksponaty nie odznacza­
ły -się zdaniem ankietowanych zbyt 
wysokimi-walorami estetycznymi.

Jednym ź najpopularniejszych frag­
mentów ekspozycji było przykładowo 
urządzone, wnętrze mieszkalne (M4), ilu­
strujące ‘ spośób umeblowania mieszka­
nia. dla 4 osób za 17 tyś. zł.

. Podobnym powodzeniem cieszyły się 
grupy mebli, stanowiące wyposażenie 
jednego pokoju, lub tylko jego .części. 
Chodzi ,tu o tzw. zestawy' kombinowane, 
znajdujące uznanie uczestników ankiety 
głównie ze względu da. swoje walory 
praktyczne.'

Wiele wypowiedzi- dotycźylo również 
mebli pojedynczych, głównie łóżek, tap­
czanów 1 kanap oraz regałów i biblio­
tek, ktdge’ choć ocenione .pozytywnie, ze 
Względów estetycznych spotkały . się z; 
wieloma, negatywnymi .opiniami, wskazu­
jącymi na ich braki użytkowe. Jak zbyt 
małe skrzynki ha pościel, czy nieodpo­
wiednie proporcje między półkami 
otwartymi i zabudowanymi w regałach 
1, bibliotekach.

Dominującą tendencją wszystkich 
niemal wypowiedzi ankietowanych 
było kategoryczne żądanie jak naj­
szybszego wprowadzenia ekspono­
wanych modeli do sprzedaży ryn­
kowej. Uczestnicy, ankiety podkre­
ślali utrzymującą się stale zasadni­
czą • rozpiętość poziomu modeli pre­
zentowanych na targach i wysta­
wach w stosunku do olbrzymiej 
większości artykułów dostępnych w 
handlu.

" ROZBIEŻNOŚCI

Porównanie przedstawionych tu 
opinii zwiedzających .ostatnie Targi 
Wzornictwa z zakupionymi do pro­
dukcji wzorami przez przemysł
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ludności i skromnymi zamierzenia-

drobny, dla którego Targi były prze­
de wszystkim przeznaczone, wyka­
zuje poważne rozbieżności.

.Spośród około 170 wzorów mebli 
wytypowanych do sprzedaży na. II 
Targach Wzornictwa Przemysłowe­
go zostało zakupionych jedynie 33, 
tj. niecałe 20 proc. Uczestnicy an­
kiety wskazywali tymczasem na 
pilną potrzebę wprowadzenia na ry­
nek ponad 70 konkretnie wybranych 
wzorów.

Trzeba przy tym podkreślić, że 
nie wszystkie modele zakupione 
przez przemysł mieszczą się na liś­
cie 70 najpopularniejszych, wskaza­
nych' w ankiecie. Warunek ten speł­
nia jedynie 21 modeli, na których 
kupno zostały podpisane umowy. 
Innymi słowy przemysł uwzględnił 
w zawartych transakcjach tylko o" 
koło 30 proc, kategorycznych postu­
latów ludności, domagającej się udo­
stępnienia na rynku wystawianych 
eksponatów.

Jedynym pozytywnym objawem może 
być takt, że te trzydzieści kilka wzo­
rów zostało objętych oko1o 260 indywi­
dualnymi umowami przemysłu spółdziel­
czego i terenowego. Występują jednak 
baruzo poważne dysproporcje między 
zainteresowaniem poszczególnymi arty­
kułami czy grupami asortymentowymi, 
wskazanymi w ankiecie przez potencjal­
nych nabywców, 'a strukturą zamówień.

I tak na przykład w grupie mebli ku­
chennych ankietowani wyróżnili cztery 
zestawy obudowy projektu Kobylińskie­
go, Petryckiego, Dębnickiego 1 Różań­
skiego. Handel zgłosił natomiast goto­
wość sprzedaży na rynku wszystkich 
tych modeli. Przedstawiciele przemysłu 
zakupili Jednak do produkcji jedynie 3 
zestawy, z których tylko 2 zostały uzna­
ne^ w ankiecie za odpowiadające potrze­
bom.

Dysproporcja ta staje się jeszcze 
bardziej jaskrawa przy porównaniu 
12 proc, ankiet poświęconych me­
blom kuchennym z 4 proc, tran­
sakcji, które ich dotyczą. Obawiać 
si5 że,.przemysł ocenił
zapotrzebowanie trzykrotnie niżej 
niż potencjalni nabywcy.

W grupie zestawów kombinowa­
nych, cieszących się wśród wypeł­
niających ankietę bardzo , dużym 
uznaniem, nie zawarto ani jednej 
transakcji. Podobnie w grupie sto­
łów i stolików, ktprym zwiedzający 
poświęcili bardzo dużo uwagi, oce­
niając w ankietach bardzo pozytyw­
nie 13 różnych modeli. Przemysł za­
mówił jeden wzór nie wymieniony 
w ankiecie. Model ten został przy 
tym zakupiony przez 6 zakładów, co 
dało 2 proc, ogółu zawartych na 
targach wzornictwa transakcji. U- 
czestnicy ankiety wyrazili natomiast 
swoje zainteresowanie dla tego typu 
mebli w ponad 90 proc, wypowiedzi.

Regal projektu Padlewskiego wysta­
wiony przez CHM zdobył w targowym 
„plebiscycie" palmę pierwszeństwa ze 
względu na duże walory funkcjonalne i 
estetyczne, ale będzie produkowany tyl­
ko przez jeden zakład przemysłu tereno­
wego.

Na tle niewielkiego zainteresowania 
producentów omówionymi dotychczas 
modelami, uderzająca jest znaczna ilość 
transakcji w grupie kanap, tapczanów i 
łóżek. Wprawdzie zamówiono tylko g 
wzorów (w tym 2 pominięte w ankiecie) 
w stosunku do 14 ocenionych pozytyw­
nie przez potencjalnych nabywców, ale 
dotyczy ich przeszło połowa zawartych 
kontaktów. Jest to tym bardziej zaska­
kujące, że tylko 5 proc, ankiet porusza­
ło ten temat.

☆
Przytoczone rozbieżności ilustrują 

ujemne niewątpliwie zajwiska wska­
zujące, że przemysł meblarski nie 
liczy się w dostatecznym stopniu z 
potrzebami rynku. Jest to prawdo­
podobnie konsekwencją rynku sprze­
dawcy wciąż jeszcze dominującego 
w handlu meblami. Wobec nie- 
zrównoważenia popytu i podaży 
producent wybiera wzory najbar­
dziej opłacalne w istniejącym syste­
mie organizacyjno-finansowym.

Tym tłumaczyć trzeba szerokie 
zainteresowanie dla drogich i mate- 
riałochłonnych kanap i tapczanów 
oraz niechęć do podejmowania pro­
dukcji modeli odbiegających zasad­
niczo od tradycyjnych wzorów, a 
zatem, wymagających zwiększonego 
nakładu pracy i wyższych - kwalifi­
kacji. Można więc żywić uzasadnio­
ne obawy, że apele konsumentów 
o wprowadzenie targowych ekspona­
tów do masowej produkcji i tym 
razem pozostaną bez echa.

Nieodparcie więc nasuwa się wnio­
sek, że równolegle z organizowa­
niem Targów Wzornictwa, umożli­
wiających wprowadzenie do pro­
dukcji atrakcyjnych wzorów należy 
tworzyć odpowiednie warunki skła­
niające do wykorzystania ’tych mo­
żliwości. • Sama energia i wysiłek 
włożone w organizację targów wzor­
nictwa w żadnym wypadku nie 
mogą zastąpić racjonalnego progra­
mu normalizacji rynku meblarskie­
go. Konieczne wydaje się zwłaszcza 
rozpatrzenie możliwości zmian or­
ganizacyjno-finansowych, eliminują­
cych bodźce, skłaniające do pro­
dukcji mebli drogich i materiało- 
chłonnych. Klient musi wreszcie zy­
skać prawo głosu, za piękną fasadą 
targowych modeli coraz trudniej 
dziś ukryć powszednie rynkowe nie­
dostatki.

Foto: CAF

Odra to-nie tylko symbol

ćochlońność oraz korzystną 
miedzy ciężarem własnym środka trans

/portu z dążarem ładunku, Z 8 
zaś strony lojalnie zwraca uwa« na 
Jemne zajawlska związane z 
śródlądową, jak np. uzależnienie od 
'kierunku rzeki, wstrzymanie żeglugi w 
miesiącach zimowych, a nlejednokrotn o 
i letnich oraz powolność, wyrażającąslę 
w tym, że szybkość techniczna 
żeglugi śródlądowej Jcsf 
niższa od szybkości pociągów toWaro 
wych. Analiza ta prowadzi autora do 
kompromisowego wniosku, z kt órym 
wszyscy muszą sl"* zgodzić, że Pro ’ 
nie polega .,na konkurencji między roż­
nymi rodzajami transportu, lecz na roz­
sądnym podziale pracy na dostosowa­
niu do pewnych szczególowyęb właści­
wości każdego rodzaju transportu" (str. 
66). Autor przypomina również, że za­
lety transportu wodnego śródlądowego 
występują najwyraźniej przy przewozie 
towarów masowych .oraz obsłudze stat­
ków morskich w porcie I w ro*wolii 
tych dziedzin pracy upatruje wlasn o 
przyszłość żeglugi odrzańskiej.

•) Ignacy Rutkiewicz.„Sprawy Wielkiej 
Rzeki". Wrocław 1961.

ki Inwestycyjne dla terenu Żuław 
określiła również, jakie wyniki pro­
dukcyjne powinno osiągnąć rolnic­
two na tym obszarze w ciągu naj­
bliższych lat.

Rozwój 1 intensyfikacja rolnictwa 
Żuław w głównej mierze oparte bę­
dą na wysoko rozwiniętej hodowli 
bydła przy dużym udziale upraw 
pszenicy, roślin przemysłowych oraz 
warzyw. Przyjęte wskaźniki rozwoju 
przewidują wzrost wartości produk­
cji z 1 ha użytków rolnych o 74 
proc, w okresie od 1960 do 1965 r. 
Przeciętna obsada bydła na 100 ha 
powinna wynieść w 1965 r. 94 szt. 
przy osiągnięciu od jednej krowy
3 160 litrów mleka. Przeciętne plony 
pszenicy powinny wzrosnąć co naj­
mniej do 25 q z 1 ha. Oznacza to. 
że produkcja rolna w stosunku do
obecnego stanu wzrośnie o ok. 40 
prcc.

Jak wykazały badania naukowców 
założone wskaźniki nie są bynajmniej 
maksymalne dla tych terenów. Jeżeli
program inwestycyjny zostanie w ca­
łości zrealizowany możliwe będą w 
1975 r. następujące wyniki: plony 
pszenicy — 35 q, obsada bydła na 
100 ha — 110 sztuk ilość mleka uzy­
skana od jednej krowy w ciągu roku 
ok. 3 700 litrów. Osiągnięcie tych 
wskaźników oznaczać będzie prze­
kroczenie rozmiaru produkcji przed­
wojennej o ponad 20 proc.

Uchwała KERM zaliczyła do naj­
ważniejszych zadań m. in.: przyspie­
szenie procesów mechanizacji pro­
dukcji rolnej, dostosowanie gęstości 
ulepszonych dróg gruntowych do po­
trzeb mechanizacji, dostosowanie 
przestarzałego technicznie i ekono­
micznie systemu melioracyjnego do 
mechanizacji procesów agrotechnicz­
nych, modernizację przemysłu mle­
czarskiego, wydatne polepszenie wa­
runków bytowo-socjalnych dla lud­
ności Żuław.

Program aktywizacji Żuław ma za 
zadanie usunięcie już w bieżącej pię­
ciolatce wąskich przekrojów dotych­
czasowego rozwoju gospodarki na 
tym terenie. Trzeba tu wspomnieć 
ze przeprowadzone badania efektyw­
ności inwestycji wykazują na Żuła­
wach znacznie korzystniejsze wyniki 
od Innych obszarów rolniczych, (zw)

Zdaniem autora potencjalne możliwo­
ści przewozowe arterii odrzańskiej mo­
gą sięgać 20 min ton rocznie, niezbędne 
zaś ładunki będą zapewnione prze# ro­
snącą produkcję Górnośląskiego Okręgu 
Przemysłowego, lokalizowanie nowych 
oraz rozbudowa Istniejących zakładów 
nad Odrą i wreszcie przez szybko zwię­
kszający się tranzyt CSRS 1 NRD. Wo­
bec tego, że obecny pułap możliwości 
przewozowych Odry wynosi ok. ■ 10 min 
ton, na co wpływa mała ilość wody 
(Odrą spływa do morza co roku ok. 18 
km3 wody, gdy Wisłą ok. 32 km2) oraz 
przestarzały tabor, osiągnięcie 20 min 
ton wymagać będzie bardzo poważnych 
nakładów inwestycyjnych.

Jak wynika z książki — ópfśćź F6Z- 
winięcia zapoczątkowanej już seryjnej 
budowy nowoczesnego taboru — niezbęd­
na będzie budowa nowych zbiorników 
retencyjnych o łącznej pojemności . 400 
min m3 w Glębinowie, Dzierżanie 1 Ra­
ciborzu. W tym jednak miejscu, jak rów­

Dla większości mieszkańców naszego 
kraju słowo „Odra" kojarzy się przede 
wszystkim z zachodnią 
natomiast funkcje Odry 
nej oraz jej znaczenie 
zachodnich województw 
zazwyczaj na dalszym 

granicą Polski, 
Jako drogi wod- 
dla gospodarki 

Polski pozostają
- — ------- planie. Dlatego 

też z zadowoleniem należy powitać uka­
zanie się książki mającej na celu przed­
stawienie społeczeństwu istotnej rangi 
Odry jako głównej arterii wodnej Pol­
ski.*)

Autor, Ignacy Rutkiewicz, porusza bo­
gatą gamę problemów związanych z 
Odrą, od rysu historycznego począwszy, 
poprzez współczesne zagadnienia żeglu­
gi 'na perspektywicznych planach skoń­
czywszy. Na wstępie zostaje przypom­
niana przeszłość Odry, gdzie pierwszy, 
pisemny dokument dotyczący żeglugi, 
wystawiony został w 1211 roku przez 
Piasta, księcia Henryka Brodatego. Prze­
prowadzona w omawianej pracy analiza 
potwierdza jeszcze raz • fakt, że odcię­
cie rzeki od pozostałych obszarów Pol­
ski ujemnie wpływało na .'prawidłowy 
rozwój żeglugi. Autor przypomina, że 
Odra, jako jednolita arteria wodna o 
południkowym biegu, była za rządów 
niemieckich wykorzystywana w niepro­
porcjonalnie małym stopniu w stosun­
ku . do możliwości. Jakkolwiek na 
Odrze pływało 18 proc, całej floty 
rzecznej III Rzeszy, to przewozy wy­
nosiły niewiele ponad 8 proc, ogólnych

Międzynarodowa konferencja 
ekonomiki i organizacji produkcji i pracy 

w Warszawie
Wobec poważnego zacofania naszej go­

spodarki na polu organizacji produkcji 
4 pracy (dystans, Jaki nas tu dzieli od 
wysoko rozwiniętych krajów,. Jest prze­
cież znacznie większy, aniżeli różnice 
w poziomie techniki) olbrzymiego zna- 
częnia nabiera problem pełniejszego wy­
korzystywania osiągnięć, jakimi w tej 
dziedzinie może wykazać się współczes­
na nauka. W tym celu potrzebna jest 
jednak szeroka wymiana doświadczeń 
między naukowcami i działaczami gospo­
darczymi różnych krajów.

A jak dotychczas - tylkół naukowcy 
państw kapitalistycznych mają organi­
zację służącą tym celom, natomiast 
współpraca między krajami naszego 
obozu ograniczała się w tej dziedzinie' 
do sporadycznych wymian poglądów na 
niektóre wycinkowe tematy. Mimo że 
szerokie i systematyczne współdziałanie 
jest jak najbardziej potrzebne: np. nie­
które osiągnięcia naszych naukowców 
na pewno mogłyby zalntersować ich ko­
legów z Czechosłowacji, my natomiast 
wiele moglibyśmy skorzystać bliżej za­
poznając się z metodami praktycznego 
wdrażania postępu organizacyjnego w 
częchostowacklm przemyśle.

Dlatego też z dużym uznaniem należy 
powitać inicjatywę naszego Instytutu 
Ekonomiki i Organizacji Przemysłu — 
inicjatywę zorganizowania międzynaro­
dowej konferencji Instytutów i placó­
wek naukowych oraz działaczy gospo­
darczych krajów obozu socjalistycznego, 
zajmujących się zagadnieniami ekonomi­
ki i organizacji produkcji i pracy. Ini­
cjatywa ta spotkała się z poparciem in­
nych placówek tego typu, zarówno kra­
jowych jak i zagranicznych. Ustalono, 
iż konferencja ta odbędzie się w War­
szawie w dniach od 9 do 14 llpca br.

Sędzią to pierwsza konferencja tego 
typu organizowana przez kraje człon­
kowskie Rady Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej. Jej zadanie - to omówienie 
znaczenia i konkretnych zadań ekono­
miki 1 organizacji produkcji i pracy w 
rozwoju gospodarki narodowej krajó t' 
naszego obozu. Ponad dwieście przygo­
towywanych na tę konferencję refera­
tów ma odzwierciedlać dotychczasowy 
rozwój badań i osiągnięć naukowych w 
tej dziedzinie.

Na plenarnym posiedzeniu zostaną wy­
głoszone referaty: Wicepremiera E. Szy- 
ra na temat: „Zadania ekonomiki i or­
ganizacji produkcji i pracy w rozwoju 
gospodarki narodowej krajów obózu so- 
socjallstycznego" oraz przygotowywane 
przez naukowców radzieckich opracowa­
nie na temat: „O naukowym opraco­
waniu zagadnień ekonomiki i organiza­
cji produkcji i pracy w przemyśle kra­
jów socjalistycznych". Pozostałe ok. 200 
referatów ha tematy szczegółowe, przy­
gotowywane przez naukowców z kra­
jów uczestniczących w konferencji, zo­
staną podczas konferencji przedyskuto­
wane w dwóch sekcjach: Sekcji Eko­
nomiki i Organizacji Produkcji oraz 
Sekcji Ekonomiki Pracy.

Głównym tematem pierwszej sekcji 
jest ,", Ekonomiczna analiza produkcji 
w przedsiębiorstwach przemysłowych". 
Obejmuje on takie zagadnienia, jak 
analiza i wykorzystanie rezerw produk­

przewozów niemieckiej żeglugi śródlą­
dowej. co świadczyło o rażącym nie­
wykorzystaniu taboru. Ponadto’ tylko 
Jedna czwarta ogólnych przewozów na 
Odrze dokonywana była między Szcze- 
cinem a Śląskiem, pozostałe zaś prze­
wozy kierowane były do Berlina, co 
było konsekwencją faktu, że znaczenie 
Odry w organizmie gospodarczym Rze­
szy sprowadzone zostało do odgrywa­
nia roli kanału dowozowego dla po­
trzeb wielkiej metropolii berlińskiej.

Nowy rozdział w historii Odry roz­
począł się z chwilą powrotu Ziem Za­
chodnich do Polski. Pomimo wielkich 
zniszczeń wojennych, którymi dotknięta 
była zarówno droga wodna jak 1 tabor 
żeglugi śródlądowej oraz stocznie rzecz­
ne, inauguracja polskiej żeglugi na O- 
drze nastąpiła już w trzy miesiące po 
zakończeniu działań wojennych - to 
jest w dniu 19 sierpnia 1945 roku, gdy 
z portu w Koźlu wypłynął holownik 
„Bolesław. Chrobry", prąwądząc za sobą 
3 barki załadowane -górnośląskim wę­
glem. Na szeregu kartach książki przed­
stawione są wysiłki państwa polskiego 
zmierzające do usunięćia zniszczeń wo­
jennych, poprawienia stanu drogi wod­
nej oraz zwiększenia przewozów żeglu­
gą odrzańską. Szczególnie duże sukcesy, 
umożliwiające przekroczenie stanu przed­
wojennego zostały osiągnięte w dziedzi­
nie regulacji rzeki. I tak ukończono 
przerwaną przez Niemców budowę 

cji, kompleksowa analiza rezerw 1 mie- 
_rżenie wydajności pracy, twórczy udział 
robotników w analizie produkcji, system 
wskaźników w analizie wykorzystywania 
mocy produkcyjnych, metody ekono­
micznej oceny wprowadzania przodują­
cej techniki i organizacji produkcji, me­
todologia 1 praktyka badania nakładów 

*i kosztu własnego produkcji, wskaźniki 
ekonomicznej oceny konstrukcji maszyn, 
analiza ekonomiczna a planowanie pro­
dukcji, stosowanie metod matematycz­
nych w ekonomice i organizacji pro­
dukcji.

Natomiast dla Sekcji Ekonomiki Pracy 
ustalono temat: „Metodologiczne zagad­
nienia doskonalenia organizacji i nor­
mowania pracy -w przemyśle". Chouzi 
tu o następujące zagadnienia: wpływ 
mecban.zacji i automatyzacji na pouział 
pracy oraz strukturę zawodową zatrud­
nionych, poprawa warunków prący ja­
ko czynnik usprawnienia organizacji, 
ruch brygad i przodowników pracy ja­
ko nowy etap w doskonaleniu produk­
cji oraz kształtowaniu komunistycznego 
stosunku do pracy, znaczenie norm te­
chnicznie 1 ekonomicznie uzasadnionych, 
metodologiczne zasady zapewniania jed­
nolitości norm, materiały wyjściowe do 
opracowywania norm ekonomicznie 1 te­
chnicznie uzasadnionych.

W skład Komitetu Honorowego, który 
objął patronat nad konferencją, weszli: 
wicepremier E. Szyr (jako przewodni­
czący), Prezes PAN prof. T. Kotarbiń­
ski (wiceprzewodniczący) oraz min. Je­
rzy Albrecht, min. Aleksander Burski, 
min. Henryk Golański, prof. Michał Ka- 
lecki, Józef Kulesza, prof. Oskar Lange, 
prof. Edward Lipiński, min. Jan Mitrę­
ga, min. Feliks Pisula, min. Antoni Ra­
dliński, prof. Kazimierz Romaniuk, Bo­
lesław Rumiński, prof. Kazimierz Se- 
comski, prof. Dyonizy Smoleński, min. 
Eugeniusz Stawiński, min. Franciszek 
Wan.olka.

Samym przygotowaniem konferencji 
zajmuje się Międzynarodowy Komitet 
Organizacyjny obejmujący przedstawi­
cieli Bułgarii, Czechosłowacji, NRD, Pol­
ski, Rumunii, Węgier i ZSRR. W posz­
czególnych krajach natomiast powoła­
no krajowe komitety organizacyjne. 
Szczególnie duże zadania stoją tu przed 
komitetem polskim, w skład którego 
wchodzą: doc. I. Epsztejn (przewodni­
czący), L. Burzyński, doc. S. Ćhajtman, 
Z. Dudziński, prof. M. Frank, G. Halak, 
prof. B. Minc, doc. Z. Morecka, prof. 
M. Orłowski, prof. W. Sadowski, doc? 
L. Taniewski, doc. Z. Zbichorskl. Se­
kretarzem Międzynarodowego Komitetu 
został U. Tomorowicz.

Obecne prace Komitetu koncentrują 
się wokół weryfikacji nadsyłanych refe- 
ratójy. Dotychczas zgłoszono ich już po­
nad sto, przy czym na uwagę zasługuje 
m. in. kompleksowy zestaw’ referatów 
przygotowany przez polski Instytut Or­
ganizacji Przemysłu Maszynowego. Za­
kwalifikowane opracowania są tłumaczo­
ne na języki konferencji (polski, rosyj­
ski 1 niemiecki) oraz rozsyłane jej ucze­
stnikom.

IWSG) 

zbiornika retencyjnego w Turawie oraz 
dokonano ' remontów w Otmuchowie i 
Dzierżanie. Dzięki temu łączna pojem­
ność zbiorników żeglugowych powięk­
szyła się ze 160 do 220 milionów m3, a 
wkrótce nawet osiągnie 250 milionów. 
Zbudowano następnie stopień wodny w 
Brzegu Dolnym, który przedłużył ska­
nalizowany odcinek Odry o ok. 30 km 
i umożliwił żeglugę barkom 1600-tono- 
wym, podczas gdy niemieckie urządze­
nia były dostosowane do statków rzecz­
nych 600-tonowych.

Autor w swej książce poświęca wiele 
uwagi problemom rozwoju żeglugi śród­
lądowej na Odrze, zachowując przy tym 
— co jest wśród tego typu opracowań 
zjawiskiem stosunkowo rzadko spoty­
kanym — realne spojrzenie na rzeczy­
wiste możliwości, wady i zalety trans­
portu śródlądowego. Stanowi to szcze­
gólną wartość książki, że autor ocenla- 

. jąc krytycznie zaniedbanie w latach 
pięćdziesiątych rozwoju transportu wod­
nego oraz niesłuszną likwidację w roku 
1956 odbudowanej dużym kosztem, stor 
czni w Głogowie, nie przecenia, tego ro­
dzaju transportu i nie ogranicza — co 
ma nieraz miejsce — problemów akty­
wizacji Ziem Zachodnich do zagospoda­
rowania i pełnego wykorzystania Odry.

1 tak Rutkiewicz wylicza wśród zalet 
żeglugi śródlądowej względnie niskie 
rozmiary nakładów na urządzenie sa­
mego szlaku transportowego, niską pra-

Mato jest w kraju tak żyznych 
terenów a równocześnie o tak po­
tencjalnie niewykorzystanych rolni­
czo możliwościach, jak Żuławy. De­
presyjne tereny delty Wisły, zalane 
i zatopione przez cofające się wojska 
hitlerowskie ha obszarze 90 tys. ha 
(na ogólną ilość 165 tys. ha) mimo 
znacznego wysiłku włożonego po woj­
nie w ich osuszenie i zagospodaro­
wanie dotychczas nie osiągnęły stanu 
pełnej produkcyjności.

Około 50 proc, użytków rolnych 
zajmują na tym terenie państwowe 
gospodarstwa rolne. W większości po- 
tvstaly one tutaj w miejsce gospo­
darstw wielkochtopskich. Organizo­
wanie PGR musiano w tych warun­
kach zaczynać od podstaw, tym bar- 
diziej że znaczną ilość zabudowań 
zarowno mieszkalnych, Jak i gospo­
darczych była kompletnie zniszczo­
na. Wskutek niedostatecznego u- 
względnienia specyfiki przyrodniczej 
tego rejonu, jak też ze względu na 
brak planu przestrzennego zagospo­
darowania Żuław, inwestycje w la­
tach ubiegłych były w poważnej 
mierze Jednostronne, a równocześnie 
niedostosowane do nowej struktury 
agrarnej.

Żuławy, będące naturalną bazą za­
opatrzeniową dla zespołu miast por­
towych wschodniego wybrzeża (a w 
okresie’ letnim - bazą żywieniową 
dla masowego ruchu wczasowo-tury­
stycznego) nie wypełniały w sposób 
zadowalający tej podstawowej roli. 
Podjęta w lutym br. uchwała 
HERM, przeznaczając poważne śród-

Czasopismo to powstało z inicjatywy 
oddziałów Polskiego Towarzystwa Eko­
nomicznego w Katowicach, Krakowie 
(łącznie z województwem rzeszowskim), 
Lublinie, Łodzi, Opolu | Wrocławiu. Pow­
stanie periodyku Jest wyrazem coraz 
szerszego zainteresowania ekonomistów 
praktyków 1 teoretyków życiem gospo­
darczym swego regionu.

Celem przyszłych publikacji ma być 
jak najściślejsze powiązanie nauki z 
praktyką, badań naukowych z potrzeba­
mi życiowymi wspomnianych regionów. 
Na terenach tych przebiegają dość in­
tensywne przemiahy gospodarcze, coraz 
większe jest ich znaczenie w gospodar­
ce narodowej. Szybki wzrost gospodar­
czy nie jest do pomyślenia bez czynne­
go udziału szerokiego grona praktyków 
i naukowców. Od ich wzajemnej współ­
pracy niejedno zależy.

Nic więc dziwnego, że Redakcja „Pro­
blemów" pragnie udostępnić swe lamy 
dla wypowiadania się nad problemami 
wzrostu i rozwoju gospodarczego wy­
mienionych terenów w koordynacji z ca­
łą gospodarką narodową. W pracy nad 
tymi zagadnieniami Komitet Redakcyj­
ny liczy na żywy współudział ekonomi­
stów praktyków \ i teoretyków.

W marcu br. ukazał się pierwszy nu­
mer „Problemów ekonomicznych".

nież w tych rozdziałach, w których < 
przedstawione są projekty ^połączenia 
Odry z Wisłą bądź korzyści złączone 8 
budową nowych zbiorników i kanałów, 
nie przedstawił nawet w przybliżeniu 
kosztów i nakładów z tym związanych. 
Zrezygnowanie z metody zastosowanej 8 
powodzeniem przy omawianiu zalet 1 
wad żeglugi śródlądowej- powoduje, że 
czytelnik nie może wyrobić sobie Jasne­
go poglądu na opłacalność projektowa­
nych inwestycji, ani nie może Ich skon­
frontować z potrzebami i możliwościa­
mi gospodarki narodowej, a Co za tym 
idzie nie może zorientować się, która 

• z inwestycji ma realne szanse na reali­
zację. Tymczasem bez obawy popełnie­
nia poważniejszego błędu można stwier­
dzić, że jeszcze niejedno dziesięciolecie 
upłynie nim rozpoczną się prace1 zmie­
rzające do połączenia Odry z Dunajem! 
wiadomo również, że przedłużenie ka­
nału Gliwickiego nie nastąpi w bieżą­
cym pięcioleciu. Najpoważniejsze szan­
se realizacyjne mają natomiast zbior­
niki retencyjne.

Z innych usterek książki wymienić 
można brak tablicy, na której byłyby 
zestawione wszystkie dane dotyczące 
przewozów i taboru na Odrze. Informa­
cje te są rozrzucone w poszczególnych 
rozdziałach książki 1 stan ten nie ułat­
wia analizy rozwoju gospodarczego O- 
dry w dłuższych okresach czasu.

W konkluzji należy jednak stwierdzić, 
że bez względu na te czy inne zastrze­
żenia, książka o najważniejszej arterii 
wodnej nie tylko Ziem Zachodnich, lecz 
L,Polski,,stanovd. Intęrestyficą i cenną 
pozycję ząsiugującą,,nąs jgRze rozpow- 
szechnienie? obawiać się jednak należy, 
że mały nakład (2500 egzemplarzy) utrud­
ni dotarcie książki do wszystkich za­
interesowanych.

STANISŁAW MARKOWSKI



Dlaczego ogOrEk nie śpiewa? Dlaczego ogórek nie śpiewa?

N
iewątpliwie mają dużo ra­
cji ci, którzy twierdzą, 'że 
sztywne przenoszenie decyzji 
makroekonomicznych na wszystkich 
szczeblach w postaci dużej ilości 
„wskaźników dyrektywnych" po­

ważnie ogranicza samodzielność 
przedsiębiorstwa, nie pozwalając 
na przejawianie inicjatywy twórczej 
przez samorząd robotniczy. Dopro­
wadzając do przedsiębiorstwa kil­
kanaście lub kilkadziesiąt wskaźni­
ków -vydaje się gotową receptę, 
przewidując jednocześnie skutki.

Nie byłoby przy tym większej- 
tragedii, gdyby postawiono prawi­
dłową diagnozę i na jej podstawie 
wypisano dobrą receptę oraz spo­
rządzono lek z dobrego surowca. 
Powszechnie jednak wiadomo, że 
w większości przypadków podsta­
wowe wskaźniki dla przedsiębiorstw 
przydziela się na podstawie wyko­
nania z poprzedniego okresu, ' bez 
uwzględnienia zmian, jakie mogą 
i powinny następować w okresie 
planowanym — jeśli chodzi o asor­
tyment produkcji, jego pracochłon­
ność i jakość.

Z roku na rok zakłada się wzrost 
produkcji globalnej o kilka-kilkana- 
ście procent, według wartości w 
cenach porównywalnych; również 
wzrost wydajności pracy obliczamy 
niesłusznie w wartości produkcji 
globalnej przypadającej na jednego 
zatrudnionego, a nić według praco­
chłonności na jednostkę wyrobu. 
Prowadzi to do wielu wypaczeń, a 
często staje się hamulcem rozwoju 
gospodarczego. Tu kryje się niechęć 
do nowatorskich rozwiązań, do no­
wych poszukiwań, tu ma swoje źró­
dło kurczowe trzymanie się starych 
asortymentów. Skutki są wszystkim 
znane: przestarzałe wzory butów 
i ubrań, brak na rynku nowocze­
snych mebli i urządzeń gospodar­
stwa domowego, stare modele ma­
szyn.

JEDNOOSOBOWE 
KIEROWNICTWO A SAMORZĄD

W zarządzaniu przedsiębiorstwami pań­
stwowymi obowiązuje zasada jednooso­
bowego kierownictwa i odpowiedzialno­
ści. W praktyce naszej pozostała tylko 
druga część zasady, tzn. odpowiedzial­
ność, przy czym z reguły spada ona na 
dyrektora przedsiębiorstwa. Praktyczna 
odpowiedzialność za losy gospodarki na­
rodowej zaczyna się i kończy w przed­
siębiorstwie, przy czym dyrektor może 
podejmować decyzje tylko w ramach 
obowiązujących przepisów 1 biada mu, 
jeśli posunie za daleko samodzielność, 
chociażby z pożytkiem dla przedsiębior­
stwa i całej gospodarki.

Konia z .rzędem temu, kto znajdzie 
zjednoczenie lub resort, w którym po­
ciągnięto by kogoś do odpowiedzialności 
za nieprawidłowe lub chociażby nieu­
dolne kierowanie przedsiębiorstwami, np. 
za skutki niewłaściwego rozdziału wskaź­
ników dyrektywnych. Skutki zawsze po­
nosi przedsiębiorstwo — w najlepszym 
przypadku w postaci niewypłaconej 
premii. . '

W okresie braku wykwalifiko­
wanych kadr w przedsiębiorstwach 
uzasadnione było wydawanie szcze­
gółowych aktów normatywnych 
przez Radę Ministrów czy PKPG. 
Obecnie jednak, gdy w przedsię­
biorstwach dysponujemy doświad­
czoną kadrą, anachronizmem chyba 
jest, gdy oparte o uchwały za­
rządzenia resortu czy zjednoczenia 
starają się przewidzieć wszystko, co 
może i powinno dziać się w przed­
siębiorstwie. Czy w tych warun­
kach znajdzie się jeszcze pole dla 
działalności samorządu, i jeśli tak, 
to jak ma on działać?

Z powyższych „żalów” wynikało­
by, że skoro Prezes Rady Mini­
strów, Przewodniczący Komisji Pla­
nowania, minister, dyrektor zjedno­
czenia starają się myśleć za dyrek­
tora przedsiębiorstwa, podsuwając 
mu niemal gotowe rozwiązanie 
wszystkich sytuacji — ten ostatni 
ma bardzo ułatwione zadanie, bo 
wystarczy wcielać w życie przepisy, 
a wszystko będzie w jak najlep­
szym porządku. Gdyby tak było, 
prawdopodobnie nie tworzylibyśmy 
instytucji samorządów robotniczych.

Życie jest jednak silniejsze od 
wszystkich, nawet najbardziej uda­
nych przepisów. I tu właśnie w 
codziennym życiu organizmu spo­
łecznego, jakim jest przedsiębior­
stwo <— zakład pracy, olbrzymią 
rolę powinien spełniać samorząd 
robotniczy.

Czy obecne ramy działalności sa­
morządu robotniczego nie są zbyt 
ciasne? Na pewno tak, chociażby 
w najważniejszej dziedzinie, jaką 
jest plan techniczno-przemysłowo- 
finansowy. Podstawowe wskaźniki 
planu są „dyrektywne” i jako ta­
kie nie mogą być zmienione, a 
więc rola samorządu sprowadza się 
tu do formalnego ich zatwierdzenia.

Pozostaje jednak sprawa najważ­
niejsza: wykonanie zatwierdzonego 
planu, przy czym kapitalne znacze­
nie mają metody i środki. I jak­
kolwiek wydawać by się mogło, że 
wystarczy, aby kierownik przedsię­
biorstwa uruchomił przyznane mu 
środki, a zadania będą wykonane — 
w praktyce bez aktywnej pomocy 
samorządu jest to niemożliwe.

MOŻLIWOŚCI SAMORZĄDU 
W OBECNYCH WARUNKACH
Posłużmy się przykładem Warszaw­

skich Zakładów Napraw Samochodowych. 
Zakłady nasze dokonują napraw głów­
nych autobusów i samochodów cięża­
rowych oraz silników wysokoprężnych 
wszystkich typów Skoda 706. Przedsię­
biorstwo jest wyjątkowo trudne do pro­
wadzenia ze względu na bardzo dużą 
Ilość pozycji części potrzebnych do pro­
dukcji (ok. 30 tys.); wystarczy przecież, 
by tylko jednej części zabrakło, a sa­
mochód nie może być oddany do użyt­
ku. Dodatkowa trudność, to brak ryt­
micznych dostaw materiałowych 1 wiel­
ka niewiadoma o stanie tccludcznym 
sprzętu dostarczonego do naprawy.

*.W okresie pierwszych lat istnie­
nia zakładów (od 1954 r.) nagroma­
dził się szereg nieprawidłowości, 
które rpiały ujemny wpływ na dzia­
łalność przedsiębiorstwa. W latach 

1959/60 przystąpiliśmy więc do ge­
neralnego porządkowania zakładów. 
Przede wszystkim wyjednaliśmy w 
zjednoczeniu sprecyzowanie stano­
wiska co do kierunku specjalizacji 
zakładów po to, aby uniknąć czę­
stych niespodzianek asortymento­
wych. Na tej podstawie nawiązali­
śmy ściślejsze kontakty z główny­
mi kooperantami krajowymi i za­
granicznymi oraz z klientami. Do 
zadań asortymentowych przystoso­
waliśmy strukturę organizacyjną 
przedsiębiorstwa. Główne zmiany 
polegały na tym, że przestrzegając 
zasady jednoosobowego kierownic­
twa, poważną część uprawnień dy­
rektora przekazano kierownikom

0 samorządzie
rozważania
nie uczesane

czyniąc z wydziałów produkcyjnych 
bardziej samodzielne jednostki or­
ganizacyjne.

Jak wiadomo, usprawnienie or­
ganizacji to najtańsza inwestycja. 
Szukając tych usprawnień zwrócili­
śmy szczególną uwagę na koopera- 
rację wewnętrzną i koordynację 
międzywydziałową. Stwierdziliśmy 
np., że jeden z wydziałów, napra­
wiający części dla wszystkich po­
zostałych wydziałów produkcyjnych, 
poważnie hamuje normalny prze­
bieg produkcji, opóźniając wykona­
nie zadań. Postanowiliśmy więc 
związać organizacyjnie i fizycznie 
stanowiska naprawcze z wydziała­
mi montażowymi, co poważnie 
usprawniło kooperację wewnętrzną 
poprzez skrócenie dróg transporto­
wych i obiegu dokumentacji, po­
wodując rytmiczniejsze 'wykonywa­
nie napraw. Zlikwidowaliśmy przy 
tym cały oddział produkcyjny. 
Usprawnienia organizacyjne w okre­
sie dwóch lat (1960/61) wyrażają 
się m. in. oszczędnością 150 robot­
ników, przy jednoczesnym wzroście 
ilościowym, i .jakościowym- produk- ' 
cji.

W praktyce naszego przedsiębior­
stwa przyjął się zwyczaj (chyba 
dobry), że nic w sprawach zakładu 
nie dzieje się bez samorządu ro­
botniczego. Śmiem twierdzić, że 
osiągnięcia nasze byłyby niemożli­
we bez aktywnego udziału samo­
rządu i załogi; wszystkie ważniej­
sze sprawy są jego udziałem.

I tak np. przy opracowywaniu planu 
przedsięwzięć organizacyjno-technicznych, 
postępu technicznego, poprawy warun­
ków pracy (bhp) usprawnienia gospo­
darki materiałowej - samorząd robotni­
czy organizował wspólnie z kierownic­
twem dyskusję ogólnozakładową, a wnio­
ski z tych dyskusji były tematem obrad 
wielu KSR i przyczyniły się do opra­
cowania programów działania w podsta­
wowych dziedzinach życia zakładu.

Jest jednak dziedzina, o której 
niezbyt śmiało mówi się rozpatru­
jąc działalność samorządu robotni­
czego, a mianowicie — sprawy per­
sonalne. Co prawda ustawa daje 
uprawnienia prezydium rady robot­
niczej do opiniowania wniosków w 
sprawie powołania i odwołania dy­
rektora przedsiębiorstwa, ale prze­
cież to nie wyczerpuje całokształtu 
jakże trudnego problemu. Nie o 
przepis zresztą w formie nakazu 
chodzi, lecz o zachowanie jak naj­
bardziej poprawnych stosunków 
międzyludzkich i przestrzeganie za­
sady: właściwy człowiek na wła­
ściwym stanowisku. U nas przyjęła 
się praktyka uzgadniania z prezy­
dium rady robotniczej obsady wszy­
stkich stanowisk kierowniczych w 
zakładzie i muszę przyznać, że nie 
ucierpiał na tym prestiż dyrekto­
rów i kierowników, wręcz odwrot- 

w atmosferze szczerości,nie
wzajemnego zaufania i pełnego zro­
zumienia łatwiej jest pracować.

SPRAWY 
CODZIENNEJ DZIAŁALNOŚCI

Najtrudniejszym dla samorządu 
zagadnieniem jest chyba umiejęt­
ność wdrażania w życie podjętych 
uchwał i programów działania oraz 
prawidłowa kontrola. Zajmują się 
tym komisje problemowe rady ro­
botniczej, które raz w miesiącu na 
plenum rady składają sprawozda­
nia ze swojej działalności, na bie­
żąco natomiast współpracują z od­
powiednimi komórkami administra­
cji przedsiębiorstwa.

Przyjęła się też praktyka krót­
kich narad wytwórczych zwóływa-, 
nych w rażie potrzeby (np. zagro­
żenie wykonania. planu) w oddziale 
lub brygadzie. W naradach tych 
biorą udział przedstawiciele egze­
kutywy oddziałowej organizacji par­
tyjnej, rady robotniczej, rady za- 
kładowej i kierownictwa wydziału. 
W naradach na szczeblu kierowni­
ka wydziału i szefa produkcji z re­
guły biorą udział sekretarze oddzia­
łowych organizacji partyjnych i 
przedstawiciel prezydium rady ro­
botniczej. Na prezydium rady ro­
botniczej, które obraduje 2—3 razy 
w miesiącu, omawia się wszystkie 
ważniejsze spravjy, a przede wszy­

stkim przebieg realizacji planowa­
nych zadań. .,

Kapitalne znaczenie (w działalno­
ści samorządu ma jawność poczy­
nań i informowanie załogi o wszy­
stkim, co dzieje się w przedsię­
biorstwie. Prawidłowa informacja 
wzmacnia więź załogi z przedsię­
biorstwem, pobudza jej inicjatywę, 
zapobiega szkodliwym plotkom, do­
datnio wpływa na wychowanie za­
łogi i jej udział we współzarządza-
niu zakładem. Wykorzystujemy w ■ 
tym celu Wszystkie narady i ze­
brania, a przede wszystkim radio­
węzeł zakładowy, przez który co­
dziennie podaiemy komunikaty o 
przebiegu realizacji planu i waż-

niejszych wydarzeniach w zakła­
dzie.

Reasumując, pozwolę sobie na 
że mimo istnieniastwierdzenie,

obiektywnych zewnętrznych trud* 
miejsce na rozwija'ności — jest

nie szerokiej działalności samorzą­
du robotniczego. Stąd wniosek: nic 
w sprawach zakładu bez samorządu 
robotniczego. Zasada ta powinna 
jednak obowiązywać nie tylko kie­
rownictwo przedsiębiorstwa, lecz 
również zjednoczenia i resorty.

CO DALEJ?...

Trzeba sobie zdawać sprawę z te­
go, że samorząd nie może trwać na 
osiągniętych pozycjach. W miarę 
rozwoju społecznego narasta ko­
nieczność większego niż dotąd udzia­
łu załóg we' wspólzarządzaniu. Ale 
do tego, aby samorząd mógł prze­
jawiać coraz większą działalność 
i aby mógł stać się organizacją 
przyszłościową w zarządzaniu, mu­
si nastąpić decentralizacja, w. za­
rządzaniu gospodarką narodową,, 
idąca w 'klerlinku zwiększenia " sa-' 
modzielnoścl przedsiębiorstwa. Jak 

wszystkodotychczas jednak
wskazuje na odwrotny kierunek.

Przede wszystkim należałoby zmnlej-
llość wskaźników dyrektywnychszyć

doprowadzanych do przedsiębiorstwa,

Może spróbować i u nas ?
Dnla S grudnia 1961 roku wvruszvl 

w rejs statek Deutsche Afrika Ll- 
nien m s „Nestor" w podróż wielo­
miesięczną do licznych portów Afry­
ki Zachodniej, zabrał on w drogę z 
Hamburga dokładnie 1000 najróżniej­
szych prób artykułów żywnościo­
wych, w ramach tak zwanego Spe­
cjalnego Tropikalnego Egzaminu Eks­
portowego.

Chodziło o zbadanie odporności na 
zepsucie owych artykułów w trud­
nym klimacie tropikalnym. Brano tu

ogranlczając Je do kilku .podstawowych. 
Należy również przedłużyć okres plano­
wania 1 rozliczania z Jednego roku do 
lat kilku, a może na całą 5-latkę. To, 
co się dzieje obecnie, nie wytrzymuje 
próby życia, prowadzi do zbiurokraty- 

' zowania w zarządzaniu gospodarką, zmu­
sza administrację przedsiębiorstw do zaj­
mowania się przeszłością 1 teraźniejszo­
ścią, a nie pozwala na szersze spojrze­
nie w przyszłość.

Ma to związek z bodźcami zain­
teresowania materialnego, gdyżper-
sonel umysłowy premiowany jest 
kwartalnie, a cała załoga z fundu­
szu zakładowego, który rozliczany 
jest po zatwierdzeniu rocznego 
sprawozdania bilansowego. Wydaje 
się, że można znaleźć wyjście zmie­
niając odpowiednio regulaminy pre­
miowania. Np. na podstawie wyko­
nania kilku podstawowych wskaź­
ników uruchamiać pewien procent
premii dwa razy w roku, a całą 
premię przyznawać za osiągnięcia 
długofalowe (2—5 lat)< Taka -kon- 

. cepcja pozwoliłaby na Eksperymen­
talne, nowatorskie rozwiązania te­
chniczno-produkcyjne i przyczyni­
łaby się do stabilizacji załogi

Z ewentualnym przedłużeniem okresu 
obrachunkowego do kilku lat wląże się 
zagadnienie kontroli dokonywanej w 
przedsiębiorstwie. Jak utrapieniem han­
dlu uspołecznionego są permanentne re­
manenty, tak zmorą w zakładach prze­
mysłowych są różnego ' rodzaju "kontrole. 
Plszę o tym nie dlatego, abym uważał 
Je za niepotrzebne. Chodzi Jednak o to, 
aby kontrola była obiektywna, i poz­
walała na wysnucie prawidłowych wnio­
sków oraz na podjęcie słusznych de­
cyzji.

Z reguły kontrole ząjmują się for­
malnym sprawdzeniem, czy przestrzega­
ne są takie lub inne przepisy, a nie 
zajmują się rzeczowym sprawdzeniem 
sianu gospodarności, przy czym kon­
trolowanego traktuje się z reguły jak 
potencjalnego przestępcę. Biada kierow­
nikowi, sktóry osiągnął dobre wynikł go­
spodarcze, ale nie przestrzegał, lub cho­
ciażby ominął jakiś przepis. Gdy do 
tego dodamy, że niewiele jest takich 
dni, w których nie ma w przedsiębior­
stwie kontroli z zewnątrz, zorientujemy 
się, ile to kosztuje społeczeństwo.

Stąd dalszy wniosek: przekazując 
przedsiębiorstwu' większe upraw­
nienia, przedłużając okresy obra- _ 
chunkowe, należy jednocześnie ob- . 
darzyć go większym zaufaniem, a 
cały szereg funkcji kontrolnych 
przekazać instytucji samorządu ro­
botniczego.

. Oczywiście, skuteczne przejęcie 
większych uprawnień przez samo­
rząd zależne jest od postawy spo­
łecznej oraz dojrzałości samych za­
łóg i ich przedstawicielstwa. Wy*- 
daje się jednak, że już obecnie 
można — chociażby eksperymen­
talnie — wprowadzać nowe ele­
menty samorządności do zarządza­
nia gospodarką socjalistyczną w na­
szym kraju. Pozwoli to na zmniej­
szenie państwowej administracji 
gospodarczej, w jeszcze większym 
stopniu' wyzwoli inicjatywę mas . 
pracujących, ’ przyniesie gospodar­
ce narodowej dobre efekty.

EDWARD WÓJCIK
Dyrektor Warszawskich Zakładów 

Naprawy Samochodów

pod uwagę także próbne przeładunki, 
zmiany wilgotności i temperatury 
.atmosfery itp.

Po powrocie statku do Hamburga 
około 200 fachowców z gospodarki 
żywnościowej oraz naukowców prze­
bada stan wszystkich zabranych w 
podróż próbek żywnościowych, Ich 
przydatność do konsumpcji itp.

Wiele przedsiębiorstw produkcyj­
nych .wyrabiających artykuły żyw­
nościowe lub opakowania czeka z 
wielką niecierpliwością na wynik

MIK
lUWIflll1

morska

W
 KOŃCU kwietnia br. - pranie 
nie zauważony przez prasę cen- 
tralną — obradowa! II Krajowy 
Zjazd ZwązkU; Zawodowego Ma­

rynarzy i Portowców. . Związek ten 
grunujący pracowników re:ortu żeg­
lugi" skupia obecnie w'Swych szere­
gach ponad 77 tys. członków - ma­
rynarzy, rybaków, portowców oraz, 
pracowników żeglugi śródlądowej 1 
gospodarki wodnej..

Na marginesie tego' Zjazdu warto 
zwrócić uwagę na niektóre specyfi­
czne warunki pracy ną- morzu. Na­
sza flota handlowa liczy obecnie po­
nad 150 «tatków, niewiele, mniej Jed­
nostek liczy rybołówstwo dalekomor­
skie. W sumie' - w marynar.ee han­
dlowej i rybołówstwie — pracuje ok. 
10 tys. osób. Ich ciężka praca, oto­
czona na lądzie legendą bajecznych 
zarobków, nie znajduje w wielu 
przypadkach właściwego zrozumienia.

Zjazd
ludzi morza

Przede wszystkim zarobki, choć wy­
sokie (w 1961 r. średnia płaca w że­
gludze morskiej wynosiła 3.797 zł,' w. 
rybołówstwie - 2.448 żl) nie mogą 
być jedynym środkiem zachęty do 
pracy na morzu. Ważną jest troska 
arpiatorów 1 organizacji społecznych 

- o zapewnienie zatogom pływających 
jednostek możliwości regularnego od­
wiedzenia rodziny, a w czasie rej­
sów — postawionej na dobrym .po­
ziomie opieki lekarskiej, odpowied­
niego wypoczynku itp.

Tymczasem wcale nie do rzadkości 
należą przypadki, w których ludzi 
na statkach traktuje się niemal jak 
mechanizmy. Armatorzy w pogóni za 
jak najlepszymi wynikami ekonomi­
cznymi widzą tylko ładunki, Jakie 
statki mają przewieźć i porty, do 
których mjją zawinąć. Zdarza się, 
że po kilkumiesięcznym rejsie na 
Daleki Wschód załoga z niecierpli­
wością oczekująca na zawinięcie do 
Gdyni czy Szczecina dowiaduje się, 
że statek zmienia kurs i zamiast do 
polskiego portu popłynie do Ham­
burga, by stamtąd po kilku dniach 
podjąć nowy rejs na Daleki Wschód. 
Trudną rolę ma w takiej sytuacji ka­
pitan statku. Wielomiesięczna rozłą­
ka z bliskimi odbija się na pracy za­
łóg. Mnożą się na Uniach dalekiego 
zasięgu przypadki chorób nerwo­
wych. Brak własnych badań w tym 
zakresie powoduje, iż trudno jest 
leczyć choroby nerwowe pojawiają­
ce się w warunkach pływania w 
tropiku.

Sporo zastrzeżeń można mieć do 
armatorów w dziedzinie zapewnienia 
załogom statków odpowiednich wa­
runków odpoczynku po służbie -W 

-'Czasie rejsai^Wypasaźorto^^wprawdźW' 
w ostatnich latach większość statków 
w aparaty projekcyjne i magnetofo­
ny, ale jak się okazuje, ilość filmów 
zabieranych w rejs 1 nagranych taśm 
jest zbyt mała, aby mogła zanew- 
nlć jakie takie możliwości korzysta­
nia z tych dobrodziejstw techniki w 
czasie długich podróży. Bywa bo­
wiem tak, że po dwóch tygodniach 

egzaminu. Będzie on bowiem podsta­
wą do wyciągnięcia wniosków, od­
nośnie eksportu Jednych produktów, 
a wyeliminowania Innych.

Kto wie czy nie warto byłoby, że­
by i nasz przemysł spożywczy pod­
dał swoje wyroby podobnemu egza­
minowi, zwłaszcza w asortymentach 
eksportowych'. Mógłby podobną par­
tię próbek zabrać jeden z naszych 
dziesięclon-siw-nfków udających alg
do Japonii, lub Australii. ao

marynarze znają Już na pamięć treM 
filmów, oglądają je bowiem po kil- . 
ka razy! W tych warunkach spotka­
nie w obcym' porcie innego polskiego 
statku, z innym zestawem filmów, 
Jest uwążane za wielki sukces, któ­
rego ukoronowaniem Jest iizw. festi­
wal (w ciągu 8 godzin wyświetla Się 
pod rząd cztery filmy).

' Korzystanie z kina w obcym por­
cie Jest dość kosztowne dla mary­
narzy. tym bardziej, że dodatek de­
wizowy został im znacznie . zmniej­
szony przed kilkoma laty. Jeszcze do 
niedawna armatorzy dysponowali 
funduszem dewizowym na pokrycie 
kosztów organizacji życia kulturalne­
go w czasie postojów w obcych por­
tach. Ministerstwo Żeglugi zlikwldo-. 
walo ten dodatek w Polskich Liniach 
Oceanicznych w 1956 r.. utrzymano 
go Jednak w Polskiej Żegludze Mor­
skiej. Z uwagi na tę nlesprawledU-

wość PLO wystąpiły w 1960 r. 'do 
Ministerstwa Żeglugi o przywrócenie 
tego funduszu. Rezultat był jednak 
taki, że Ministerstwo zlikwidowało 
ten fundusz również w PŻM.

Gdy na te sprawy patrzy się z 
lądu wydają się one drobne, nie­
istotne. W rzeczywistości jednak ma­
ją one niekiedy pierwszoplanowe 
znaczenie dla dobrego • samopoczucia, 
wydajnej pracy, poszanowania wielo­
milionowego majątku tkwiącego: w 
samym statku i przewożonym ła­
dunku.

O ile marynarze floty handlowej 
mają — choć w stopniu niedostate­
cznym W jakiś sposób zorganizo­
wane życie kulturalne, o tyle załogi 
rybackich Jednostek dalekomorskich 
są w znacznie trudniejszej sytuacji, 
wynika to po część! z innych wa­
runków pracy, ale równocześnie 1 z 
tego, . że przedsiębiorstwa rybackie, 
Zjednoczenie Gospodarki Rybnej i 
Ministerstwo żeglugi nie przywiązu­
ją do tej sprawy należytej uwagi.

Związek Zawodowy Marynarzy i 
Portowców sporo zdziałał w ostatnich 
latach, jeżeli chodzi o poprawę wa­
runków pracy na morzu. To, có do­
tychczas zrobiono należy jednaj u- 
znać za wysoce niewystarczające.

Ląd żywi, morze bogaci. Bogaci 
jednak nie samo morze, nie tysiące 
ton DWT, nie dźwigi w portach i 
magazyny, ale właśnie ludzie morza, 
dzięki którym te wszystkie material­
ne przedmioty funkcjonują. Oczywi­
ste Jest, źe w miarę rozwoju gospo­
darki morskiej problemów związa­
nych ze specyfiką pracy na morzu 
będżiń cotśż więcej^ Niezależnie więc 
od koniddznoścl 'podjęcia w tym za­
kresie szerokich, długofalowych “ba­
dań nader istotne znaczenie ma bie­
żące rozwiązywanie marynarsl 1 h 
kłopotów, tym bardziej, że nie zaw­
sze są one związane z koniecznożją 
wyłożenia środków finansowych.

(ZW)

Ekspansja 
rybołówstwa 
japońskiego

Japonia• utrzymuje 
pierwszym miejscu w 
bolówstwie morskim, 
względem wyników 
również ilości typów

się od lat na 
światowym ry- 
nie tylko pod 
połowów, ale 
jednostek łow-

czych, rozmaitości sprzętu i zasięgu 
połowów.

Wystarczy podać, że Japończycy ło­
wią obecnie ponad 6,5 milionów ton 
ryb (bez wielorybów)..Znaczy to, że 
połowy tego kraju dają 20 proc, o- 
gólnej ilości ryb polawianycb w świę­
cie.

Charakterystyczna w japońskim 
przemyśle rybnym jest Jego olbrzy­
mia ekspansywność. Jest to jedyny 
w świecle, przemysł rybny operują­
cy nie tylko z portów własnego kra­
ju, lecz Jednocześnie z blisko 120 baz 
zagranicznych. Flotylle sardynkowe_ 
i tuńczykowe z Japonii łowią na Pa­
cyfiku. Atlantyku i Oceanie Indyj­
skim, dostarczając ryby do własnych
przedsiębiorstw 
krajach.

JapoóczyCy 

w kilkudziesięciu

inwestują 
portów.

odważnie
znaczne sumy' w 'budowę
przetwórnl. chłodni itp. w krajach, 
w których bazy rybackie są im po- 
trzebne^ Szczególnie aktywnie dzia­
łają od czasu gdy bogactwo rybne 
wód przyrównikowych nie budzi już 
niczyjej wątpliwości, a nowoczesna 
technika chłodnicza umożliwiła Ich 
wykorzystywanie.

Jak grzyby po deszczu wyrastają 
co roku nowe bazy japońskie w 
Ameryce Południowej, Afryce Za­
chodniej I Wschodniej oraz na wy­
spach trzech oceanów. Kapitał ja­
poński lokuje się w dziesiątkach 
przedsięwzięć rybackich różnych kra­
jów. Powstaje wiele czysto handlo­
wych przedsiębiorstw w Europie. O- 
statnlo na przykład powstało takie 
przedsiębiorstwo Japońskie w Szwaj­
carii.

Charakterystyczne, iż Japończycy, 
Jak przystało na dobrych handlow­
ców narzekają stałe na nieopłacal­
ność podejmowanych przedsięwzięć... 
nie zraża to ich Jak widać, gdyż 
ekspansja trwa.

Ostatnio prasa, fachowa I gospo­
darcza doniosła, iż powstaje duże 
przedsiębiorstwo japońskie w Liberii. 
Będzie to przedsiębiorstwo połowu 
tuńczyków z flotyllą 16 dużych stat­
ków łowczych, własną chłodnią, fa­
bryką konserw itp. Chłodnia skła­
dowa ma mleć pojemność 2.000 ton 
ryb. Koszt przygotowania urządzeń 
lądowych' przedsiębiorstwa ma wy­
nieść milion dolarów. Według prze­
widywań przedsiębiorstwo to rocznie 
ma uzyskiwać z połowów swej flo- 
tvlll około 20.000 ton tuńczyków, war­
tości S milionów dolarów. Przedsię­
biorstwo mieści się w Monrowii.

(gr)

IzifCinEfglI gospodarcze liwJ
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Urządzenia kraMngu w zakładach chemicznych Montecatinl w Ferrara

G
DY po upływie półtora ro­
ku przybyłem ponownie 
do Wioch, spodziewałem 
się zastać tam zahamowa­
nie rozwoju gospodarcze­
go. Wskazywały na to za­

równo publikowane w prasie 
wskaźniki rozwojowe, jak i osła­
bienie koniunktury w większości 
krajów zachodnioeuropejskich.

Rzeczywistość okazała się jednak 
inna. Już nawet zewnętrzne, po­
wierzchowne obserwacje przyczy­
niły się do przekonania, że życie 
we Włoszech halsuje W dalszym 
ciągu. Wystawy sklepowe pełne 
bogatego asortymentu towarów, 
których ceny w zasadzie nie odbie­
gają od poziomu z okresu poprzed­
niego mego pobytu. Ruch kupują­
cych w sklepach i na bazarach 
wcale nie zmniejszony. Optymisty­
czne wypowiedzi szeregu moich 
.rozmówców. Ruch samochodowy 
raczej większy, i to mimo że w 
kwietniu turystów jest jeszcze nie­
wielu. Przechodnie na ulicach do­
brze ubrani, i to zarówno w stoli­
cy, jak i w mniejszych miastach. 
Żebraków niemal się nie zauważa, 
a przecież ten objaw był przez wie­
le lat charakterystyczny dla wło­
skiej -■»— — „istości.

Spostrzeżenia te potwierdza nie­
co głębsza analiza obecnego sta­
nu gospodarki włoskiej i ocena roz­
woju koniunktury w Łym kraju. 
Stwierdzić można, że w przeciwień­
stwie do« szeregu innych krajów 
zachodnioeuropejskich, gdzie dają 
się zauważyć tendencje osłabienia 
tempę rozwoju, w kraju leżącym 
ha południe od Alp barometr ko­
niunktury w dalszym ciągu wska­
zuje pogodę. Nie przeszkodził te­
mu lekki zwrot na lewo (appertura 
a sinistra), jaki stał się charaktery­
styczny dla polityki nowego rządu 
Fanfaniego.

, Nie wszyscy bowiem zdają sobie 
sprawę z tego, że polityka reformi- 

styczna rządu, mająca na celu stop­
niowe podnoszenie poziomu życio­
wego pracujących przez podwyżki 
płac i powiększenie świadczeń spo­
łecznych, kryje w sobie niebezpie­
czeństwo dla rozwoju gospodarcze­
go kraju. Wyższe płace nieuchron­
nie spowodować muszą wzrost ko­
sztów produkcji, a więc osłabienie 
konkurencyjności włoskiego prze­
mysłu na rynkach zagranicznych, 
co z kolei odbić się może na wiel­
kości produkcji przemysłowej oraz 
na tempie inwestycji. A to prze­
cież są najważniejsze wskaźniki 
rozwoju gospodarczego.

Tymczasem jednak nic nie wska­
zuje na zbliżanie się tego niebez­
pieczeństwa. Wprawdzie w ciągu 
ubiegłego roku miała miejsce pod­
wyżka płac w niektórych gałęziach 
produkcji (w gospodarstwach rol­
nych o 17,8%, w przedsiębiorstwach 
komunikacyjnych o 13,1%, w prze­
myśle jako całości o 4,9%, w hand­
lu o 5,9%), ale - jak dotąd - nie 
zaważyło to w większym stopniu 
na cenach. Wynikająca stąd różni­
ca w kosztach produkcji została — 
wydaje się — skompensowana przez 
spowodowany racjonalizacją pro­
dukcji wzrost wydajności pracy.

We Włoszech — oczywiście — na­
stąpił wzrost cen detalicznych. Jest 
to bowiem objaw towarzyszący 
zwykle szybkiemu rozwojowi go­
spodarczemu krajów kapitalistycz­
nych. Wzrost, ten był jednak umiar­
kowany i wyrażał się wskaźnikiem 
3,5% w ciągu roku ubiegłego. W 
zasadzie był on więc niższy od 
wzrostu płac jednostkowych oraz 
od wzrostu zatrudnienia (o 6,3% 
w porównaniu z rokiem poprzed­
nim). Dlatego też krajowe spoży­
cie wzrosło i nadal wykazuje ten­
dencję wzrostową.

Wzrost konsumpcji krajowej 
sprzyjał wzrostowi produkcji. 
Wprawdzie tempo wzrostu produk­
cji przemysłowej było w roku u-
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biegłym słabsze niż w roku 1960 
(ostateczne obliczenia wykazały, że 
nastąpił wtedy wzrost o 15,5%), 
wyniosło bowiem 9,5% w porówna­
niu z rokiem poprzednim, ale jeśli 
wziąć pod uwagę, że równocześnie 
zwiększyła się również produkcja 
rolna (o ok. 5%) — przy ubiegło­
rocznym spadku - to trzeba uznać 
postęp ten za zadowalający. W su­
mie bowiem ogólna produkcja 
(wraz z rolną) wykazała mniej wię­
cej ten sam wzrost, poza tym zaś 
jest rzeczą zrozumiałą, że po bar­

dzo gwałtownym wzroście musi na­
stąpić pewne osłabienie jego tem­
pa. Tak to zresztą oceniają wszyscy 
interesujący się tą problematyką e- 
konomiści włoscy, nie wyłączając 
ekspertów z Partii Komunistycz­
nej. Jeden z tych ostatnich oświad­
czył mi wręcz, że nieco słabsze 
tempo wzrostu produkcji przemy­
słowej nie oznacza żadnego regresu 
gospodarczego, lecz raczej dalszy 
ustabilizowany rozwój.

Jeśli idzie'o poszczególne gałę­
zie przemysłu, to największy wzrost 
wykazała w ubiegłym roku pro­
dukcja przemysłu ciężkiego — w 
przemyśle maszynowym o 15%, 
motoryzacyjnym o 12,2%, chemicz­
nym o 12,7%, petrochemicznym o 
13,4%, cementowym o 12,4%, hut­
niczym o 9,9%, energetycznym o 
8,1%. Biorąc zaś ogółem dobra in­
westycyjne, wzrost ten wyniósł 
11,6%.

Znacznie słabszy był. natomiast 
wzrost produkcji dóbr konsumpcyj­
nych, wyniósł, on bowiem zaledwie 
6%, przy czym przemysł włókien­
niczy nie wykazał w skali całego 
roku ubiegłego żadnego wzrostu.

Tegoroczne tendencje wzrostowe 
w zasadzie niewiele odbiegają od 
danych za rok ubiegły. W pełnej 
ekspansji znajdowały się w pierw­
szym kwartale rb. takie gałęzie 
przemysłu, jak przemysł samocho­
dowy, chemiczny, szklarski i ce­
mentowy, jak również produkcja 
włókien sztucznych i syntetycznych. 
Nieco lepiej niż w analogicznym 
okresie ubiegłego roku rysowała się 
produkcja włókiennicza, chociaż w 
ostatnich tygodniach daje się. tu 
zauważyć tendencja soadkowa, 
zwłaszcza w przemyśle wełnianym. 
JYyraźnie słabiej niż w tym samym 
okresie roku ubiegłego kształtowa­
ła się produkcja papiernicza, drze­
wna oraz przemysłu meblarskiego. 
Po raz pierwszy też od wielu lat 
zarysowały się trudności zbytu w 
przemyśle obuwniczym, który mi­
mo swej doskonałej marki zaczyna 
odczuwać konkurencję zagraniczną.

Duże zapotrzebowanie wewnętrz­
ne na dobra konsumpcvine. które 
charakteryzowało się wskaźnikiem 
wzrostu obrotów o 10,5% w roku 
ubiegłym (w roku 1960 o 13,1%. 
a w roku 1959 o 10,2%) było nie­
wątpliwie ważną przyczyną oży­
wienia gospodarczego we Włoszech.

Charakterystyczne jest przy tym, 
że jeszcze wyższy wzrost cechował 
sprzedaż dóbr trwałego użytku (o 
20,3%) i towarów oznaczanych mia­
nem luksusowych (o 15,9%), co 
chyba najdobitniej świadczy o 
wzroście poziomu życiowego lud­
ności. W tym miejscu trzeba jed­
nak zastrzec się, że przeciętne 
wskaźniki statystyczne, zwłaszcza w 
zakresie konsumpcji indywidual­
nej, nie mówią wszystkiego. Doty­
czy to przede wszystkim takiego 
kraju, jak Włochy, gdzie ciągle je­

szcze istnieją rażące dysproporcje 
stopy życiowej w poszczególnych 
regionach i wśród różnych grup 
ludności pracującej. Obok względ­
nego dobrobytu, w kraju tym wy­
stępuje również skrajna nędza, o 
czym omawiając przeciętne wskaź­
niki zawsze trzeba pamiętać.

Do rozwoju produkcji przemysło­
wej przyczyniła się również eks­
pansja eksportowa Włoch. Wpraw­
dzie — podobnie jak wzrost pro­
dukcji przemysłowej — wzrost ob­
rotów w handlu zagranicznym nie 
był taki wysoki jak w latach po­
przednich, ale mimo to był to 
wskaźnik stosunkowo wysoki. Ogó­
łem w roku ubiegłym wolumen 
eksportu włoskiego wyniósł równo­
wartość 4157 min dolarów, eo sta­
nowi wzrost o 15,4% w stosunku 
do roku 1960, kiedy* był on jeszcze 
wyższy, bo wynosił 21% (w roku 
10!?9 - 23%). Na uwagę zasługuje 
przy tym fakt, że najwyższy wzrost 
charakteryzował produkty finalne, 
a najniższy surowce.

Nieco inaczej przedstawia się sy­
tuacja, jeśli idzie o import. Tutaj 
wzrost obrotów był znacznie słab­
szy niż w roku poprzednim. Pod- 

/ czas gdy w roku 1960 Import zwięk­
szył się w porównaniu z poprzed- 

, nim aż o 45,5%, to w ęoku 1961 
wzrost ten wynosił tylko 8,8% do 
5265 min doi. Osiągnięta w roku 
ubiegłym relacja między wzrostem 
eksportu i importu przyczyniła się 
do poprawy bilansu handlowego. 
Faktem jest bowiem, że w roku 
1961 potrzeby importowe kraju po­
kryte zostały eksportem w 80,2%, 
podczas gdy w roku 1960 do tego 
pokrycia zabrakło 22,8%.

Rok bieżący przyniósł dalszą po­
prawę tej relacji. W ciągu pierw­
szego kwartału wolumen eksportu 
zwiększył się o 17,7% w porówna­
niu z pierwszym kwartałem 1961 
r., a w tym samym czasie wielkość 
importu wzrosła tylko o 10,8%.

Nie oznacza to oczywiście, że bi­
lans handlowy Włoch osiągnął rów­
nowagę. W dalszym ciągu wystę­
puje ujemne saldo tego bilansu, 
które jest jednakże w nadmiarze po­
krywane innymi wpływami pozato- 
warowymi. Z tzw. obrotu niewi­
dzialnego wpłynęło do Włoch w ro­
ku ubiegłym ponad 2 mld dolarów, 
co po potrąceniu analogicznych roz­
chodów czyni netto wpływ do kra­
ju w sumie ok. 1,4 mld dolarów. Na 
wpływy te składają się m. in. 
wpływy z tytułu turystyki w wyso- 
kości 734 min dolarów (po potrące­
niu wydatków na turystykę — 626 
min doi., a więc o blisko 100 min 
dolarów więcej niż w roku poprzed­
nim) oraz wpływy z przekazów od 
emigrantów wynoszące ponad 400 
min doi. (również o ok. 100 min doi. 
więcej niż w roku 1960). Także za­
graniczne wpływy kapitałowe, prze­
znaczone na inwestycje, dość znacz­
nie •przekroczyły analogiczne rozcho­
dy. W sumie bilans płatniczy Włoch 
był w roku ubiegłym wyraźnie do­
datni.

W konsekwencji wzrosły dość 
znacznie, bo o 10% w ciągu roku, 
włoskie zapasy złota i dewiz i wy­
niosły na ultimo 1961 r. równowar­
tość sumy ponad 3.4 mld dolarów, 
nie licząc salda krótkoterminowych 
wierzytelności i zobowiązań.

Ten przedstawiony tutaj optymi­
styczny obraz gospodarki włoskiej 
nie jest jednak pozbawiony ciem­
nych plam. Są nimi trzy problemy 
splatające się właściwie w jedną 
wielką sprawę. Problem bezrobocia, 
gospodarczo zacofanego Południa i 
mało wydajnego rolnictwa.

O Mezzogiorno (południowej 
części kraju) pisano już tak wiele, 
również w „Życiu Gospodarczym” 
że nie ma chyba potrzeby wszyst­
kiego ponownie powtarzać. Wypada 
tylko stwierdzić, że stosowana do 
niedawna przez rząd, dążący do roz­
woju tej części kraju, metoda in­
frastruktury — jak dotąd — nie zda­
ła egzaminu. Budowa dróg, melio­
racje rolne, organizowanie szkolnict­
wa — wszystko to okazało się nie­
wystarczające dla pobudzenia inic-

latvwv prywatnej do prowadzania 
większych inwestycji industrializa* 
cyjnych na tym teranie.

Rozszerzono więc program w 
nyeh kierunkach, z których naj। 
niejszym wydaje się 
koncernów państwowych। do prze­
znaczania co najmniej 40% wszy 
stkich funduszów inwestycyjnych na 
budowę nowych zakładów na tere­
nie Mezzogiorno. 1 
koncern państwowy IRI, ja»» row 
nież przedsiębiorstwa państwowe 
ENI rozpoczęły tam budowę- wiew 
wielkich zakładów, z których jea- 
nym z największych jest huta stall 
w Taranto, nie mówiąc już o wm 
kich inwestycjach naftowych na Sy­
cylii, realizowanych przez BNi.

Równocześnie trzeba jednak 
stwierdzić, że budowane tam no­
woczesne zakłady przemysłowe nie 
absorbują znaczniejszej siły robo­
czej, przy czym wymagają przede 
wszystkim pracowników o wysokich 
kwalifikacjach, co powoduje ko­
nieczność sprowadzania, ich z innych 
dzielnic, a więc nie rozwiązuje 
problemu bezrobocia, które Istnieje 
przede wszystkim, jeśli nie wyłącz­
nie, na Południu. Nieszybko też mo­
że nastąpić powstanie i rozwój sie­
ci mniejszych prywatnych przed­
siębiorstw, potrzebnych jako dostaw­
cy i wykonujący różne usługi dla 
budowanych wielkich obiektów.

Toteż w dalszym ciągu trwa 
ucieczka ludzi z Południa na Pół­
noc, jak również za granicę, gdzie 
nawet niewykwalifikowana siła ro­
bocza znajduje zatrudnienie. Gdy 
bezpośrednio z Włoch przyjechałem 
do Genewy, uderzył mnie po prostu 
język włoski, jakim duża ilość prze­
chodniów tam się posługiwała. Oka­
zuje się, że bardzo dużo usług nie 
wymagających specjalnych kwalifi­
kacji jest tam wykonywanych przez 
Włochów i Hiszpanów, którzy ma­
sowo napływają do tego małego 
kraju. Niemal cała służba hotelo­
wa i restauracyjna, fryzjerzy i in­
ni drobni rzemieślnicy — to Hiszpa­
nie i Włosi. Ci ostatni przybywają 
niemal wyłącznie z Mezzogiorno, 
niejednokrotnie prosto z działek rol­
nych, na których liczebne rodziny 
nie mogą się utrzymać.

Rolnictwo — to również przed® 
wszystkim problem Mezzogiorno, 
chociaż i na Północy nie dzieje się 
w tej dziedzinie najlepiej. Proble­
my rolnictwa włoskiego są wielce 
skomplikowane. Dość szczegółowo 
pisało o tym niedawno „Życie Go­
spodarcze”. Pragnę tylko dodać, że 
— jak twierdzi szereg ekonomistów 
włoskich — najlepszym programem 
dla rolnictwa włoskiego jest prze­
kształcenie struktury upraw. Wa­
runki glebowe i klimatyczne sprzy­
jają rozwojowi sadownictwa I wa­
rzywnictwa, nie są natomiast do­
statecznie korzystne dla upraw zbo­
żowych.

Aby program ten zrealizować, 
trzeba niejednokrotnie dokonać sca­
lenia rozdrobnionych gospodarstw 
oraz zorganizować silną spółdziel­
czość przynajmniej w dziedzinie za­
opatrzenia i zbytu. W pewnym, nie­
wielkim zresztą stopniu program 
ten jest realizowany, ale wszystko 
to o wiele za mało. Do tego zaś, 
aby osiągnąć zamierzony cel. trze­
ba przezwyciężyć ogromne trudności 
Na pfteszkodzie stoją tu takie czyn­
niki, jak mentalność chłopa włoskie­
go, jego brak wykształcenia 1 świa­
domości oraz przeciwstawienie się 
temu programowi politycznie 1 eko­
nomicznie silnej kasty obszarników, 
z którymi walka jest szczególnie 
ciężka.

Nie należy się więc spodziewać, 
aby w krótkim czasie zdołano we 
Włoszech rozwiązać problem pod­
niesienia 1 przekształcenia gospodar­
ki rolnej. Dużo lat też zapewne upły­
nie, zanim Mezzogiorno przeobrazi 
się w kwitnącą uprzemysłowioną 
krainę (choęiaż postępy można tu­
taj zauważyć). Nie można też ocze­
kiwać, że w krótkim czasie zniknie 
problem bezrobocia, które wpraw­
dzie maleje, ale ciągle jeszcze licz­
ba bezrobotnych oscyluje wokół mi­
liona osób (nie licząc częściowo za­
trudnionych).

Tak więc barometr koniunktury 
włoskiej wskazuje na pogodę, ale 
na jasnym niebie rysują się jeszcze 
wcale pokaźne chmury.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

dla. wszelkiej dodatkowej sprawo­
zdawczości „extra-komisji" itp. Ale 
rzecz główna — to niechęć przed­
siębiorstwa do odkrywania wszyst­
kich swych kart. Dotychczasowe 
warunki ekonomiczne wytworzyły 
w przedsiębiorstwach swoiście pers­
pektywiczne myślenie.' Jest to pers­
pektywa asekuracyjna. Skoro bo­
wiem osiągnięcia jednego roku sta­
nowią z reguły punkt wyjścia dla 
planowanych dyrektyw następne­
go, to jasne, że lepiej nie ujawniać 
wszystkich rezerw od razu.. Przed­
siębiorstwa są raczej zainteresowa­
ne w minimalizacji swych zadań 
rocznych, co jest absolutnie sprzecz­
ne ż zadaniami kampanii oszczędno­
ściowej. . a

Sytuacją znana, wielokrotnie opi­
sywana, nie ma więc potrzeby za­
głębiania się w dalsze szczegóły.
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W dodatku, co jest tajemnicą poli­
szynela, prźędsiębiorstwa przemysłu 
chemicznego, jak zresztą i niektó­
rych innych gałęzi, pracują bez do­
statecznego zaplecza technicznego 
(w najszerszym tego słowa znacze­
niu).

PROGRAMOWA 
KOMPLEKSOWOŚĆ

Na ‘dobro kampanii oszczędno- 
ściowej/przemysłu chemicznego na­
leży zapisać/jej programową kom­
pleksowość. To znaczy — traktowa­
nie ćałegó^źagadnreńia zarówno na’ 
płaszczyźnie techniczno-organizacyj­
nej, jak, i w ekonomicznym aspek­
cie warunków pracy ■ przedsię­
biorstw.

Wśród pierwszej grupy problemów 
rozpatrywanyćb przez - zespól resortowy 
znalazły się m. In. takie, lak rozbudo­
wa I unowocześnienie .magazynów, .wraz 
z pełną mechanizacją ' ich pracy (pale- 
tyzacja, konteneryzacja). podniesienie 
kwalifikacji i; regulacja płac pracowni­
ków magazynowych, usprawnienie go­
spodarki mechaniczno-energetycznej ' w 
przedsiębiorstwach, należyte wyposaże­
nie zakładów w, urządzenia wagowo- 
pomiarowe oraz w aparaturę kontrolno- 
pomiarową, a także - opracowanie na­
leżytych zasad . technologicznych norm 
zużycia surowców I materiałów.

- Omówiono cały kompleks zagad­

nień związanych z obowiązującym 
obecnie trybem opracowywania i 
zatwierdzania planów. Tryb ten 
prowadzi do oderwania planu pro­
dukcji i akumulacji, który jest za­
zwyczaj przez władze zwierzchnie 
podwyższany, od planu zaopatrze­
nia materiałowo-technicznego, októ- 
ry troskę pozostawia się resortowi,, 
zjednoczeniom i przedsiębiorstwom. 
W rezultacie w I kwartale każdego 
roku sytuacja zaopatrzeniowa przed­
siębiorstw jest niezwykle trudna. 
Nie sprzyja to oczywiście racjonal­
nej i gospodarce surowcowo-materia- 
łowej. Odpowiednie departamenty 
resortu opracowują w tej sprawie 
projekty. Decyzja będzie tu jednak 
należała do władz centralnych.

Wydaje się,. że w tej grupie za­
gadnień należałoby położyć stanow­
czo większy nacisk na etap przygo­
towania produkcji* m. in. na wy­
działy technologiczne. Idzie tu szcze­
gólnie o wydziały technologiczne 
„przyszłościowe", to znaczy takie, 
których jedynym zadaniem jest wni­
kliwe, krytyczne badanie stosowa­
nych bieżąco procesów i opracowy­
wanie na tej podstawie technologii 
bardziej nowoczesnych.3)

Ale — i tu dochodzimy do sedna 

rzeczy — należy przede wszystkim 
stworzyć w przedsiębiorstwie wa­
runki skłaniające je do maksymal­
nych wysiłków w zakresie postępu 
technicznego. Trzeba przyznać, że w 
programie prac zespołu resortowego 
oraz, na jego zlecenie, departamen­
tów Ministerstwa — sprawy te znaj­
dują poczesne miejsce. Choć ilość 
nie świadczy o jakości, to jednak 
fakt, że prawie połowa rozpatrywa­
nych problemów ma charakter eko­
nomiczny, mówi sam za siebie. Co 
najmniej — ojch wadze i rozległym 
rejestrze „spraw do załatwienia". 
Mimo wszystko nie można się jed­
nak oprzeć wrażeniu, iż omawiana 
problematyka wykazuje szereg nie­
domówień.

NIEKONSEKWENCJE

Na przykład — sprawa bodźców. 
Niewątpliwie, jak najbardziej słusz­
ne jest .akcentowanie znaczenia 
bodźców i dążność do objęcia pre­
miami i nagrodami za oszczędności 
materiałowe tych wszystkich, którzy 
się rzeczywiście do tego przyczynia­
ją. Niezbędnym instrumentem roz­
działu powinien' tu być rozrachunek 

wewnątrzzakładowy, który według 
decyzji zespołu ma być wprowadza­
ny do przedsiębiorstw stopniowo. 
Kwoty ńa premie i nagrody mają 
być czerpane m. in. z zasadniczego 
i dodatkowego funduszu premiowe­
go przedsiębiorstw. Także słusznie. 
Lecz czy nie napotykamy tu pew­
nej sprzeczności? Warunkiem uru­
chomienia funduszu premiowego jest 
także wywiązanie się przez przed­
siębiorstwo,^ obok innych wskaź­
ników, z zadań w zakresje war­
tości produkcji, które bardzo czę­
sto są. sprzeczne z zadaniami 
oszczędności. A więc miałoby się 
premiować za oszczędności materia­
łowe m. in. z funduszów,, które, 
prawdę, mówiąc, wygospodarować 
tym łatwiej, im bardziej przymyka 
się; oczy na reżim oszczędnościowy, 
(znany dylemat związany z warto­
ścią produkcji globalnej). Nie idzie 
wprawdzie o- „moralność", lecz 
praktyki: niech nie wie lewica, co 
czyni prawica — mi'mo wszystko nie 
należy stosować w ekonomice.

Na porządku dziennym prac ze­
społu resortowego znalazło'się tak­
że niezwykle ważne zagadnienie 
stabilizacji ekonomicznych warun­
ków pracy przedsiębiorstw. Ma ona 

na celu zainteresowanie przedsię­
biorstw w ujawnianiu rezerw i 
maksymalizacji zadań planowych, 
m. in. w zakresie obniżki kosztów 
materiałowych. Zespół stwierdzi! 
więc konieczność ustabilizowania 
podstawy do tzw. naliczania fundu­
szu zakłaćtowego i funduszu pre­
miowego na okres kilkuletni. Teza 
o stabilizacji jest ponad wszelką 
wątpliwość słuszna, lecz wydaje się 
być dyskusyjną sprawa, czy podsta­
wą stabilizacji ma być akurat nor­
ma zużycia, zagwarantowana na 
okres kilkuletni. Ustabilizowanie 
normy zużycia może być samo przez 
się czynnikiem w* pewnym stopniu 
demobilizującym postęp techniczny 
w tym zakresie, a trzeba ponadto 
pamiętać, że normy zużycia są pod­
stawą planu zaopatrzenia, zapasów 
itd. W gruncie rzeczy dylemat: sta­
bilizować technikę, czy stabilizować 
ekonomikę — został rozstrzygnięty 
na niekorzyść tej ostatniej.

NaJIMrdzleJ właściwą podstawą stabi­
lizacji wydaje się być nasada planu wie­
loletniego wraz z wieloletnimi norma­
tywami finansowymi, Jako obowiązują­
ca przedsiębiorstwa w miejsce obeenveb 
planów rocznych. Rozstrzygnięcie tego 
Jednak problemu, podobnie Jak systemu



PONAD "5 milionów osób rocznie 
uczestniczy w międzyeuropej- 
skiej wymianie turystycznej. W 

poszczególnych krajach europejskich 
ponad 80 proc., ą często nawet 95 
proc, zagranicznych turystów — to 
mieszkańcy tegoż kontynentu, odse­
tek przybyszów z krajów zamor­
skich jest stosunkowo niewielki.

Rozwijająca się szybko masowa 
turystyka nie ogranicza się do ju- 
chu krajowego, obejmuje sąsiadują­
ce, a nawet odległe od siebie kraje 
europejskie. Organizacją popular­
nych, tanich wycieczek za granicę 
zajmują się biura podróży, stowarzy­
szenia i kluby turystycznie. Jeden z 
inicjatorów tej formy turystyki, za­
łożyciel „Club Mćditerranć" Gerard 
Elitz pozyskał wielu członków dla 
tej organizacji, głosząc hasło: „spę­
dzając urlop — nie wydawajcie pie­
niędzy na noclegi!**.

Członkowie „Club Mćditerranś'’ 
spędzają wczasy często za granicy 
w campingach, bungalowach, bądl 
też skromnych hotelach. W celu zre­
dukowania kosztów noclegów wy­
najmuje się na pełny sezon cale ho­
tele, w których z reguły kwateru­
je się 2—3-krotnie więcej turystów 
niż w normalnych warunkach. 
Eksploatacją hoteli zajmuje się sam 
Klub. Turyści sami ścielą łóżka, 
utrzymują porządek w pokojach* 
redukując tym samym liczbę perso­
nelu do minimum. Dzięki tym zabie­
gom koszty pobytu turystów (zakwa­
terowanie, wyżywienie, zwiedzanie) 
nie przekraczają 2,5 — 4 dolarów 
dziennie.

Turystyka zawiera w sobie jednak 
dwa elementy: statyczny — pobyt 
w danej miejscowości oraz dyna­
miczny — podróżowanie. Elementom 
tym odpowiadają dwa rodzaje ko­
sztów: pobytu i transportu. Organi­
zatorzy turystyki masowej poświę­
cają wiele uwagi obniżce kosztów 
przewozu, zważywszy, że trasy wy­
cieczek zagranicznych są z reguły 
dłuższe. Podróże odbywają się wiec 
grupowo, wynajętymi specjalnie dla 
uczestników wycieczek środkami lo­
komocji (całe pociągi względnie wa­
gony, autokary, bądź też samoloty). 
Uzyskuje się w ten sposób obniżkę 
kosztów przewozu nieraz powyżej 
50 proc.

kosztuje 65 dpi arów, przy czym tu- przekraczać 60 dolarów, tj. będą 
rysta traci ponad 4' boby na woja- tańsze 1 niż' biletu kolejowego II 
że. Podróż lotniczą jest wygodna i 
szybka, a koszty przelotu z samolotu 
rejsowego o wiele wyższe; Ani jedno
ani drugie nie zadowoli jednak za­
granicznego tyysty. /

Istnieją natomiast możliwości 
organizacji masowych tanich wy­
cieczek- lotniczych .wynajętymi sa­
molotami (charter). Biura podróży 
rezerwują określoną ilpść miejsc w 
hotelach lub pensjonatach (przeważ­
nie na cały sezon), a jednocześnie .. 
zawierają umowy z towarzystwami

klasy. •
Jest to możliwe do osiągnięcia 

wówczas, gdy popyt na wycieczki 
charterowanymi samolotami prze­
wyższy podaż, Ą to z kolei wyma­
ga aby cena wycieczki, obejmująca 
koszty transportu i pobytu była 
rzeczywiście konkurencyjna, a szero­
ko i zawczasu przeprowadzona akcja 
propagandowa poprzedziła akwi­
zycję.

Wycieczki lotnicze organizowane 
wynajętymi samolotami, często star­
szego typu, cieszą się dużą popular-

Tendencje integracyjne 
w AFRYCE i AZJI

LUDWIK JACKOWIAK

Lotnicze
wycieczki

do
Polski

nośclą' w krajach socjalistycznych i . 
Europie Zachodniej. Dziesiątki tysię­
cy turystów krajów skandynawskich,

' Anglii 
sposób 
sławii. 
mą w

i Francji udaje się w ten 
do Hiszpanii. Włoch, Jugo- 
Rumunia i, Bułgaria przyj- 
bieżącym roku kilka tysięcy

*
W ub. r. Polskę odwiedziło 50 ty­

sięcy turystów krajów kapitalistycz­
nych, w tym 40 tysięcy z Edropy 
Zachodniej. Dane te dotyczą ruchu 
turystycznego sensu largo, a więc w 
zasadzie wszystkich cudzoziemców, 
którzy przekroczyli granicę i prze­
bywali u nas powyżej 24 godzin. 
Turystów sensu stricto przyjmuje­
my dotąd niewielu. Są to przeważ­
nie wycieczki autokarowe, bądź też 
kolejowe z Francji, Anglii, Włoch, 
udające się tranzytem do Związku 
Radzieckiego.

Celem zachęcenia turystów z kra- 
lów zachodniej lub północnej Euro­
py do przybycia również do Polski;

lotnlczymi, które wykonują specjal­
ne loty dla przewiezienia wczasowi­
czów. Turnusy zmieniają się ruchem 
wahadłowym, przy czym ilość 
miejsc w hotelach ściśle odpowiada 
liczbie foteli lotniczych w samolo­
tach.

Już sam fakt, że samolot zostaje 
wykorzystany w 100 proc., a nie jak 
to bywa w regularnej komunikacji 
lotniczej w 40—60 proc., powoduje, 
iż cena za przelot będzie kształto­
wać się znacznie poniżej normalnej. 
Dla towarzystwa lotniczego, wyko­
nującego regularne loty komunika­
cyjne, oddanie samolotu w charter 
równa się produkcji dodatkowej w 
przemyśle. W większości przypad­
ków koszty 'tej produkcji będą niż-

turystów lotniczych z północnej 
Europy i Anglii. Czechosłowację od­
wiedzą w bieżącym sezonie- letnim 
liczne grupy turystów z Belgii, 
Francji, Anglii.

W Polsce sprzęt LOTu służył do­
tychczas tylko dla organizacji wy­
cieczek z Polski za granicę. Weźmie 
w nich udział w bieżącym roku po­
nad 7.000 polskich turystów udają­
cych sie do Bułgarii., Rumunii, Jugo­
sławii. W minimalnym stopniu wy­
korzystujemy jednak nasze możliwo­
ści transportu lotniczego dla spro­
wadzenia do Polski turystów z za­
granicy.

Przybyli na Mistrzostwa FIS do 
Zakopanego zachodni dziennikarze. 

’ kierownicy ekip sportowvch. zawod­
nicy oraz turyści- (szkoda, że tylko 
nieliczni — wskutek^niedostatecznei 
akcji propagandowo-akwizvcvjnei) 
Zachwyceni bvli stolicą sportów zi­
mowych Polski. Mistrzostwa FTS po­
zwoliły im odkryć Zakopane. O wa­
lorach turvstvcznvch Polski wyraża­
li się z dużrm uznaniem kierownicy 
zagranicznych biur podróży, odno- 
w!adajae na przenrowadzona latem 
ubiegłego roku anlcete GKKEiT.

A wiec jest no sprzedać. Należy 
jednak pamiętać, że w Euronie Za­
chodniej o zagranicznych turystów 
zab’egają setki b’ur podróży l'cz- 
nvch kraiów oferuiac mnóstwo róż­
nych programów Jeśli wiec dążvmy 
do tewo. ahv turyści ci trafili rów­
nież do Polski — nasze nronozvci? 
dotverace nro°rnmu w Pnlsce oraz 
podróży do Polski nnwinnv być 
atrakcyjne, a cena konkurencyjna.

^Vvdaie sie. że jest to możliwe do

Cechą charakterystyczną w gospo­
darce światowej doby obecnej są 
silnie występujące procesy integra­
cyjne na wszystkich kontynentach. 
Jesteśmy również świadkami two­
rzenia się nowych bloków gospo­
darczych, w skład których wchodzą 
gospodarczo mniej rozwinięte kraje 
Afryki i Azji południowo-wschod­
niej. Wyłanianie się nowych syste­
mów scalenia gospodarczego na . 
kontynencie afrykańskim i azjatyc­
kim przypisać należy w dużej mie­
rze nie tylko inspiracji i przykładowi 
płynącemu z Europy i Ameryki, ale i 
instynktowi samoobrony. Państwa 
Afryki i Azji pragną wzmocnić swą 
pozycję gospodarczą w zaostrzającej 
się walce konkurencyjnej na rynkach 
światowych.

Zachodnioafrykańscy mężowie sta­

we stawki celne w obrotach między 
krajami „grupy Casablanca"., obniżona 
zostaną o ż5 proc. Nad realizacja uchwa­
ły czuwać bęuUe specjalny koailtet; unJ 
celnej, którego sloozlbą będzie Rabat.

Problem,- przed którym stoją kraje .za­
chodnio 1 póinocno-atrykanskle istnieje 
Uuwa: dla cenuamej i wschodniej Afry­
ki, zrzucającej szybko jarzmo „opiekun* 
stwa" brytyjskiego, francuskiego i hhz-

nie Jest sprawą łatwą. Trzeba bo­
wiem mieć na uwadze, że utrzyma-

nu wielokrotnie wysuwali suge-
stię powołania 
nej Wspólnoty 
ciąż zachodnia 
becnej daleka

do życia Ekonomicz- 
Afrykańskiej i cho- 
Afryka w chwili o- 
jest od osiągnięcia

porozumienia w tej sprawie, celo­
wość gospodarcza utworzenia takie­
go zgrupowania, które by w sensie 
ekonomicznym przeszło do porząd­
ku dziennego nad dotychczasowymi
granicami 
dziczonymi 
cach* — nie 
pliwości.

terytorialnymi odzie- 
po kolonialnych zabor- 
wydaje się ulegać wąt-

należałoby przede wszystkim 
wiazać problem transportu. ’

Weźmy dla przykładu turystów z 
krajów skandynawskich, których in­
teresują nasze góry, bądź też Wy­
brzeże. Cena biletu kolejowego 
Sztokholm — Zakopane — Sztokholm

sze, gdyż bezpośrednie nakłady nie . . ; ...
są obciążane w równej mierze — osiągnięcia drogą organizacji wvoe- 

------ czek lotniczych wvnaietvmi samolo­
tami. Dokonana modernizacja sorzę- 
tu stwarza wyjątkowo snrzviajacc 
warunki dla rozwoiu tej formv tu-

jak produkcja bieżąca — kosztami 
pośrednimi. W szczególności niższe 
będą koszty amOrtvzacji i ubezpie­
czenia samolotów. W sumie, maksy­
malne wykorzystanie sprzętu lotni­
czego oraz niższe koszty eksploata­
cji samolotów umożliwiają radykal­
ną obniżkę ceny przelotu.

Europejskie towarzystwa lotnicze 
wynajmując swoje samoloty biurom 
podróży pobierają około 0.02 dolara

roz- : za pasąźerokilomętr,' z tym, że „do 
obowiązków biur podróży należy
wplata za wszvstkie będące w ich 
dyspozycji miejsca lotnicze w samo­
locie. Koszty orzelotu turysty na 
tras!e Sztokholm — Kraków — Sztok­
holm (2.900 km) nie powinny więc

l^ze smal
Dewaluacja kanadyjskiego 

dolara
Z dniem 8 maja rząd Dlefenbakera 

dokonał dewaluacji dolara kanadyjskie­
go w połączeniu ze stabilizacją Jego 
kursu na poziomie 92,5 centów amery­
kańskich. Jako te Jednocześnie z dekre­
tem o dewaluacji poczyniono zarządze­
nia. mające na celu utrzymanie wahań 
nowego kursu wymiany w granicach 
1 proc., zgodnie z normami Międzynaro­
dowego Funduszu Monetarnego.

Od grudnia bowiem 1960 rokit, kiedy 
minister Finansów Kanady - Fleming - 
zapoczątkował politykę zniżkową w sto­
sunku do własne! waluty, kurs dolara 
kanadyjskiego uległ znacznym waha-

nlnm, przv ezvm spadek kursu dnrhn- 
dzll częstokroć, jak podaje „Financal 
Tim-s". dn 10 proc.

Szczególnego nasilenia spekulacja wa­
lutą kanadyjską nabrała w bieżącym ro­
ku, w której wyniku państwowe rezer­
wy złota I dewiz w clam- plerws/vh 
4 miesięcy zmniejszyły się o 450 min 
doi., czyli o przeszło 20 proc.

Czynnikiem, który doprowadził do de­
waluacji dolara kanadyjskiego, był Ist­
niejący od szeregu lat deficyt handlu 
zagranicznego, pokrywany dopływem ka­
pitałów Inwestycyjnych z zagranicy, 
głównie z USA.

rv«tvki do 
północnej 
z każdego 
nentu.

Polski, i to nie tvlko z 
Furopy, ale dos’own’e

kraju naszego konty-

Nie bez znaczenia 
że bioracv udział w

Jest także fakt, 
tanich wvciecz-

kach lotniczych zagraniczni turyści 
kontęptuią sio skromnymi warunka- , 
mi pobytu. Óhshtga"fvch'' tufwslóW \ 
w kralu nie bodzie wiec jwytTiS&ała“ 
poważnych inwestycji w zakresie 
rozbudowy bazy turystycznej.

ZYGMUNT BERMAN

Saldo ujemne bilansu handlowego oka- 
rnlo »lę szczególnie duże w 1959-60 rov,l 
finansowym, przekraczając sumę 403 
min doi. niezależnie od stałego deficytu 
Kanady w dziedzinie tzw. obrotów nie­
widzialnych. Jak nn. wvnlata dvwld-nd 
I wywóz zysków od Inwestowanych ka­
pitałów zagranicznych. Do tego należy 
dodać, iż stan bezrobocia w grudniu 
1960 roku osiągnął katastrofalne rozmia­
ry wynoszące 10,8 proc, ogółu sil robo­
czych kraju.

W tych warunkach polityka Fleminga 
faktycznej dewaluacji pieniądza kana­
dyjskiego miała zapewnić krajowi wzrost 
eksportu, zmniejszenie bezrobocia I po­
prawę bilansu płatniczego kraju. Osiąg­
nięcia Jednak okazały się mniejsze, niż 
oczekiwano.

Wprawdzie eksport w 1961 rokn 
o 9,5 proc, większy w stosunku do roku 
poprzedniego, ale większą część tego 
wzrostu zawdzięczało się zwiększeniu 
eksportu pszenlcv o 61 proc., głównie 
do Chin I Japonii. W każdym razie po 
raz pierwszy od wielu lat Kanada w 
1961 r. uzyskała bilans handlowy dodat­
ni. a min. Fleming w swoim budżecie 
na 1962-63 rok mógł podkreślić, Iż pro- 
d"kcja n-zemvslowa Kao^^v 7» 9 mie­
sięcy (kwiecień — grudzień) 19«1 roku 
wzrosła o 9 proc., 1 zapowiedział dal­
szy wzrost produkcji o 7 proc, w ble- 
źacvm roku. Zwiększyło się również za­
trudnienie w stosunku do roku poprzed­
niego o jakieś 209-300 tys. osób.

(MP)

bodźców 1 Innych spraw, których już 
tu z braku miejsca nie poruszono - 
leży poza kompetencją resortu. Jego ze­
spól do spraw uporządkowania gospo­
darki surowcowo-materiałowej stara się 
możliwie wicie zdziałać w ramach usta­
lonego trybu zarządzania i planowania. 
Wskutek tego silą rzeczy pewne decy­
zje I rozwiązania resortowe muszą od­
znaczać się polowlcznością lub niekon-
sekwencją. Obowiązujące przepisy 
sowią granice inicjatywy.

sta-

W DUCHU 
X PLENUM

Nie powinno się

UCHWAŁ 
KC PZPR

jednak przecho-
dzić nad tym do porządku dzienne­
go. Wydaje się, że ponownie wkra­
czamy w okres głębszych zmian w 
kierowaniu naszą gospodarką. Gdy 
zastanawialiśmy się nad sposobami 
aktywizacji produkcji eksportowej, 
doszliśmy ostatnio, obok innych, do 
wniosku, że należy bardziej „ueko- 
nomiczniać" metody zarządzania i 
planowania. Podobna konkluzja wy­
nikła przy rozpatrywaniu hamulców 
postępu technicznego oraz oszczęd­
nej gospodarki surowcowo-materia­
łowej, która jest przecież tego po­
stępu fragmentem. Podkreślenie 
i uogólnienie tych tez znajdujemy 
w Uchwale X plenarnego posiedze­
nia Komitetu Centralnego PZPR, 
która stwierdza, m. in., że:

„Poczynione w okresie po IV Ple­
num kroki zmierzające do uspraw­
nienia planowania, finansowania, 
postępu technicznego oraz doskona­
lenia bodźców ekonomicznych w

pracach nad rozwojem techniki na­
leży uznać za niewystarczające**.

Dalej wspomniana Uchwała zale­
ca konieczność „...przeprowadzenia 
takich zmian w metodologii plaro- 
wania i oceny działalności przedsię­
biorstw, aby zwiększyć ich samo­
dzielność i zainteresowanie w zakre­
sie wyboru najbardziej efektywnych 
dla gospodarki narodowej dróg po­
stępu technicznego i organizacyjne­
go**. ’

Takich właśnie zmian oczekują 
przedsiębiorstwa, na które kampa­
nia oszczędnościowa przemysłu che­
micznego nałożyła określone zada­
nia, nie zapewniając jednocześnie 
wszystkich ekonomicznych warun­
ków /ich realizacji. Stąd najprawdo­
podobniej „wstrzemięźliwość" przed­
siębiorstw czy „rezc»wa‘‘ W formu­
łowaniu programów i odkrywaniu, 
tym samym swoich możliwości. Ta­
ka jest obiektywna sytuacja — bez 
względu na to, czy ją sobie poszcze­
gólne przedsiębiorstwa uświadamia­
ją, czy nie. Działają one bowiem 
pod naciskiem konkretnych warun­
ków, kierujących ich uwagę przede 
wszystkim na wykonanie [ilanu ilo­
ściowego (wartościowego) produkcji.

Zasadniczym celem kampanii zmierza­
jącej do radykalnego i trwałego polep­
szenia gospodarki surowcowo-materlaio- 
wej powinna być właśnie reforma w

mywać na długą metę całego systemu 
sprawozdawczości, posiedzeń, zespołów, 
komisji, słowem - całego „extra apara­
tu" w gruncie rzeczy zastępującego prze-
cież powołane do wykonywania tych za- 
’ ‘ ---- •- ----------- ■----- ■ odpowle-dań funkcjonalne komórki 1 
dzlalnych z tytułu swych 
pracowników.

Tych zmian nie dokona

stanowisk

sam ze-
spół resortowy, ani nawet resort, 
ponieważ są to problemy natury 
ogólnogospodarczej, należące do de­
cyzji władz wyższych. Ale, na przy­
kład, od wspomnianego zespołu re­
sortowego można oczekiwać opraco­
wania (angażując m. in. choćby Za­
kład Badań i Analiz Ekonomicznych 
Instytutu Chemii Ogólnej lub przy 
współpracy innych placówek nauko­
wych) odpowiedniego projektu kom­
pleksowych zmian, stosownie do po­
trzeb przemysłu chemicznego — do 
rozpatrzenia i decyzji właściwych 
władz. Wydaje się, że jest to nawet 
obowiązek tego zespołu, wynikający 
nie tylko z zasadniczego celu prowa­
dzonej kampanii, ale przede wszyst­
kim z Uchwały X plenarnego po­
siedzenia KC PZPR.

Najdalej ,na tej drodze w chwili obec­
nej znajduje się tzw. „afrykańska trój­
ka", zrzeszająca najbardziej postępowe 
kraje Afryki zachodniej, tj. Ghanę, 
Gwineę i Mali. V? grudniu 1960 r. w 
Konakry odbyła się konferencja szefów 
rządów wspomnianych państw. Po dwu­
dniowych obradach opublikowany został 
wspólny komunikat, stwierdzający m. 
In., że państwa te postanowiły utworzyć 
unię. Komunikat końcowy podkreśla m. 
In., że Ghana, Gwinea i Mali będą pro­
wadziły uzgodnioną politykę zagranicz­
ną. Poza tym kraje tc postanowiły rów­
nież prowadzić wspólną politykę gospo­
darczą i finansową.

Nowo wyłaniającym się blokiem jest 
grupa 12 zacliodnio-afrykańskich kra­
jów pozostających jeszcze w da'siym 
ciągu pod silnymi wpływami polityczny­
mi i gospodarczymi Franc, 1. Należą do 
niego następujące kraję: Republika Mai- 
gaska, Dahomey, Górna Wolta, Gabon, 
Kamerun, Kongo Środkowe, Mauretania, 
Niger, Republ'ka Środkowoafrykańska, 
Wybrzeże Kości Słoniowej, Senegal i 
Czad. Na drugiej z kolei wspólnej- kon­
ferencji w Brazzavillel) powołano do 
życia ♦Komitet, który ma opracować 
ogólne zasady współpracy gospodarczej 
państw członkowskich. Pierwsze posie­
dzenie Komitetu odbyto się w styczniu 
br, w Dakarze. Zalecenia przez niego 
wysunięte zmierzają do utworzenia 
wspólnego rynku i małą oyć przedmio­
tem obrad następnej .konferencji.

■ - Trzecia^ konferencja’ ■ państw, należą- 
-cyćit do_„grujiy Brażzaviile“" odbyli się 

w marcu br. w Bangui — stolicy Re­
publiki Środkowoafrykańskiej, Głów­
nymi decyzjami, poza postanowieniem 
utworzenia odrębnego wspólnego rynku 
w Afryce były: 1) Utworzenie wspólne­
go towarzystwa żeglugowego, 2) Zhar­
monizowanie przepisów w sprawie gwa­
rancji dla zagranicznych inwestycji, 3)' 
Utworzenie zorganizowanego rynku tłu­
szczów w celu uregulowania obrotów z 
krajami EWG.

Konferencja ta, jak również "uchwały 
świadczą, iż kraje grupy BrazzaviVe po­
stanowiły opuścić „grupę Monrovia" o- 
bejmulacą jeszcze Etiopłę, Libię, Libe­
rię. Sierra Leone, Somalię, Togo I Tu­
nezję i kroczyć własną drogą. Dro­
ga ta prowadzić ma do zacieśnienia 
współpracy z krajami Wspólnego Ryn­
ku, a zwłaszcza — z Francją. Kraje . te 
na pewno nie będą mogły odegrać po­
ważniejszej roli w gospodarce afrykań­
skiej tak długo, jak djugo będzie trwał 
stan kurateli sprawowanej przez metro­
polię francuską.

Tendencje integracyjne występują 
również wśród krajów arabskich 
(tzw. Liga, Arabska2). Sprawy go­
spodarcze w obrębie Ligi Arąbskiej 
były przedmiotem obrad kilku kon­
ferencji. W dniu 31 marca przed­
stawiciele krajów - członków Ligi 
Arabskiej, zasiedli przy wspólnym 
stole obrad na 37 sesji Ligi w sto­
licy Arabii Saudyjskiej — Riadzie. 
Sesja zajmowała się gló.wnie spra­
wami natury politycznej, niemniej 
jednak w łonie powołanego na czas 
jej trwania komitetu elynomiczne- 
go rozpatrywane, były rmvnież pro­
blemy gospodarcze krajów arab­
skich. W szczególności omawiano 
sprawę utworzenia strefy wolnego 
handlu krajów ara&skich oraz spra­
wę powołania do życia instytucji, 
której zadaniem byłoby finansowa­
nie inwestycji rozwojowych w tych 
krajach. " ■

Dalsze rozmowy ną te tematy prowa­
dzone będą w Kairze. Jednym z waż­
niejszych tematów obrad krajów Ligi 
Arabskiej w Kairze będzie niewątpliwie 
sprawa ewentualnego uczestnictwa Izrae­
la w europejskim Wspólnym Rynku i 
konieczności podjęcia w związku z tym 
jakiejś kontrakcji przez kraje arabskie. 
Warto dodać, że podjęta w marcu br. . 
decyzja o utworzeniu wspólnego rynku 
państw członków tzw. „Grupy Casa­
blanca", do której nalfcży również bę­
dący członkiem Ligi Arabskiej, Egipt, 
stanowić będzie bodziec dla pozostałych 
członków Ligi w’kierunku utworzenia 
jakiegoś „konkurencyjnego" ugrupowa­
nia gospodarczego.

puudUcgu.

Kraje afrykańskie zakreślają so­
bie na przysziość ambitne piany w- 
zakresie uprzemysłowienia i posze­
rzenia asortymentu eksportowego. 
W chwili obecnej ich eksport opie- 
•ra się jednak w dużej mierze na 
monokulturach (np. kakao, kawa, 
herbata, owoce tropikalne) i zależ­
ny jest w wysokim stopniu od eu­
ropejskiego i północnoamerykań­
skiego rynku zbytu. Jest on z tego 
powodu bardzo wrażliwy ńa wszel­
kie odchylenia w wielkości zbio­
rów i zakłócenia na rynkach od­
biorców. Zbyt małe, lub co wydaje 
się paradoksem, zbyt, obfite zbiory 
mogą okazać się dla gospodarki 
krajów afrykańskich barazo nieko­
rzystne i wpłynąć katastrofalnie na 
kształtowanie się ich bilansów płat­
niczych.

W epoce, w której na. porządku 
dziennym staje sprawa .bloków go­
spodarczych, również kraje azjatyc­
kie doszły do przekonania, że dla 
osiągnięcia lepszych i szybszych e- 
feklow ekonomicznych, należy dą­
żyć do utworzenia regionalnych u- 
grupowań gospodarczych.

, Czynione są próby powołania do 
życia nowej azjatyckiej organizacji 
gospodarczej pod nazwą „Seafet" 
(obejmującej kraje południowo - 
wschodniej - Azji). Nie są to zresztą 
pierwsze wysiłki w tym kierunku, 
gdyż już w 1958 r. Malaje wystą­
piły z podobiĄ inicjatywą, która 
jednak nie spotkała się wówczas z 
szerszą aprobatą. W chwili obecnej 
szanse utworzenia bloku gospodar­
czego są większe, szereg państw, 
jak np. Syjam, Singapore, Filipiny, 
Południowy. Vietnam a nawet ostat­
nio Indonezja — wyraziły w zasa­
dzie zgodę na przystąpienie do 
omawianego bloku.

Na razie jednak, ministrowie spraw 
zagranicznych tylko trzech państw, tj. 
Syjamu, Filipin i Federacji Malajskiej, 
zatwierdzili szeroki program współpracy 
gospodarczej między tymi trzema kraja­
mi. Warto dodać, ii wymienione kraje 
Są członkami' organizacji ASA (Asśocia- 
tion ot South-East Asia), będącej zaląż­
kiem pierwszego na terenie Poludnlowo- 
WśehtjdriJćj 'Ażii regionalnego blokugu- 
spodarczcgoi Zatwtćrdżouy ~W' dniu 5' 
kwietnia* br. program współpracy obej­
muje takie dziedziny, Jak finanse, tu­
rystyka, lotnictwo cywilne i telćkomu- 
nikacja.

W miesiącu marcu 1960 r.’ na po-
siedzeniu 
ONZ dla 
du (tzw.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

') 24 października 1961 roku odbyła 
się Krajowa Narada Aktywu Przemyślu 
Chemicznego, która zapoczątkowała pra­
ce nad polepszeniem 1 uporządkowa­
niem gospodarki surowcowo-materialo- 
wej.

zakresie zagadnień ekonomicznych. Po 2) Patrz artykuł: W, D. - „Osrczę-inri- 
to, aby gospodarkę tę racjonalizowano ' ściowa ofensywa w chemii*! - nr 47/61 
także wówczas, gdy kampania formalnie „ŹG".
się «kończy. Nie można przecież utrzy- S) Tamże. /

i nie sztucznych, gospodarczo nieuza­
sadnionych cen, mpże w pewnych

‘ przypadkach przyczynić się do szer­
szego niż dotąd zastosowania .su-1 
rowców zastępczych. Wydaje się 
również, że Istniejące warunki nie 
są w stanie zapewnić gospodarczo

Komisji Ekonomicznej 
Azji i Dalekiego Wscho- 

ECAFE). odbytym w

W odróżnieniu od wspomnianej 
wyżej grupy „francuskiej 12“ w 
Brazzaville, którą cechuje silna je­
szcze mentalność kolonialna, uczest­
nicy grupy Casablanca (do której 
należą ZRA, Maroko, Ghana, Gwi­
nea, Mali i Algieria) wyraźnie pod­
kreślają. że tylko wysiłki wolnych 
i całkowicie niezależnych państw 
afrykańskich mogą zapewnić gospo­
darce tego kontynentu należyty jej 
rozkwit.

Ostatnia- konferencja krajów gruny 
Casablanca, która odbyta się w Kairze, 
zakończona została pod ęciem decyzji w 
sprawie utworzenia Wspólnego Rvnku 
Afrykańskiego oraz Afrykańskiego Ban­
ku Rozwoju. Prżewldnle sie zniesienie 
w ciągu 5 lat wszelkich barier celnych 
między państwami uczestniczącymi w 
teł organizacji, co oznaczać ma wpro­
wadzenie wzajemne! wolne! wyrr^nv 
towarów. Postanowiono również znieść 
ograniczenia w przepływie siły rnb—7-j 
o’az dążyć dn rozwo’u współpracy tech­
nicznej. W ciągu pierws’"Fo ro'.,,. pp 
podpisaniu tego porozumienia, importo-

Bangkoku uchwalono rezolucję do­
magającą się życzliwego stanowiska 
krajów wysoko uprzemysłowionych 
w sprawie konieczności ustabilizo­
wania na rozsądnym poziomie cen 
podstawowych surowców eksporto­
wanych przez kraje poludniowo- 
azjatyckie, zwrócono również uwa­
gę na konieczność poszerzenia asor­
tymentu eksportowego przez włą­
czenie doń półfabrykatów oraz go- 

' towych wyrobów przemysłowych.
Wspólną ambicją krajów połud- 

niowowschodniej Azji jest par­
cie w kierunku prędkiego uprzemy­
słowienia oraz zbudowanie planu 
wspólnego rozwoju gospodarczego. 
Dotąd jednak konkretnego planu je­
szcze nie opracowano. Również sta­
rania w zakresie pozyskania finan­
sowej lub towarowej pomocy zew­
nętrznej posiadają jaik dotąd wię­
cej' cech „konkurencyjności** aniżeli 
„kooperacji** międzypaństwowej.

Realizacja wysuniętych zadań na­
potyka wiele trudności. Zaliczyć 
do nich należy przede wszystkim 
brak dostatecznych zasobów finan­
sowych, silnie jeszcze występujące 
tendencje autarkiczne i protekcjoni­
styczne oraz dużd znaczenie wpły­
wów celnych jako źródła finanso­
wania inwestycji. W istocie rzeczy, 
biorąc pod uwagę ostatni wzgląd, 
niektóre krajfe (jak np. Malaje) — 
podwyższyły nawet niektóre pozy­
cje w swojej taryfie celnej.

W dniu 19 marca br. zakończona zo­
stała w Tokio tegoroczna XVIII sesja 
Komisji Gospodarczej ONZ dla Azji 1 
Dalekiego Wschodu, na której przedsta­
wiciele 29 krajów omawiali sytuację go­
spodarczą i problemy dalszego rozwoju 
ekonomicznego na obszarze podlcgają- 

> cym gestii ECAFE. Na sesji obecni byli 
również obserwatorzy z krajów nieazja- 
tyękich, a wśród nich delegaci CSRS, 
Węgier i Polski.

Obrady tokijskie nie przyniosły Jakichś 
poważniejszych rezultatów w postaci de- 
cyzjl, zmierzających do osiągnięcia w 
skali azjatyckiej rozwiązania szeregu 
istotnych problemów gospodarczych re­
jonu ECAFE.. W szczególności nie osiąg­
nięto porozumienia w sprawie projekto­
wanego utworzenia Azjatyckie) Organi­
zacji Współpracy Gospodarczej (OAEC). 
Delegaci krajów azjatyckich podkreślali 
z naciskiem niezbędność rozszerzenia 
handlu regionalnego w tej strefie oraz 
rozwoju współpracy gospodarczej mię­
dzy poszczególnymi krajami — członka­
mi ECAFE.

Na sesji poddano ostrej krytyce dzia­
łalność europejskich ugrupowań gosno- 

. darczych. a zwłaszcza Wspólnego Rynku 
oraz monopoli, których polityka w za­
kresie handlu ze słabo rozwiniętymi

nierozwiniętym krajom surowcowo- 
rolniczym Afryki i Azji wystarcza­
jących dochodów dla sfinansowania, 
ambitnych planów inwestycyjnych. 
W tym śtanie rzeczy pomoc z zew­
nątrz jest niezbędnym. warunkiem; 
ich wzrostu gospodarczego. i

Nie wnikając w istotę przewidy­
wań odnośnie przyszłej długofalo­
wej drogi rozwojowej afrykańskich 
i azjatyckich bloków gospodarczych 
można przypuszczać, że przodujące 
państwa kapitalistyczne będą usiło­
wały nie dopuścić do rozszerzania 
się wpływów obozu socjalistyczne­
go na obszarze Azji i Afryki; ż

Po stwierdzeniu nieefektywności wielu 
metod dotychczas stosowanych, przodu­
jące państwa . kapitalistyczne pracują 
stale nad ich doskonaleniem lub wpro­
wadzeniem nowych form * powiązań/ a 
krajami nierozwinlętymi. 3) z nowym 
projektem powiązania wysoko uprzemy­
słowionych krajów Europy Zachodniej z 
krajami afrykańskimi wystąpiła ostatnio 
Rada Europejska (Councll of Europe). 
Mówiąc najogólniej projekt ten postu­
luje podpisanie przez obie strony statu­
tu inwestycyjnego, który by definiował 
nrawa i przywileje prywatnych inWesto- 
tów; przewiduje on również utworzenie 
wspólnego europejsko - afrykańskiego 
funduszu gwarancyjnego, którego sub­
skrybentami byłyby nie tylko rządy 
krajów europejskich 1 afrykańskich, ale 
I prywatni Inwestorzy. 4) Projekt poświę­
ca również dużo miejsca pomocy tech­
nicznej dla nierozwtniętych kra'ów 
Afryki — i to nie tylko dla obsługi 
skomplikowanych 1 wysoce zautomaty­
zowanych urządzeń, maszyn itd., / ale 
również pomocy pod postacią wysyła­
nia licznych specjalistów z zakresu 
wszystkich dyscyplin nauki, różnych 
dziedzin życia gospodarczego, kultural­
nego itp. Możliwość oddziaływania przez- 
nich na bieg życia politycznego, gospo­
darczego i kulturalnego jest szczególnie 
duża i — jak doświadczenia wskazują — 
pomoc ze strony ekspertów może łatwo 
przerodzić się w Interwencie w wewnę­
trzne sprawy kraju gospodarczo nieroz- 
winiętego.

Nowe ugrupowania gospodarcze 
Afryki i Azji posiadają jedną 
wspólną cechę charakterystyczną: 
struktura gospodarcza krajów człon­
kowskich jest do siebie bardzo zbli­
żona; kraje te ponadto są w sensie 
geograficznym ściśle z sobą powią­
zane. ' • , [

Kraje afrykańskie i azjatyckie są 
najsłabszym jógrjiWerp^ystemu /ka­
pitalistycznego. Świadczą o tymi nie 
tylko czysto polityczne przeobraże­
nia, lecz także powszechnie już sto­
sowane w krajach nierozwiniętych 
niektóre formy ekonomiczne z plano­
waniem ogólnonarodowym i wżro- 
stem roli sektora państwowego na 
czele. Na baczną uwagę zasługują w 
szczególności wysiłki integracyjne 
nowo powstałej, postępowej „trójki" 
zachodnioafrykańskiej (Ghana, Gwi­
nea i Mali). Kraje te dążą dó u- 
zdrowienia ich gospodarki wew­
nętrznej i handlu zagranicznego 
przez bardziej wszechstronny’ i 
zrównoważony rozwój sił wytwór­
czych. Jeśli wysiłki ich uwieńczo­
ne zostaną sukcesem, wówczas mo­
del gospodarczy przez nie przyję- 

'ty może skłonić pozostałe państwa 
niepodległej Afryki, i Azji do wkro­
czenia na podobną drogę rozwoju 
gospodarczego.

W tych warunkach niezmiernie 
ważną sprawą jest wymiana han­
dlowa między krajami socjalistycz­
nymi i krajami słabo rozwiniętymi. 
Wymiana wychodząca naprzeciw dą­
żeniu krajów słabo rozwiniętych 
do uprzemysłowienia, z czym wiąźe 
się konieczność importu inwestycyj­
nego oraz eksportu tradycyjnych 
surowców. Ta wymiana handlowa 
staje się coraz poważniejszym czyn­
nikiem stabilizującym gospodarkę 
krajów słabo rozwiniętych.

Należy jednak zwrócić uwagę- na 
fakt, że czynnik ekonomiczny dzia­
ła nie tylko w odniesieniu do kra­
jów socjalistycznych, lecz w odnie­
sieniu do wszystkich innych krajów 
uprzemysłowionych, które produku­
ją* sprzęt inwestycyjny.

Konkludując można stwierdzić; że 
życie gospodarcze wieku XX rów­
nież na kontynencie afrykańskim i 
azjatyckim wykracza szeroko Roza 
ciasne ramy granic politycznych 
poszczególnych państw. Wymaga 
ono więcej przestrzeni, większych 
zasobów naturalnych), szerszych 
rzesz konsumentów i więcej pra­
cowników (zwłaszcza wysoko kwa­
lifikowanych). W życiu gospodar­
czym — pojęcie regionu (bloku) wy­
piera pojęcie „kraju". Powstaje tyl­
ko pytanie natury dość zasadniczej, 
gdzie rozpoczyna się a gdzie kończy 
region? Na czym zasadza się soli­
darność krajów członkowskich i /do 
czego ona zmierza w swym efekcie 
końcowym? Niestety, odpowiedzi /na 
te i na podobne- pytania, jak dotąd 
mają charakter wyłącznie politycz­
ny.

krajami Arii hamu’e rozwój gospodar­
czy w strefie- ECAFE.

Baczną uwagę zwraca się ostat­
nio w gospodarczo zacofanych kra­
jach Afryki i Azji na mechanizm 
działania międzynarodowych umów 
towarowych. Trzeba przyznać, że 
umowy te w założeniu swym mogą 
przynieść korzyść tym krajom, gdzie 
koncentruje się duża część produk­
cji danego towaru. Zagadnienie 
ustalenia cen w międzypaństwo­
wych porozumieniach towarowych

ll Pierwsze spotkanie odbyło się w 
Abldjan (Wybrzeże Kości Sieniowej). •

2) Ostatnio nastąpiło osłabienie bloku 
arabskiego w związku z wycofaniem się 
Syrii z ZRA.

3) Por. S. Myrdat, Rlch countries and 
popr, O. Lange „W rprawie krajów go­
spodarczo zacofanych", „Zycie Gospo­
darcze nr 36 1957.

4) Por. The Economist, 14 st”czert 1961 
r. „Money for Africa?". s
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o problemach gospodarczych
Spohród wielu form samorządu, istniejących w na­

szym kraju, największe zainteresowanie opinii pu­
blicznej budzi ostatnio samorząd robotniczy. Nad 
przyczynami tego zjawiska zastanawia się w ostat­
nim numerze „TYGODNUKA DEMOKRATYCZNEGO" 
Ludwik krasucki w artykule p. t? „Ko n4 u n- 
ktura na samorząd ?“. Autor zwraca Uwagę 
na trzy procesy zachodzące w przemyśle. Po pierw­
sze — jest to stabilizacja zaióś 'i wzrost Ich do- 
śwlądczenia, co pozwala na wciągnięcie do udziału 
w zarządzaniu zakładem coraz większej liczby pra­
cowników. Po drugie - zakończony został proces 
wykorzystywania stosunkowo prostych rezerw istnie­
jących w przemyśle. Obecnlę trzeba więc usprawniać 
procesy coraz bardziej złożone, czego nie da się 
przeprowadzić odgórnie, co może być dokonane tyl­
ko przy bardzo aktywnym udziale robotników, tech­
ników i inżynierów, a to oczywiście bardzo poważ­
nie zwiększa rolę samorządu. Po trzecie wreszcie — 
zaczęto ujawniać schorzenia tkwiące poza zakładem, 
w nadrzędnych ogniwach administracji gospodarczej, 
schorzenia, które uniemożliwiały często rozwój sa- 

’ morządu robotniczego.

O drugiej gałęzi samorządu - o samorządzie tere­
nowym - ostatnio było w prasie głucho. Czyżby to 
znaczyło, że w tej dziedzinie jest wszystko w porząd­
ku, a rady narodowe zdobyły sobie pozycję pozwa­
lającą im zgodnie ze wszystkimi ustawami i oficjal­
nymi zapowiedziami. zarządzać swoim terenem? Nie­
stety artykuł Jerzego Stępowski ego w „PO­
LITYCE" ,p. t. „Kto górą a kto dołem" roz­
wiewa takie złudzenia. Dotyczy co prawda tylko 
jednego powiatu, ale w pewnym sensie powiatu — 
wzorca, powiatu „sztandaru decentralizacji", inaczej 
mówiąc — Nowego Sącza. Trzy ■ lata temu powstał 
eksperyment poparty specjalną uchwałą Rady Mini­
strów. a dziś dziennikarz stwierdza, że eksperyment, 
jako próba ludzkiej inicjatywy»! koncentracji sił 
społecznych udał się doskonale, natomiast realizacja 
uchwały rządowej, uchwały zawierającej w głównej 
mierze przecież jedynie moralne poparcie dla Sądec- 
czan - nie powiodła >się. Inaczej mówiąc, tam, gdzie 
problem mógł być załatwiony głównie siłami miej­
scowymi - jest sporo efektów;, tam, gdzie potrzebne 
było poparcie materialne i współudział władz nad­
rzędnych -. na ogól coś nie wychodzi. Tutaj wiele 
centralnych władz może czuć urazę. Jak to — bu­
dżet PRN wzrósł dwukrotnie (ale wścibski reporter 
do tego dodaje: dochody budżetu opierają się w du­
żej mierze na wpłatach lasów państwowych, a „la­
toś" nie ma wyrębów, a więc 1 nie ma pieniędzy), 
usprawniono administrację (reporter jednak pyta, 
dlaczego z 14 etatów wygospodarowanych przez 
PRN - 11 zabrał Kraków), blisko dwukrotnie wzrosła 
produkcja globalna przemysłu terenowego (reporter 
przy okazji stwierdza, że Komitet Drobnej Wytwór­
czości nie uruchomił zakładu dziewiarskiego i za­
kładu kilimkarskiego, do czego był zobowiązany 
Uchwalą Rady Ministrów) itp. Lista osiągnięć, do 
których trzeba dodać przykre uzupełnienia, mogłaby 
być o wiele dłuższa. Listę talęą powinna sporządzić 
jednak nie prasa, lecz Komisja Planowania czy Urząd 
Rady Ministrów, aby nię dopuścić do rozmienienia • 
się „morśfinegó pópafcla" na dziesiątki - drobnych 
oporów, trudności i pseudo-obiektywnych przeszkód,

które mogą, pogrzebać największy zapał 1 najsłusz­
niejszą inicjatywę.

*

„POLITYKA" w dalszym dą^u kontynuuje cykl 
p. t. „dolska gola!". Tym razem Andrzej

„G le
Wróblewski w artykule p. t. 

i ę ś n i" zajmuje się tak zwanym ka-
perownlctweim, czyli inaczej mówiąc legalnym, pół­
legalnym i całkiem nielegalnym przekupywaniem, 
podplacanlem czy ładniej mówiąc obdarowywaniem 
mistrzów naszego amatorskiego sportu. Dodać trzeba, 
że rzecz dotyczy przede wszystkim piłkarzy i bo­
kserów, a więc dyscyplin najbardziej popularnych. 
Jak dotychczas" nasz sport dbstaje w „Polityce" la­
nie. jakiego nie otrzymał na żadnej olimpiadzie czy 
zawodach. Tylko co z tego? I tak wielokroć więcej 
ludzi podziwia naszych wyczynowców, niż czyta. „Po­
litykę". Niemniej najwyższy już. czas, żeby się ode­
zwały władze sportowe.

W „PRZEGLĄDZIE KULTURALNYM" nieco ru­
mieńców ślimaczącej się dyskusji o anarchii dodał 
artykuł Władysława Bieńkowskiego p. t. 
„10 przykazań przeciwko śmiertelne­
mu grzechowi anarchii". Naszym czytelni­
kom chcemy zwrócić uwagę na zakończenie artykułu 
dotyczące pedagogiki społecznej. Autor twierdzi, że 
jest to nauka, która wyraźnie odstaje od ogólnego

' ' Polscy odlewnicy daleko zaawanso­
wali swe prace nad uzyskiwaniem .t 
dla swych potrzeb taniego czystego ;

I tlenu. Służyć ' temu 'będzie oryginal­
na polska’’ metoda otrzymywania tle­
nu 58-80 proc. - z powietrza. Opraco­
wano już samą metodę, Jak również 
zasady konstrukcji' urządzenia wy­
twórczego. . . • <

Te" pionierskie prace wykonali: 
nieżyjący już mgr 'M- Spodar - b. 
naczelny inżynier Wojewódzkiego 
Zjednoczenia Przedsiębiorstw Pań­
stwowych Przemysłu Terenowego w 

, Krakowie oraz mgr J. Grzywnowlęz 
z Centralnego. Biura Opracowań 
Technicznych Przemysłu. Drobnego. 
Szczegółowe zasady realizacji całego, 
przedsięwzięcia przygotowane zostały 
przez zespól z doc. Peiczarskim z 
Katedry odlewnictwa Akademii Gór­
niczo-Hutniczej w Krakowie. Auto­
rzy otrzymali już patent na metodę 
i urządzenie, umożliwiające 'pobiera­
nie tlenił ź powietrza.

Upowszechnienie tego sposobu w 
odlewnictwie będzie miało olbrzymie 
znaczenie gospodarcze. Ta gałąź hut­
nictwa stanowi jedno z najpoważ­
niejszych. tzw. wąskich gardeł na­
szej metalurgii. Prace nad wykorzy­
staniem w praktyce tej metody znaj­
dują się już' w toku. Pierwsze urzą­
dzenie do uzyskiwania tlenu z po­
wietrza uruchomione zostanie w Wy­
twórni Części Maszyn w Trzebini.

1 eksploatacja. Aparatura pozwala 
na przyspieszenie czynności wypy­
chania koksu, skrócenie czasu otwar­
cia komory, ułatwienie pracy obsłu­
gi, a przede wszystkim znaczną po­
prawę bezpieczeństwa pracy w kok- 
sownlach.

Izotopy do automatyzacji procesu 
technologicznego zainstalowano także 
w koksowniach: „Jadwiga", „Victo­
ria" 1 „Wałbrzych". • W tym roku 
urządzenia tego typu mają zostać 
zainstalowane na dalszych 17 stano­
wiskach' roboczych 'w szeregu zakła­
dów koksowniczych, m. in, w hucie 
im. Lenina, im. Bieruta, w koksowni 
„Makoszowy", „Knurów", „Zdzieszo­
wice", „Radlin", „Dębieńsko" i „Za­
brze".

POLSKI SILNIK SPALINOWY 
Ó00 KM

ryce Kotłów w Raciborzu wspólnie 
zę spawaczem Marianem Rzęsą za-1 
stosowali nową metodę tzw. lukowo- 
żuźlowego napawania metali, która- 
stanowi nowość nie tylko w skali 
krajowej. Pozwala ona zmniejszyć 
ilość stali szybkotnącej w, narzę­
dziach zaledwie do 20 pros., a czas 
„napawania" noża tokarskiego stalą , 
szlachetną jest 10-krotnie mniejszy, 
niż wymagają tego tradycyjne meto­
dy. Przy tym nie ma potrzeby uży­
wania specjalnego drutu — . elektrody 
spawalniczej ze stali szybkotnącej; 
do napawania tą metodą można wy­
korzystywać zużyte, połamane na­
rzędzie ze stall szybkotnących, które 
spełniają rolę elektrod. Jak wyka- 
ząly wszechstronne analizy, narzędzia 
napawane metodą raciborską nie 
ustępują w niczym narzędziom no­
wym.

gwałtownego postępu. Ogromna większość środków
oddziaływania społecznego leży dziś poza sferą dzia­
łania pedagoga.

„Wychowanie młodzieży coraz bardziej przypomina 
sklep samoobsługowy, do którego wchodzi się z ko­
szyczkiem i wybiera według własnego Upodobania". 
Dzieje się tak, dlatego, że obecnie w bardzo dużej 
mierze polityka stała się społeczną pedagogiką, co 
musialo się odbić ujemnie na procesie wycho­
wawczym, wywołując „rodzaj organizacyjnego roz- 
kojarzenia czyli anarchii".

Qł6w

Mnie na io
nie siać

Z przerażeniem myślę 
umrę: życie, jest takie

o tym, ie 
drogie, że

na to zupełnie mnie już nie stać. 
Wiem, liczne instytucje z radością 
wyasygnują trochę pieniążków na 
pogrzeb w formie zasiłków i zapo­
móg. Nie żal mi ofiarodawców: wie­
dzą, że nigdy już nie naciągni ich 
na pożyczkę, wczasy, san'atoriu,m, 
mieszkanie, albo służbowy wyjazd 
zagraniczny. Tak, że inwestycja w
załatwienie mnie loco ziemia nie
jest dla nich złym interesem. Ale 
przecie ta forsa przydałaby się mo­
jej rodzinie na utulenie żalu...

Na świat przychodzi się gratis. 
Wydoje ml. się to sprawiedliwe. Je­
stem maniakalnym zwolennikiem 
wydawania pieniędzy tylko w drodze 
świadomego wyboru, a nie stawało 
ml świadomości, kiedy wybierałem 
się na tamten świat. Zdobycz socjal­
na socjalizmu - gratisowe urodziny 
potencjalnie ubezpieczonych są tedy 
aktem sprawiedliwości i pewnej eks­
piacji świata, za to, że nie pyta przy­
bysza o jego chęć i zdanie, stawiając 
go od razu w sytuacji przymusowe­
go istnienia.

Identycznym stanem przymusowej 
konieczności jest śmierć. Schodzenie 
ze świata przejął sektor socjalistycz­
ny gospodarki pogrzebowej: Ale u 
nas Istnieją ubezpieczenia od uro­
dzin, nie ma ich zaś od śmierci (mo­
wa o ubezpieczeniach powszechnych, 
opłacanych przez pracodawcę) mimo 
że urodzić się można, lub' nie - 
decyduje tu mama — śmierć zaś jest 
bezaltematywna.

Jasłem głęboko przekonany, że 
mogę żądaę od świata i państwa 
socjalistycznego, żeby pozbywało się 
Klaksona, nie obciążając mnie kosz­
tami tej zupełnie dla niżej ' podpisa­
nego ' nieprzyjemnej operacji. Szlag 
mnie trafia,' kiedy sobie pomyślę, 
że . głupie przewiezienie i zakopanie 
mojego zewloka kosztować będzie 
sumę; za którą wdowa po mnie mo­
głaby kupić sobie skuter — najlepszy 
środek zapewniający jej krótkotrwa- 
lość naszej rozłąki.

Pogrzeb równa się kilkanaście ty­
sięcy złotych. Najtaniej — dziesięć 
patyków. Ale wtedy impreza towa­
rzyska będzie nieudana i znajomi 
zostaną zawiedzeni W swoich apety­
tach' widowiskowych.

Najgorsze zaś, że istnieje nie tyl­
ko obyczajowy, ale i prawny przy­
mus wydawania tej forsy. Moja żo­
na jest osobą oszczędną i na pewno 
zamiast wynajmować karawany i ża­
łobników oraz fundować mi mebel — 
ową komodę, w której nieboszczyków 
sie układa - chętnie zniosłaby z do­
zorcą moje szczątki do taksówki, 
wykopała gdzie jaką jamę i obtań- 
cówdla cały interes za kilkadziesiąt 
złotych. Niestety byłaby to nie tylko 
obraza panujących obyczajów. Sank­
cja spoleęzńa polegałaby nie tylko 
na tym, że znajomi wytykaliby ją 

■ palcami i miałaby kłopoty ze znale­
zieniem jakiegoś mojego następcy, 
każdy bowiem bałby się ostatnią

podróż odbywać taksówką MPT, a 
nie solidnym „Starem" w kolorze 
czarnym. Przecie małym wozem tak

, łatwo o wypadek! W końcu, W każ­
dej dziedzinie obowiązuje zasada, że 
za przystosowanie się do powszech­
nie panujących obyczajów płaci się 
pieniądze, a za przeciwstawienie się 
powszechnie panującym obyczajom 
płaci się, ponosząc koszta moralne. 
I każdy tu może swobodnie sobie 
wybierać, jaką walutę ma na zbyciu 
i chce wydawać. Otóż za taki po­
grzeb, urządzony mi za kilkadziesiąt 
złotych, milicja by przyszła, wzięła 
wdowę za kark, wniosła akt oskar­
żenia, wyliczając ile prawnych prze­
pisów zostało złamanych i spowodo­
wała skazanie ją na grzywny i od­
siadki. A więc prawo nakazuje, że­
bym po śmierci leżał w stosownej 
skrzyni, a nie byle jakiej, po węglu, 
jechał takim, a nie innym samocho­
dem, leżał w takim, a nie innym 
mićjsctl, w jamie a ściśle określonych 
rozmiarach. I te wszystkie szykany 
są na mój koszt!

Więcej! Te dwa metry kwadratowe 
ziemi, które zajmę, kosztują nie 
mniej, niż dwa metry9 pierwszorzęd­
nego mieszkania w spółdzielni Wła­
snościowej. w budynku o wystroju 
będącym szczytem osiągnięć arty­
stycznych, z windą, gazem, kanali­
zacją, loggią, szafami w ścianie, WC 
i zsypem na śmieci. Toć to czyste 
złodziejstwo, jeśli zważyć, że po­
śmiertne dwa metry posiadają stan­
dard komfortu poniżej slumsów z o- 
kresu wczesnego -.kapitalizmu!

Mało tego - odchodząc z tego 
świata jakąś tam wolną przestrzeń ,po 
sobie pozostawiam. A więc pokój 
mieszkalny 3 m 21,5 cm na 1.99 cm 
11 mm, co rano pomiędzy godziną 
3 a 9 — 30 cm2 wolnego miejsca w 
tramwaju numer 9. pokój do pracy 
w redakcji (bo zanim umrę na pewno 
awansuję i będę miał swój gabinet). 
Gęstość zaludnienia kilometra kwad­
ratowego, na którym mieszkam, 
zmniejszy się o jedną osobę na kilo­
metr kwadratowy, wreszcie pozosta­
nie wolne miejsce w społeczeństwie 
i na liście plac do dyspozycji repre­
zentanta kolejnego pokolenia. Puściz­
na moja jest tak Wielka, że w dro­
dze wymiany, za wszystko co zosta­
wiam, społeczeństwo powlnńo mi się 
wywdzięczyć gratisowym kawałkiem 
gruntu, z zasady zresztą posiadają-’

IZOTOPY AUTOMATYZUJĄ 
PROCES KOKSOWANIA

W koksowni „Gliwice" zastosowano 
izotopy promieniotwórcze, jako i za­
sadniczy element automatyzacji pro­
cesu technologicznego. Izotop kobai- 
tu-60 oraz liczniki Geigera Mullera 
umożliwiają synchronizację pracy 
podstawowych agregatów koksowni­
czych. Automatyzację procesu kok­
sowania przy " pomocy izotopów 
wprowadziła - jak dotychczas - tylko 
Anglia. Polska aparatura wzbudza 
duże zainteresowanie' koksowników 
wielu krajów.

Zaletą aparatury izotopowej opra­
cowanej przez naszych naukowców i 
techników jest duża pewność dzia­
łania, niewielki koszt, łatwa obsługa

W Zakładach „H. Cegielski" w Po­
znaniu znajduje ' się w próbach 
pierwszy silńlk o mocy 800 KM dla 
lokomotyw spalinowych. Próby wy­
padają pomyślnie. Jeszcze w tym 
roku załoga poznańskich zakładów 
wyprodukuje 4 silniki tego typu.

Jest to nowy, duży sukces Zakła­
dów „II. Cegielski", zwlaszcz_a że 
wykonanie silnika trwało zaledwie, 
rok od chwili otrzymania dokumen­
tacji. Skonstruowali go polscy inży­
nierowie i technicy z CBK Silników 
Spalinowych w Warszawie. Został on 
wykonany całkowicie z krajowych • 
części.

SAMOLOT Z PODWOZIEM 
Z TWORZYWA SZTUCZNEGO

NOWY SPOSÓB 
REGENERACJI NARZĘDZI

Kłopoty z regeneracją narzędzi ze 
stali szybkotnącej wkrótce się skoń­
czą. Inż. Zdzisław Bajserowicz w 
Ośrodku Doświadczalnym przy Fab-

Foto: CAF

Tworzywa sztuczne o wysokiej wy­
trzymałości, które z każdym miesią­
cem zdobywają prawo obywatelstwa 
w coraz to nowych gałęziach tech­
niki, wkroczyły już również do lot­
nictwa. Ostatnio pewna wytwórnia 
szwedzka zastosowała podwozie sa­
molotu sportowego wykonane wy- - 
łącznie z tworzywa sztucznego.

Jako materiał posłużyło sztuczne 
tworzywo (polyester) wzmocnione 
włóknem szklanym. Golenie podwo­
zia wykonano w formie półkolistych 
elementów sprężystych. Jak wykaza­
ły próby eksploatacyjne, podwozie 
z tworzywa sztucznego lepiej amor­
tyzuje wstrząsy przy starcie i lądo­
waniu, ' niż jakiekolwiek z dotych­
czas stosowanych podwozi z trady­
cyjnych materiałów. Jest ono poza 
tym lekkie, tanie oraz bardzo łatwe 
<Jo wykonania. („Horyzonty Techni­
ki" nr 2/62).

Straty w -rolnictwie
Donosiliśmy już, że długotrwała zi­

ma, a później warunki atmosferyczne 
wczesną wiosną br. były niekorzyst­
ne dla zasiewów ozimych. Spowodo­
wały one straty, wyrażające się nie 
tylko w stosunkowi» niskiej ocenie 
stanu zasiewów w porównaniu do ub. 
roku, ale i w stratach powstałych w 
zasiewach.

Szacuje się, że ponownie trzeba by­
ło zaorać ok. 14 proc, powierzchni 
zasiewów rzepaku i rzepiku, ok. 2 
proc, pszenicy, ok. 3 proc. — jęcz­
mienia i ok. 1 proc. — żyta. W kon­
sekwencji spowodowało to dodatko­
we nakłady w gospodarstwach rol­
nych. . .

Nie ma więc potrzeby podkreślać, 
że nadrobienie tych strat w dużym 
stopniu zależy od maksymalnego wty- 
siłku służby rolńej, dostaw nasion 
1 pomocy kredytowej. Tym bardziej, 
że zakres strat powiększył się w wy-
niku ostatnich powodzi. (K)

Skup produktów rolnych
Jak już donosiliśmy, skup żywca 

■W* kwietniu br. ukształtował się ni- . 
Źej, niż w tym samym oKęesie. uh? 
roku. Na niższy o 2 proc, skup żyw­
ca wpłynęły głównie dostawy trzody 
mięsno-sloninowej niższe o ok. 6 
proc, niż przed rokiem. Natomiast 
dostawy bydła były o prawie 22 
proc, wyższe niż przed rokiem.

Skup jaj przekroczył o 1,2 proc, 
poziom ub. roku, a dostawy drobiu 
ukształtowały się o 9 proc, niżej. 
Dostawy mleka były prawie na ta­
kim samym poziomie jak w kwiet­
niu ub. roku.

W połowie maja br. zanotowano 
wzrost dostaw trzody mięsno-słonino- 
wej. Za 15 dni maja br. wzrost ten 
wyniósł ok. 2 proc, w porównaniu 
z analogicznym okresem ub. roku. 
Nadal wysoką dynamiką . charakte­
ryzują się dostawy bydła, osiągnięto 
także poprawę w skupie iai. Nie za- 
iiotowano natomiast poprawy w sku-
ple drobiu i mleka. (K>

W

cego glebę bardzo niskiej klasy. 
Niestety! Żadnych gratlsów.

wszystko muszę płacić mimo,
Za 
że

darmo pozostawiam niemałą prze­
strzeń życiową. Istne kanciarstwo. 
Aż przykro umierać, kiedy człowiek 
myśli, jak bardzo będzie wykotowa- 
ny Dobrze, że przynajmniej jestem 
ateistą. To obniża koszty. Ktoś tam 
palnie mowę nad grobem zupełnie 
bezpłatnie. Ałe gdyby mi wpadto do 
głowy przed śmiercią zmienić wie­
rzenia — iłeż dodatkowo kosztowało-

przecież pogrzeby na koszt państwa. 
Wyprawiane są one wszakże tym, 
którzy pozostawiają po sobie większe 
niż ja mieszkania, atrakcyjniejszą 
lokatę na liście plac i bardziej ra- 
rytne uacaty służbowe. Okazuje się, 
że od pewnego szczebla służbowego 
społeczeństwu opłaca się już pozby­
wać faceta, opłacając wykidajłów 
i wszystko co należy do pogrzebu 
wysokiej klapy. Nie neguję tej zasa­
dy i nie domagam się urawnilowki

KRONIKA
PRZEDSIĘBIORSTW

Gospodarka materiałowa 
w Mielcu

Prószy tyl ko pogrzeb gratisowy
ekwiwalentny do tego co pozosta­
wiam: ot starczy byle furgonetka 
i oszczędnościowe miejsce na cmenta­
rzu do zajęcia choćby tylko w po­
zycji' siedzącej, na wzór wanien w 
oszczędnościowym budownictwie. Nie 
muszę w grobie leżeć rozwalony, jak 
basza. Skromny ze mnie człek.

Nie chaę państwa obciążać dużymi 
kosztami. Nawet uważałbym za nie­
przyzwoite, że z mojego zgonu robi 
się większy jubel, z moich uro­
dzin. Aż dziwne, że przez tyle lat 
naszej współczesnej cywilizacji nikt 
nie zauważył w tym żadnego nie­
taktu.

Sądzę, że uskromnlenie obrzędowo­
ści pogrzebowej, zastosowanie pre­
fabrykatów, albo folii do opakowa­
nia pochówka itp. łacno by sprawiło 
że państwo nie ponosiłoby tu zbyt, 
wielkich ciężarów, szczególnie, że 
coraz to bardziej postępuje spadek 
śmiertelności — i nie od rzeczy byłoby 
polepszyć jeszcze te wskaźniki stosu-' 
jąc bodźce. Np. kosztami pogrzebów 
obarczając budżet, resortu zdrowia 
i opieki społecznej.

Oczywiście koncepcja moja ma pe­
wien mankament. Zmniejszyłaby bo­
wiem dochodowość ważnej dziedziny
gospodarki narodowej przedsię-
biorstw pogrzebowych i wpędziłaby 
ja w obrót bezgotówkowy, tak bar­
dzo utrudniający życie, ściślej nadu­
życie. Bardzo jestem ostrożny w 
wymierzaniu ciosów dobrze prospe­
rującym rentownym przedsiębior­
stwom nie znającym zastoju i braku 
popytu na ich' usługi, przedsiębior­
stwom, które nieraz, mimo ciężkich

W Mieleckiej Wytwórni Sprzętu Ko- 
. muniKacyjńego zorganizowana zosta­
ła narada poświęcona sprawom go­
spodarki materiałowej. Udział w niej 
wzięli przedstawiciele Zjednoczenia 
oraz bratnich przedsiębiorstw. Mie­
lecka WSK jest jednym z tych zakła­
dów, w których docenia się zagad­
nienia właściwej gospodarki materia­
łowej, w którym akcję porządkowa­
nia tej dziedziny gospodarki rozpo­
częto już dość dawno.

W WSK w Mielcu zorganizowano 
dział gospodarki materiałowej, doko­
nano przejścia na ■ system dostawy 
materiałów do produkcji przez maga­
zyny, utworzono sekcję technologii 
magazynowania, konserwacji i tran­
sportu magazynowego, zdecentralizo­
wano ilościowe i częściowo jakościo­
we przyjęcia materiałów i agrega­
tów w przedsiębiorstwie, zorganizo­
wano komórki dyspozycji materiało­
wej przy działach zaopatrzenia.

Na podkreślenie zasługuje także 
fakt uregulowania odpowiedzialności 
prawnej magazynierów, kierowników 
rozdzielni 1 wydawalni narzędzi oraz 
fakt opracowania i oddania do użyt­
ku katalogu materiałów skrawanych, 
a wreszcie przekazanie sprawy ewi­
dencji obrotu materiałowego stacji 
maszyn analitycznych i wykorzysta­
nie tych maszyn do obliczania pla-

nowego zużycia materiałów w rozbi­
ciu na poszczególne wyroby i okresy 
czasu.

Nie mniej ważne osiągnięcia zano­
towano w Mielcu w dziedzinie kon­
strukcji i technologii wyrobów? M. 
In. wprowadzono laminaty do wyro­
bów podstawowych. Zastąpiono 8 de-' 
tali metalowych w lodówce detalami 
z tworzyw sztucznych. Zamiast opa­
kowań ze sklejki używa się opako­
wań z płyt pilśniowych, zastosowa­
no cement glinowy i ligosfat do 
przyrządów, a także wykonano pod­
stawowe prace w kierunku normali­
zacji i typizacji przyrządów ItdL.

(z.j.)

pracowników w zakresie organizacji 
pracy itp.

Przypuszcza się, że praca tego 
działu wydatnie poprawi organizację
■racy w Stoczni Północnej. (ks)

warunków, honorem wykonują
plan produkcyjny i których załogi 
osiągają coraz lepsze wyniki w okle- 
pywanlu mogił.

W tym wypadku jednak, wydoje 
mi się, że nie możemy zrezygnować 
z profitu natury ekonomicznej — na 
rzeci sprawiedliwości socjalnej. -Za 
tak wiele w tym życiu trzeba pła­
cić, że człowiekowi powinno być da­
nym, aby przynajmniej zaczynał się 
i kończył bezpłatnie. Nie pójdę gra-

by to moją rodzinę!
Najbardziej gnębi Jednak wyracho­

wanie społeczeństwa. Bo istnieją 1

tis do nieba, 
do ziemi.

Co się zaś

niech choć idy gratis

mnie tyczy, to ogła-
szam strajk. Nie zdechnę, póki spra­
wiedliwości nie stanie się. zadość i 
nie będę mógł uczynić tego gratis. 
I przetrzymam. Cieszę się bowiem, 
jak przystało na bojownika o grati­
sowy pochówek — cholernie dobrym 
zdrowiem.

KLAKSON

Organizacja pracy 
usprawnia produkcję

Niejednokrotnie mówiło się o po­
prawie organizacji pracy w przemy­
śle okrętowym. W Gdańskiej Stoczni 
Północnej problem ten występował 
z dużą ostrością. Zakład miał po­
ważne kłopoty w trakcie realizacji 
zadań. Wobec tego szukano jakichś 
środków zaradczych. Niedawno po­
wołano specjalnie do tego celu dział 
organizacji pracy.

Zespól składa się z samych fachow­
ców: inżyniera organizacji pracy, in­
żyniera organizacji komórek pomoc­
niczych, technika organizacji gospo­
darki materiałowej, ekonomisty, rad­
cy prawnego, psychologa i socjolo­
ga.

Dział ten ma zajmować się struk-

Współpraca z instytutami 
i wyższymi uczelniami

■ Huta Szkła Okiennego w Szczako­
wej docenia współpracę z instytucja­
mi badawczymi i wyższymi uczelnia­
mi, jak również znaczenie postępu 
technicznego w rozszerzaniu i pod­
noszeniu produkcji. Wyniki tej współ­
pracy są ze wszech miar widoczne. 
W bieżącym roku dzięki współ­
pracy z Centralnym Laboratorium 
Przemyślu Szklarskiego opanowana 
została produkcją kulek odblasko­
wych do sygnalizacji drogowej. W 
ciągu II kwartału br. Huta wypro­
dukuje 50 tys. sztuk takich kulek. 
Jest to o tyle ważne, że będzie to 
produkcja tak zw. antyimportowa. W 
drugim półroczu produkcja kulek od­
blaskowych zostanie znacznie zwięk-
szona.

Dzięki współpracy wyższymi
uczelniami opanowana została również
produkcja 
tak zw.

szyb wielowarstwowych 
„Vilaplex", posiadających

własność .pochłaniania dźwięków oraz 
inne właściwości podnoszące ich ja-
kość stosunku do zwyczajnego

turą zarządzania zakładem, płano-
waniem prac organizacyjnych, współ­
udziałem we wszystkich projektowa­
nych zmianach organizacyjnych, ini­
cjowaniem usprawnień organizacyj­
nych, szkoleniem i doskonaleniem „

szkła okiennego.
Opanowana została także technolo­

gia produkcji baloników żarówko­
wych typu „Km-80“ do lamp żaro­
wych, a w trakcie opracowania jest 
produkcja baloników typu „Ktn-110".

Znacznie zostanie zwiększona pro­
dukcja baloników do zwyczajnych 
żarówek dzięki automatyzacji urzą­
dzeń produkcyjnych i mechanizacji 
czynności pomocniczych. (S. P.)
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